
PRZEGLĄD 
P I E C H O T Y

M IE S IĘ C Z N IK  W Y D A W A N Y  P R Z E Z

D O W Ó D Z T W O  

W O J S K  L Ą D O W Y C H

=  P R Z Y  W S P Ó Ł P R A C Y  =

W O J S K O W E G O  I N S T Y T U T U  

N A  U K O  W O - W Y D A  W N I C Z E G O

R O K  X V I  

Z E S Z Y T  12
G R U D Z I E Ń

W A R S Z A W A  

1 9 4 8 R O K



TRESC ZESZYTU
su

Natarcie pułku piechoty z for­
sowaniem rzeki

Zaopatrywanie wojska drogą po­
wietrzną
Współpraca artylerii i piechoty 
w natarciu

Szczególne cechy maskowania w 
zimie, w stepie i na pustyni

M e t o d y k a

M jr  W ładys ław  Doński — Uwagi o wyszkoleniu pojedyn­
czego Strzelca

Dzielm y się  dośw iadczeniam i

P łk  dyp l. Edm und G i-  — Przykład konkursowy n r 8 ■—
n a ls k i rozwiązanie

M jr S tan is ław  W anat — Artykuł dyskusyjny
P p łk  Teodor Boczek — Zadanie taktyczne konkursowe

W iadom ości z arm ii obcych

J. B. — Natarcie z forsowaniem prze­
szkody wodnej (według poglą­
dów amerykańskich)

W yszkolenie bojow e i taktyka

M jr  dyp l. E dw ard  —
P erkow icz

P p łk  dyp l. in t. D a- — 
m azy B ańsk i

P p łk  A dam  P oko rny  — 
M jr  A leksander M a r­

c inek

P p łk  Teodor Boczek —

821

839

846

860

874

884

887

890

892

Zakłady Graficzne W I N W — Oddział w Łodzi 
D - 032455



W Y S Z K O L E N I E  B O J O W E  I T A K T Y K A

Mir dypl. EDWARD PERKOWICZ

NATARCIE PUŁK U PIECHOTY Z FORSOW ANIEM RZEKI

I. P O JĘ C IA  OGÓLNE

Określenie forsowania

F orsow aniem  nazyw am y n a ta rc ie  połączone z pokonaniem  
przeszkody w odnej, b ron ionej n a  przeciw nym  b rzegu  przez n ie ­
p rzy jaciela .

Forsow anie rzek i je s t jed n y m  z n a jb ard z ie j skom plikow a­
n y ch  rodzajów  n a ta rc ia , k tórego  o rganizacja , p rzygotow anie 
i p rzeprow adzen ie w ym aga spec ja lnych  m etod.

F orsow anie rzek i obejm uje:
— przep raw ę połączoną z w alk ą  fa li sztu rm ow ej lub 

I rzu tu ;
—  opanow anie i um ocnienie przyczółka n a  przeciw nym  

brzegu;
—  przep raw ę sił g łów nych pod osłoną I rzu tu ;
—  rozw inięcie sił g łów nych do dalszego na ta rc ia .
F orsow anie je s t zakończone, gdy n a  p rzeciw ny  brzeg w y j­

dą i rozw iną się siły  głów ne dyw izji.

Rodzaje forsowania

W zależności od ch a ra k te ru  działań  i siły  obrony n iep rzy ­
jacie la  m ożna w yróżnić następ u jące  rodzaje  forsow ania:

a) F o r s o w a n i e  z p o ś c i g u  —  po legające n a  dzia­
łan iu  oddziałów  w ydzielonych i s traży  p rzedn ich  w sp arty ch  lo t­
n ictw em , k tó re  pow inny  n iespodziew anie uchw ycić p rzep raw y  
n a  b rzegu  n iep rzy jac ie la  i u trzy m ać je  do czasu n ad e jśc ia  sił 
głów nych.

b) F o r s o w a n i e  p l a n o w e  —- odbyw ające się p o  
k r ó t k i m  p r z y g o t o w a n i u  (1— 2 dni), w ówczas gdy
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dzia łan ia  s traży  p rzedn ich  n ie  m iały  pow odzenia lub  p o  d ł u ­
g i m  p r z y g o t o w a n i u ,  g dy  obydw ie s tro n y  przez czas 
dłuższy pozostają  w  obronie n ad  rzeką. W  tym  o sta tn im  w y­
p ad k u  forsow anie połączone je s t zw ykle z p rzegrupow aniem  
w ojsk  i skoncen trow an iem  n a  k ie ru n k u  głów nego uderzen ia  

. w ielk ich  ilości sił i środków , a w obec tego o rgan izu je  je  do­
w ódca arm ii.

Cechy natarcia połączonego z forsowaniem

N iezależnie od c h a rak te ru  n a ta rc ia  połączonego z fo rsow a­
n iem  ten  rodzaj w a lk i m a szereg cech w yróżn ia jących  go od 
zw ykłego n a ta rc ia , a m ianow icie:

—  n ac ie ra jący  pow inien  przygotow ać środk i techn iczne do 
p rzep raw y  przez rzek ę  (łódki, tra tw y  d la desantów , człony 
i środk i do budow y m ostów );

—  działan ia  zaczepne z zasady za trzy m u ją  się n a  pew ien  
czas w  celu  p rzygo tow an ia  forsow ania;

—  nac ie ra jący  p rzed  uderzen iem  n a  n iep rzy jac ie la  pow i­
n ien  pod ogniem  tego ostatn iego  p rzebyć rzek ę  i opanow ać p rze­
ciw ny brzeg;

—  zaw sze b ra k  będzie środków  p rzep raw ow ych  i zajdzie 
konieczność p rzep raw ian ia  się częściowo poszczególnym i rz u ta ­
mi; z tego w zględu n ac ie ra jący  często m usi uderzać  n a  p rze­
ciw nym  b rzegu  słabym i siłam i i często zachodzi obaw a pobicia 
nac iera jącego  częściam i;

—  w p ierw szym  okresie w ałk i n ie  m ożna m asowo użyć do 
n a ta rc ia  czołgów, gdyż do ich w prow adzen ia  konieczne je s t 
up rzedn ie  opanow anie  n a  p rzeciw nym  b rzegu  przyczółka, ubez­
pieczającego p rzep raw ę lub  budow a m ostu  o dużej nośności;

—• a r ty le r ia  m oże w sp ierać  w alkę  p ierw szych  p rzep raw io ­
ny ch  pododdziałów  z w łasnego brzegu; w  dalszym  okresie , p rzy  
ro zw ijan iu  się n a ta rc ia , gdy trzeb a  szybko p rzerzucić w  przód 
SO arty le rii, trac i ona drogocenny czas n a  p rzep raw ę  swego 
sprzętu ;

—  zagadnien ie dow odzenia, łączności, zaopatrzen ia  i ew a­
k u ac ji, tru d n e  n aw e t w  zw ykłym  n a ta rc iu , p rzy  fo rsow aniu  
stanow i jeszcze tru d n ie jsze  p rob lem y  i w ym aga do rozw iązania  
żm udnej p racy  przygotow aw czej oraz u m ie ję tn e j o rganizacji;

—  p rzep raw a będzie zaw sze pod ogniem  p iechoty , a r ty le rii 
i lo tn ic tw a n iep rzy jacie la , co jeszcze bardzie j zm niejszy szyb­
kość n a ra s ta n ia  sił z g łębi i u tru d n i m anew r.

Pow yższe cechy pow odują, że forsow anie rzek i je s t jed n y m  
z n a jb a rd z ie j skom plikow anych  rodzajów  na ta rc ia .
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Warunki udania się przeprawy

Celem  uzyskan ia  pow odzenia fo rsu jący  m usi w ypełn ić n a­
stęp u jące  podstaw ow e w arunk i:

—  szczegółowo rozpoznać ch a rak te r  obrony n iep rzy jacie la , 
ch a rak te r  rzek i i te ren u ;

—  drobiazgow o zorganizow ać forsow anie od najw yższych  
do najn iższych  szczebli;

—  dążyć do u n ikn ięcia  lub unieszkodliw ien ia ognia n ie ­
p rzy jac ie la  w  czasie p rzep raw y  oraz uderzeń  jego odwodów, co 
m ożna osiągnąć przez zaskoczenie lub  niszczenie i obezw ład­
nianie.

Rozpoznanie
Z naczenie rozpoznania w idzim y n a  p rzyk ładzie  9Gpp z 95 

D P A rm ii R adzieckiej, k tó ry  forsow ał N iem en koło G rodna 
w  dn iu  15 lipca 1944 r. początkow o bez należytego  p rzep row a­
dzenia rozpoznania. W  w yriiku tego pu łk  .poniósł duże s tra ty  
i forsow anie n ie  m iało pow odzenia. Po p rzep row adzen iu  szcze­
gółowego rozpoznania całego odcinka dyw izji i o trzy m an iu  w ia ­
dom ości o ch a rak te rze  obrony n iep rzy jac ie la  n a  przeciw nym  
brzegu  —  forsow anie przeprow adzono z całkow itym  pow odze­
niem .

Organizacja
O rgan izac ja  fo rsow ania pow inna się opierać n a  danych 

z rozpoznania n iep rzy jacie la , rzek i i te renu . S ztaby  w szystk ich  
szczebli pow inny zaw czasu opracow ać p lan y  forsow ania, ob ej­
m ujące czynności w ykonaw ców  do najn iższych  szczebli. W szcze­
gólności każdy  dowódca, do d rużyny  w łącznie, pow in ien  w ie­
dzieć gdzie, k iedy  i jak ie  będzie m iał zadanie po osiągnięciu 
przeciw ległego brzegu.

Podczas fo rsow ania D n iep ru  przez 65 arm ię  w  paździer­
n ik u  1943 roku , celem  zapew nien ia na leży te j organizacji, zesta­
w iono w ykazy  ko le jnych  fa l dla każdego środka p rzep raw ow e­
go, środki p rzepraw ow e ponum erow ano, n a  lin ii odbicia w bito 
palik i z odpow iednim i num eram i, dow ódca każdej g rupy , p rze­
p raw ia jące j się d anym  środkiem  w  ko le jnych  fa lach , znał drogi 
dojścia do lin ii w yjściow ej i do lin ii odbicia. Dzięki ty m  zarzą­
dzeniom  osiągnięto sp raw n e załadow anie desantów  i duże tem po 
przepraw y.

Zaskoczenie

W przeb iegu  II w ojny  św iatow ej m ożna znaleźć w iele p rzy­
kładów , gdzie forsow anie udaw ało  się przez zaskoczenie przy 
n iew ielk iej p rzew adze sił lub  n aw e t bez przew agi. W szędzie,
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gdzie zaskoczenie się udaw ało , forsow anie przeprow adzano  bez 
w iększych trudności.

W czasie n a ta rc ia  A rm ii R adzieckiej w  1943 ro k u  pew na 
w ielka  jed n o stk a  m iała  sforsow ać rzekę. Rozpoczęto p rzeg ru ­
pow anie w ojsk  w  k ie ru n k u  głów nego uderzenia. J a k  się później 
dow iedziano od jeńców , n iep rzy jac ie l w iedział o ty ch  p rzygo to ­
w aniach. D owództwo n iem ieckie spodziew ało się, że n a ta rc ie  
zacznie się po up ływ ie dłuższego czasu i zezwoliło sw oim  od­
działom  n a  odpoczynek. W celu uzyskan ia  zaskoczenia dow ód­
ca radzieck i nak aza ł n a ta rc ie , zanim  jeszcze ciężka a r ty le ria  za­
ję ła  stanow iska. Forsow anie rozpoczęło się w ieczorem  bez p rzy ­
gotow ania arty le ry jsk ieg o . N iem cy n ie  p rze ję li się jed n ak  p rze­
p raw ą  piechoty  uw ażając to działanie za dem onstrację . Nie 
chcąc u jaw nić  sw ych stanow isk  ogniow ych n iep rzy jac ie l b ronił 
się słabo. N a sk u tek  tego fo rsu jąca  p iechota szybko się p rze­
p raw iła  i siln ie uchw yciła  przyczółek, co um ożliw iło dalsze roz­
w inięcie n a ta rc ia . W  ty m  w y p ad k u  zaskoczenie w yrów nało  b rak  
ciężkiej a r ty le rii u  nac ierającego , dając  m u szanse powodzenia.

Zaskoczenie zapew nia się dobrym  m askow aniem  przygo­
tow ań  p rzed  o bserw acją  z pow ietrza, n iespodziew anym  ow ład­
nięciem  is tn ie jący ch  p rzep raw  i u rządzeń  hydro techn icznych , 
szybkim  zdobyciem  przyczółków  i um ocnieniem  ich, jed n o ­
czesną p rzep raw ą w  k ilk u  p u n k tach  n a  szerokim  frctticie, zor­
ganizow aniem  p rzep raw  dem on stracy jn y ch  i pozornych *) oraz 
u trzy m an iem  w  ta jem n icy  w łasnych  przygotow ań.

Forsow anie nocą u ła tw ia  osiągnięcie zaskoczenia. D n iep r 
pod Sm oleńskiem , la tem  1943 r., i D esna w  re jo n ie  N ow ogrodu 
by ły  sforsow ane w nocy z ca łkow itym  pow odzeniem .

W p aździern iku  1943 r. celem  zapew nien ia zaskoczenia 
podczas forsow ania D n iep ru  przez 65 arm ię  zastosow ano n as tę ­
p u jące  sposoby:

—  przegrupow ania  odbyw ały  się ty lko  w  nocy, w dzień 
w szelki ru c h  ustaw ał;

—  p rzy b y w ająca  a r ty le r ia  n ie  o tw ie ra ła  ognia, w strze li­
w anie zaś przeprow adzono ty lko dw om a działam i n a  każdy 
dyw izjon;

—  działa przeznaczone do strze lan ia  n a  w prost n ie  w strze­
liw ały  się;

*) P r z e p r a w a  p o z o r n a  — przeprawa pozorującą działalność 
wojsk, które w rzeczywistości przeprawiają się w innym miejscu.

P r z e p r a w a  d e m o n s t r a c y j n a  — przeprawa na kierunku 
drugorzędnym (jednakże mającym znaczenie dla nieprzyjaciela), która 
ma na celu ściągnąć na siebie odwody nieprzyjaciela, celem ułatwienia 
przeprawy na kierunku głównego uderzenia.
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— piechota p row adziła  ty lko  rzadk i ogień strzelców  w ybo­
row ych;

—  rozpoznanie n iep rzy jac ie la  prow adzono ty lko  przez ob­
serw ację .

W ielkie znaczenie m a zadym ianie, k tó re  się sto su je  celem  
u k ry c ia  p rzep raw y  lub  zm ylenia p rzeciw nika co do m iejsca 
p rzepraw y.

A oto inny  p rzy k ład  zaskoczenia:
W styczn iu  1945 r. oddziały 2 fro n tu  białoruskiego, ściga­

jąc  n iep rzy jacie la , doszły do osta tn ie j pozycji p rzesłan ia jącej 
nie zam arzn ię tą  N arew , za k tó rą  N iem cy kończyli budow ę 
głów nej pozycji obronnej.

J e d n a  z A rm ii R adzieckich o trzym ała  zadanie złam ać obro­
nę n iep rzy jac ie la  p rzed  N arw ią, a następn ie , w yprzedzając  od­
chodzące oddziały n iem ieckie, sforsow ać N arew  i u tw orzyć 
przedm oście n a  zachodnim  brzegu. Po silnym  przygotow aniu  
a r ty le rii i lo tn ic tw a oddziały  radzieck ie p rzerw ały  obronę n ie­
m iecką n a  pozycji p rzesłan ian ia . C elem  w yzyskan ia  pow odzenia 
i uchw ycen ia zachodniego b rzegu  rzeki zaw czasu sform ow ano 
oddział w ydzielony w  sile p u łk u  p iechoty , 15 średn ich  czołgów, 
5 dział pancernych , dyw izjonu  ppanc i kom panii saperów  z lek ­
k im i środkam i przepraw ow ym i. O ddział ten  w yprzedził n ac ie­
ra jący ch  i posuw ał się w  przód, u n ik a jąc  w alk i z pow ażniejszy­
m i siłam i n iep rzy jacie la . W  straży  p rzedn iej posuw ał się b a ­
ta lion  p iechoty  posadzony n a  czołgi i sam ochody a rty le rii. 
P rzerw aw szy  się do N arw i oddział z m arszu  sforsow ał rzekę, 
opanow ał przyczółek o głębokości do 2,5 km  i u trzy m ał go do 
podejścia sił głów nych. U chw ycony re jo n  został rozszerzony 
i posłużył jako  podstaw a w yjściow a d la dalszego n a tarc ia .

P rzy  ustab ilizow anym  od dłuższego czasu froncie, dla osią­
gnięcia  zaskoczenia, należy  forsow anie p rzeprow adzać n a  sze­
rok im  froncie celem  rozproszenia sił i środków  n iep rzy jac ie la  
i zm niejszenia jego siły oporu. N aciera jący  m a  m ożność w y­
zyskać pow odzenie forsow ania, tam  gdzie się ono uda na jlep ie j. 
W  m arcu  1944 r., p rzy  fo rsow aniu  południow ego B ugu, 22 
korpus forsow ał rzek ę  3 dyw izjam i n a  froncie 25 km , o rgan izu­
jąc  głó\yny w ysiłek  w  re jo n ie  C hm ielnika, n a  p raw y m  skrzydle 
korpusu . Początkow o n a  tym  sk rzyd le  ty iko  jed en  bata lion  
uchw ycił n ieduży  odcinek brzegu. L epiej się udało forsow anie 
d yw izji środkow ej w  re jo n ie  Sołom irka, gdzie się p rzep raw ił 
cały pułk . N a lew ym  sk rzyd le  forsow anie się n ie  udało. W  tej 
sy tu ac ji dow ódca k o rp u su  zm ienił decyzję, p rzegrupow ał głów ­
ne siły  k o rpusu  w  re jo n ie  S ołom irka i tu  osiągnął pełne pow o­
dzenie p rze ry w a jąc  obronę n ieprzy jacie la .
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P rzew aga m a te ria ln a

Do osiągnięcia zw ycięstw a konieczne je s t zgrom adzenie 
p rzew ażających  środków  i sił, zw łaszcza n a  w ypadek  nieucłania 
się zaskoczenia.

N a sk u tek  is tn ien ia  przeszkody w odnej i konieczności s top ­
niow ego p rzerzu can ia  sił n a  b rzeg  n iep rzy jac ie la  (przepraw a 
rzu tam i i falam i), m im o ogólnej znacznej przew agi, fo rsu jący  
m oże być z początku  dzia łan ia  słabszy od obrońcy (np. pu łk  
n ac ie ra jący  n a  bron iący  się bata lion  m oże w  p ierw szej fa li n a  
2 p u n k tach  p rzep raw y  przepraw ić  ty lko  2 kom panie).

Z powyższego w yn ika  konieczność n iezw ykle silnego w sp ar­
cia, zw łaszcza ogniem  a r ty le rii i m oździerzy, czołow ych fa l 
p iecho ty  celem  zniszczenia lub  całkow itego obezw ładnienia 
w szystk ich  źródeł ognia i odw odów  n ieprzy jacie la . Z nane są 
w ypadk i, gdy nasycen ie  a r ty le rii w ynosiło 200— 300 i w ięcej 
lu f n a  1 km .

P rzew ag a  m oralna

Forsow anie je s t tru d n y m  i skom plikow anj^m  rodzajem  n a ­
tarc ia . Pow odzenie tego działan ia  zależy w  dużym  stopn iu  od 
polityczno - m oralnego s tan u  oddziałów . W ysoki s tan  duchow y 
oddziałów  pow in ien  być zapew niony przez szczególnie usilną 
p racę  organów  polityczno-w ychow aw czych.

II. O R G A N IZA C JA  PR ZE PR A W Y

P rzy  forsów aniu  rzek i pu łk  w  pasie n a ta rc ia  o trzy m u je  od­
cinek p rzepraw y, n a  k tó ry m  organ izu je  się jed en  łub k ilka  
pun k tó w  przepraw ow ych. Ilość pun k tó w  p rzep raw  zależy od 
ilości środków  p rzepraw ow ych  oraz środków  ogniow ych do 
obezw ładnien ia n iep rzy jacie la , a także od ilości re jonów  do- 
go.dnych do u rządzen ia  przepraw }'. D ow ódca p u łk u  p e łn i jedno­
cześnie fu n k c je  k o m en d an ta  odcinka p rzepraw y.

Dowódca saperów  p u łk u  pow inien  kierow ać p racam i saper­
skim i n a  sw ym  odcinku, pełn iąc jednocześnie fu n k c ję  doradcy 
technicznego dowódcy jednostk i.

R e j o n  w y c z e k i w a n i a  je s t to m iejsce zgrupow a­
n ia  oddziałów , gdzie oczekują n a  p rzejście  w  sw ojej kolejności 
do re jonów  w yjściow ych. W ybiera  się go w odległościach 3— 4 
km  od brzegu.

R e j o n  w y j ś c i o w y  je s t to m iejsce u k ry te  'przed ob­
serw acją  n iep rzy jac ie la  w  odległości 1— 2 km  od brzegu, w  k tó ­
ry m  g ru p u ją  się ko lejne p rzep raw ia jące  się rz u ty  (batalion, 
dywizjon).
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O d c i n e k  p r z e p r a w y  je s t to odcinek rzek i w raz 
z przy legającym  terenem , w yznaczony do przepraw y. W ielkość 
odcinka p rzep raw y  zależy od ilości środków  przepraw ow ych, 
środków  obezw ładn ian ia n iep rzy jac ie la  oraz od ukszta łtow an ia  
te re n u  n a  b rzegach  rzek i i w  pobliżu brzegów . P as n a ta rc ia  
dyw izji i p u łk u  m oże być znacznie szerszy od odcinka p rz e p ra ­
wy. 26 s ie rp n ia  1943 r. 333 radziecka dyw izja  p iechoty  forso­
w ała  D n iep r n a  odcinku  1 km , podczas gdy je j pas n a ta rc ia  w y­
nosił 6 km . 25 lipca 1944 r. 131 dyw izja  p iechoty  forsow ała N a­
rew  n a  odcinku 3.5 km , je j pas n a ta rc ia  zaś w ynosił 6 km . N or­
m aln ie  p u łk  fo rsu je  rzek ę  n a  odcinku od 1— 1,5 km , dyw izja  
od 3— 4 km .

P u n k t  p r z e p r a w y  —  część odcinka przepraw y', na  
k tó ry m  są rozm ieszczone środki przepraw ow e.

L i n i a  w y  j ś c i o w a  — lin ia  zn a jd u jąca  się w  odle­
głości 100— 200 m  od zw ierciad ła  wody. N a lin ię  tę  w ychodzą 
kolejno z re jo n u  w yjściow ego fa le p rzepraw iającego  się oddziału.

L i n i a  o d b i c i a  — odcinek b rzegu  przy  zw ierciad le w o­
dy, p rzygotow any zaw czasu do łatw ego załadow ania i odbicia.

L i n i a  l ą d o w a n i a  —  odcinek przeciw ległego brzegu, 
k tó ry  p rzygo tow ują  I rz u ty  saperów  do dalszego lądow ania 
i w yładow ania.

Z ależnie od sposobu p rzep raw y  p u n k ty  p rzep raw y  nazy ­
w a ją  się: desantow e, członowe, w pław , w  bród  i po lodzie.

P u n k t  p r z e p r a w y  d e s a n t o w e j  m a n a  celu 
p rzep raw ę oddziałów  piechoty  i kaw ale rii w raz z ich sprzętem  
i uzbro jen iem . Długość lin ii odbicia w ynosi 250— 500 m. M ię­
dzy środkam i p rzepraw ow ym i (np. łódkam i) należy  zachow ać 
p rzerw y  25— 50 m, aby n ie  dopuścić do rażen ia  jed n y m  po­
ciskiem  dw óch jednostek  przepraw ow ych. P rzy  p rzep raw ie  de­
san tow ej używ a się tra tw  budow anych  z TZI i m ateria łów  pod­
ręcznych, łodzi (e ta tow ych i m iejscow ych) oraz pontonów . 
T ra tw  z m ateria łó w  podręcznych  używ a się ty lko  n a  rzekach  
o słabym  prądzie, p rzy  szerokości 100— 200 m; łódki i pontony 
—  nd rzekach  średn ich  i szerokich.

N a środkach  desantow ych p rzep raw ia ją  się żołnierze, ckm, 
m oździerze, pojedyncze działa i lekk ie  wozy. Z w ykle n a  t r a ­
tw ach  z TZI i m ateria łó w  podręcznych  p rzep raw ia  się tzw. 
f a l a  s z t u  r  m  o w  a (1 fala), n a  łodziach zaś i pon tonach  — 
pododdziały I rzu tu . P rzygo tow anie środków  przepraw ow ych  
odbyw a się zw ykle w  p u n k tach  ich koncen tracji. N a lin ię  w y j­
ściow ą w ynosi się środki p rzep raw ow e n a  ręk ach  lub  p rzy  po­
m ocy spec ja lnych  wozów (ciężkie pontony). N orm aln ie n a  p u n k ­
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cie p rzep raw y  może się przepraw ić  w  jed n e j fa li w zm ocniona 
kom pania strzelecka.

F a l a  —  je s t to pododdział ze sw ym  uzbro jen iem , p rz e ­
p raw ia jący  się n a  punkcie p rzep raw y  desantow ej p rzy  pom ocy 
jednego n aw ro tu  środków  przepraw ow ych.

P u n k t  p r z e p r a w y  c z ł o n o w e j  m a n a  celu  p rze­
p raw ę a r ty le rii, czołgów oraz ciężkich wozów. N orm alna noś­
ność członu: 5, 9, 14, 30 i 60 t. P rzep raw ę  członow ą organ izu je  
się przy  użyciu  łodzi, pontonów , beczek, bali- itp ., k ładąc n a  te  
środki pom osty z etatow ego lub  podręcznego m ateria łu . W pro­
w adzenie pontonów  n a  rzek ę  oraz budow a p rzy s tan i rozpoczyna 
się po uchw ycen iu  przeciw ległego b rzegu  przez I rzu t. Ciężkie 
pontony w prow adza się zw ykle po odepchnięciu  n iep rzy jac ie la  
tak  daleko od brzegu , by  n ie  m ógł on prow adzić ogni ckm  ani 
obserw ow anych ogni a r ty le rii n a  re jo n  przepraw y.

P raw dopodobny czas w prow adzen ia w  akcję członów um ie­
szcza się w  t a b e l i  p r z e p r a w y ,  lecz określa  go osta tecz­
n ie  k o m en d an t odcinka n a  podstaw ie oceny położenia w  toku  
forsow ania.

P u n k t  p r z e p r a w y  m o s t o w e j  zapew nia ciągłość 
ruch u , a tym  sam ym  je s t n a jb ard z ie j w ydajny . M osty b u d u je  
się zw ykle z lekk ich  i pontonow ych parków  sapersk ich . Nośność 
m ostów  od 5— 60 ton. Ciężka a r ty le ria , ciężkie czołgi i in n e  w iel­
kie ciężary, k tó re  ze w zględu n a  nośność n ie m ogą się p rz ep ra ­
wić przez m ost, p rzep raw ia ją  się n a  specja ln ie  zbudow anych 
członach. S p rzę t do budow y m ostu  przew ozi się do p u n k tu  ko n ­
cen trac ji sp rzę tu  przepraw ow ego, budow ę zaś rozpoczyna się 
po opanow aniu  przez I rz u t h o ryzon tu  ubezpieczającego m iejsce 
budow y m ostu  od ognia ckm  i obserw acji a r ty le ry jsk ie j n ie ­
p rzy jaciela .

W w y padku  n ap ad u  lotniczego m ost się rozczłonkow uje, 
a p rzep raw a  odbyw a się n a  czlbnach z w yzyskaniem  w  tym  
celu  części m ostu. W  w y p ad k u  silnego ostrze liw an ia  m ostu  
ogniem  a rty le rii i m oździerzy p rzep raw ę  m ostow ą przenosi się 
n a  inne m iejsce (przepraw a zapasowa).

P r z e p r a w a  w  b r ó d  służy do p rzep raw y  oddziałów  
przez p ły tk ie  m iejsca rzek i bez użycia środków  przepraw ow ych. 
P u n k t p rzep raw y  w  bród  sk ład a  się zw ykle z 1— 3 brodów .

Is tn ien ie  brodów  i ich  ch a rak te r  m ożna określić  s tu d iu jąc  
m apy dużej skali, geograficzno-w ojskow e opisy rzeki, zdjęcia 
lotnicze oraz przez p rzesłuchan ie  ludności i rozpoznanie w  te ­
ren ie . C h arak te ry sty czn e  d la  brodów  oznaki: drogi i ścieżki w io­
dące k u  rzece, m arszczenie się ta fli w ody, rozszerzenie zw ier­
ciadła wody. Do p rzep raw y  należy  przygotow ać b rody  u su w a­
jąc  przeszkody zbudow ane przez n iep rzy jacie la . Szerokość b ro ­

828



du oznacza się w iecham i n a  b rzegu  i w  poprzek zw ierciadła 
wody. N a rzekach  o b y s try m  prądzie  przeciąga się w zdłuż b ro ­
du liny. Dno b rodu  należy  w yrów nać oraz urządzić w jazdy 
i w yjazdy.

P r z e p r a w ę  w p ł a w  przeprow adza się n a  rzekach  
w ąsk ich  (60 m) o p rądzie  słabym  (do 0,5 111/  sek.) w  b ra k u  do­
statecznej ilości środków  przepraw ow ych. Sposób ten  je s t sto­
sow any do p rzep raw y  fa li sztu rm ow ej oraz I rzu tu , jak  rów nież 
koni a rty le ry jsk ic h  i taborow ych. S p rzę t a r ty le ry jsk i i wozy 
taborow e p rzep raw ia ją  się n a  członach. D la u ła tw ien ia  prze­
p raw y żołnierzy należy  w ykorzystać w szelkie dostępne środki, 
u ła tw ia jące  p ływ anie , np. płaszcze —  nam io ty , w ork i n ałado­
w ane słom ą, bale, deski itp . B roń i w yposażenie żołnierzy słabo 
p ływ ających  p rzep raw ia  się na  łódkach lub  tra tw ach . K aw ale- 
rzyści m ogą się p rzep raw iać w pław  na koniach  osiodłanych, bez 
rozb ie ran ia  lub  też u k łada jąc  b roń  i um un d u ro w an ie  n a  t r a ­
tw ach  i p rzep raw ia jąc  konie za tra tw am i.

P r z e p r a w a  p o  l o d z i e  je s t zasadniczym  sposobem  
p rzep raw y  przy  fo rsow aniu  rzek i w  zimie. P rzy  dostatecznej 
grubpści lodu forsow anie rzek i w  zim ie n iczym  się n ie  różni 
od zw ykłego n a ta rc ia . N ależy jed n ak  b rać  pod uw agę, że lód 
może być podm inow any i zerw any  przez n iep rzy jac ie la  lub  też 
rozbity  ogniem  a rty le rii m oździerzy i bom bam i lotniczym i.

O dległości m iędzy p rzep raw am i pow inny być n ie m niejsze 
niż 150 m. Gdy grubość lodu n ie  zezw ala n a  p rzep raw ę w ięk­
szych ciężarów , należy  lód wzm ocnić przez oczyszczenie go ze 
śniegu n a  szerokości 15— 20 m, zlanie tego pasa  wodą, aby  ob- 
m arzał oraz ułożenie pom ostu. N a cienkim  lodzie p iecho ta  prze­
p raw ia  się za pom ocą n a r t,  desek, ch ru s tu  itp . C iężki sp rzęt 
u staw ia  się n a  płozy i przeciąga za pom ocą liny. P rzy  grubości 
lodu m niejszej niż 4 cm p rzep raw y  po lodzie n ie  p rzep row a­
dza się. W ty m  w ypadku  niszczy się pokryw ę lodow^ą i o rg an i­
zuje p rzep raw y  desantow e, członowe i m ostowe.

III. O R G A N IZA C JA  FO RSO W A N IA

D owódca p u łk u  o rgan izu je  p rzep raw ę n a  podstaw ie o trzy ­
m anego zadania bojowego, w ytycznych  w spółdziałan ia  i p lan u  
w alk i n a  b rzegu  n iep rzy jacie la , k tó re  poda dow ódca dyw izji 
w czasie rozpoznania oraz n a  podstaw ie w yciągu  z tab e li p rze­
p raw y dyw izji. *

W tab eli p rzep raw y  dyw izji zw ykle w skazane będą: odci­
n ek  p rzep raw y  pu łku , re jo n  w yjściow y i te rm in  jego zajęcia, 
ilość, n u m ery  i m iejsca p u n k tó w  p rzep raw , ich kom endanci, 
rodzaj i sposoby p rzep raw y , czas gotowości, p u n k tu  p rzepraw y,
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środki techniczne p rzep rąw y  n a  każdym  punkcie, czas rozpo­
częcia i zakończenia p rzep raw y , sposób ubezpieczenia p rze­
praw y.

Na podstaw ie ty ch  danych  dow ódca p u łk u  ana lizu je  za­
danie i ocenia położenie. W  celu lepszego zorien tow ania  się po­
w in ien  on w ysłuchać re fe ra tu  dowódcy saperów  o ch a rak te ­
rze rzek i, o pojem ności środków  przepraw ow ych, oddanych  do 
dyspozycji pu łku , i o czasie po trzebnym  do p rzep raw y  rzu tó w  
bojow ych. Może rów nież w ysłuchać re fe ra tó w  dowódcy a r ty ­
lerii, b ron i p ancerne j i szefa służby chem icznej. Po analiz ie  za­
d an ia  dow ódca p u łk u  określa  ro lę  p u łk u  w  czasie forsow ania 
w ykonyw anego przez dyw izję, a m ianow icie, czy p u łk  fo rsu je  
na  g łów nym  czy też n a  pom ocniczym  k ie ru n k u , d la kogo zdo­
byw a przyczółek i  jak  długo m a go u trzym ać. T rzeba w ziąć pod 
uw agę, że k ie ru n ek  pom ocniczy może się stać głów nym  w  ra ­
zie powodzenia.

D alej dow ódca pułku analizuje nieprzyjaciela, położenie 
własne, teren, czas, zaopatrzenie m ateriałowe.

N i e p r z y j a c i e l :  sk ład , liczebność i ugrupow an ie  bo­
jow e n iep rzy jac ie la  broniącego się n a  odcinku  pu łku , zarys 
przedniego sk ra ju , system  ognia, przeszkody n a  b rzegu  nieprzj?- 
jaciela , silne i słabe odcinki obrony.

P o ł o ż e n i e  w ł a s n e :  sk ład , s tan  m oralny  i m ate ria ln y  
pododdziałów  pu łku , stosunek  sił w łasnych  i n iep rzy jacie la , 
m ożliwości w sparcia  a r ty le rii, w yzyskanie a r ty le rii d la ognia 
n a  w prost z w łasnego brzegu , m ożliwości w sparcia  n a ta rc ia  
czołgam i n a  b rzegu  n iep rzy jacie la , sposoby w yzyskan ia w sp ar­
cia lo tn ic tw a, sposoby w yzyskan ia zasłon dym nych, m ożliwości 
w yzyskan ia in n y ch  środków  v /sparcia  do o rgan izacji p rz ep ra ­
w y i p row adzen ia  w alk i na  b rzegu  n ieprzy jacie la .

Pow yższe dane dow ódca p u łk u  ana lizu je  sam  lub  też na 
podstaw ie re fe ra tó w  dow ódców  b ron i i oficerów  sztabu.

T e r e n :  c h a rak te r  te re n u  n a  w łasnym  brzegu, podejścia 
do rzeki, tru d n o  dostępne odcinki b rzegu, re jo n y  pun k tó w  ob­
serw acy jnych , re jo n y  stanow isk  do strze lan ia  z dział na  w prost 
i stanow isk  m oździerzy, ch a ra k te r  re jo n u  w yczekiw ania i w y j­
ściowego oraz dróg podejścia do rzeki.

C h arak te r rzek i i m ożliwości w yzyskan ia  e ta tow ych  i pod­
ręcznych  środków' p rzepraw ow ych, czy dogodne je s t lądow a­
n ie  desantów , czy m ożna ubezpieczyć lądow anie desantów  
i w esprzeć ich w alkę na  brzegu n iep rzy jac ie la  z wdasnego 
brzegu.

C h arak te r te re n u  n a  b rzegu  n iep rzy jacie la . Co u tru d n ia , 
a co u ła tw ia  działan ie w łasne n a  ty m  brzegu, p rzedm io ty  te re ­
now e n a  b rzegu  n iep rzy jacie la , k tó re  trzeb a  uchw ycić w  p ie rw ­
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szej kolejności, by  ubezpieczyć dalsze forsow anie, p raw dopo­
dobne p u n k ty  obserw acy jne  n iep rzy jacie la , przedm ioty , k tó re  
trz e b a  zdobyć w  dalszej kolejności do zorganizow ania przed- 
m ościa, zadan ia  a r ty le rii w sparcia  do ubezpieczenia p rzep raw y  
i w a lk i w  g łębi obrony.

C z a s :  p o ra  rozpoczęcia p rzep raw y  (dzień —  noc) i w pływ  
pory  dn ia  n a  sposób p rzep raw y , rozdział dysponow anego czasu 
n a  p rzygotow anie forsow ania.

Z a o p a t r z e n i e  m a t e r i a ł o w e :  w  jak i sposób za­
pew nić w yposażenie m ateria łow e i zaopatrzenie p rzepraw y.

N a podstaw ie pow yższych danych  dow ódca p u łk u  w yciąga 
w n i o s k i :  ch a rak te r  m an ew ru  n a  brzegach  n ieprzy jacie la ,
u grupow anie  bojow e i kolejność p rzep raw y  pododdziałów  
w  pu łku , środk i zabezpieczenia, p rzepraw y.

Po p rzep row adzen iu  analizy  położenia dow ódca p u łk u  po­
d a je  do w iadom ości sztabu  i zebranych  dowódców pododdzia­
łów  sw ój z a m i a r  ( d e c y z j ę  w  s t ę p n  ą). Z am iar ogran i­
cza się do podan ia n astęp u jący ch  danych: zadanie pułku , m yśl 
przew odnia, środk i zabezpieczające p rzep raw ę  I rzu tu , rozdział 
pododdziałów  przydzielonych  i w sp iera jących  do batalionów  
L rz u tu , p u n k ty  p rzep raw y  batalionów ,' re jo n y  w yczekiw ania 
i re jo n y  w yjściow e batalionów . W końcu dow ódca p u łk u  po­
daje  sztabow i sposób przeprow adzen ia  rozpoznania dowódców 
i sporządzenia p lan u  w alki.

Z adan ia  bojow e pododdziałów  w skazu je dowódca pu łku  
w  te ren ie ; p odaje  p rzy  tym  te  d an e ,,k tó re  są n iezbędne dow ód­
com pododdziałów  do p rzygo tow ania  działań  i celowej pracy  
w  teren ie .

W czasie r o z p o z n a n i a  d o w ó d c ó w  w  t e r e n i e  
trzeb a  rozpatrzyć z dow ódcam i batalionów , pododdziałów  p rzy ­
dzielonych i w sp iera jących  następ u jące  zagadnienia:

—  ogólny ch a rak te r  odcinka p rzep raw y  p u łk u  i punk tów  
przepraw y;

—  w łaściw ości te re n u  po s tron ie  n iep rzy jacie la , um ocnie­
n ia , ch a rak te r  obrony n iep rzy jac ie la  i je j słabe strony ;

—- w łaściw ości rzeki, podejście do rzek i i do przedniego 
sk ra ju  obrony nieprzyjaciela;-

—■ obserw ację  ze s tro n y  naszej i z b rzegu  n ieprzy jacie la ;
•—- zadan ia  bojow e pododdziałów  —  bliższe i dalsze, u g ru ­

pow anie bojow e, zadania fa li szturm ow ej i I rzu tu , p lan  w alki 
i  w spółdziałan ia  pododdziałów ;

—  zadania a r ty le rii i m oździerzy;
—  zadan ia  dział s trze la jących  n a  w prost;



—  organ izację  pu n k tó w  p rzep raw y  i kolejność p rzep raw y;
—  tak ty czn e  i m ateria łow e zabezpieczenie w alki;
—  organ izację  dowodzenia.
P rzy  u s ta lan iu  u g rupow an ia  bojow ego i s taw ian iu  podod­

działom  zadań n a  czas forsow ania trzeb a  wziąć pod uw agę, że 
u grupow anie  bojow e zależy od p lan u  w alk i n a  b rzegu  n iep rzy ­
jacie la  i położenia (szerokość rzek i, ilość i jakość środków  prze­
praw ow ych, c h a rak te r  obrony n ieprzy jaciela). P rzy  fo rsow aniu  
szerokich  rzek  pu łk  może m ieć w  I rzucie  jed en  b a ta lion  (rzad­
ko dwa), k tórego  zadaniem  będzie uchw ycenie ho ryzon tu  pozba­
w iającego n iep rzy jac ie la  m ożności s trze lan ia  n a  w prost i ob­
serw acji a r ty le ry jsk ie j n a  odcinek rzeki, n a  k tó ry m  zam ierzo­
n a  je s t budow a m ostu  (zw ykle o 1,5— 2 km  od brzegu). Za 
p ierw szym  rzu tem  p rzep raw ia ją  się pozostałe dw a bata liony  
jednocześn ie lub  (w b ra k u  dostatecznej ilości środków  p rz ep ra ­
wowych) jed en  za drugim .

A by ubezpieczyć p rzep raw ę p rzed  ogniem  k.m. n iep rz y ja ­
ciela, w ysyła się n iek iedy  fa le  sz tu rm ow e (fizylierzy) z zada­
niem  zniszczenia ocalałych po p rzygo tow aniu  a r ty le rii gniazd 
ogniow ych n a  b rzegu  n iep rzy jacie la . Po opanow aniu  b rzegu  
pow inny one um ocnić się w odległości k ilk u se t m etró w  od rzeki. 
W. nocy zw ykłe n ie  w ysy ła  się fa li sztu rm ow ej, aby zachow ać 
czynnik  zaskoczenia. F u n k cje  tego oddziału  w y p e łn ia ją  w ów ­
czas 1. fa le  I rzu tu . G łębokość zadania bliższego p u łk u  określa 
się n a  około 2— 3 km  od b rzegu  n iep rzy jacie la , w zależności od 
ch a rak te ru  obrony n iep rzy jac ie la  i te ren u , głębokość zadania 
dyw izji n a  3— 5 km . J a k  w ykazały  dośw iadczenia z II w ojny 
św iatow ej, ugrupow anie  bojow e i głębokość zadań  m ogą być 
różne, w  zależności od położenia, w  k tó ry m  odbyw a się forso­
w anie.

W w y n ik u  rozpoznania dowódców  dow ódca p u łk u  pow inieil 
w ydać u stn ie  rozkaz, dodatkow e zarządzenia co do o rganizacji 
w spółdziałania i zabezpieczenia w alk i oraz p lan  w alk i n a  b rze­
gu  n ieprzy jacie la . N a te j podstaw ie sztab  p u łk u  opracow uje 
rozkaz p isem ny i t a b e l ę  p r z e p r a w y .

Z arządzen ia dodatkow e co do o rgan izacji w spółdziałania 
i zabezpieczenia w alk i m ogą m ieć treść  n astęp u jącą :

D l a  d o w ó d c y  s a p e r ó w :  o dodatkow ym  rozpozna­
n iu  sapersk im  i rozgrodzeniu  re jo n u  w yjściow ego, pun k tó w  
p rzep raw y  i k o ry ta  rzeki, o p rzygo tow aniu  dróg dom arszu do 
p rzepraw , o zeb ran iu  m iejscow ych podręcznych  środków  p rze­
p raw y , o w ydzie len iu  środków  do um ocnien ia się n a  b rzegu  n ie ­
p rzy jac ie la  i zapew nien iu  im  p rzepraw y, o sapersk im  przyspo­
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sobieniu  lin ii w yjściow ych i dróg dojścia do rzeki, o organizacji 
k o n tro li m askow ania w szystk ich  robó t przygotow aw czych.

D l a  s z e f a  s ł u ż b y  c h e m i c z n e j :  o organizacji
obrony przeciw chem icznej re jo n u  w yjściow ego i pun k tó w  prze­
praw , o sposobie i m iejscu  w ykonan ia  zasłony dym nej (jeśli 
trzeba).

D l a  s z e f a  s z t a b u :  o organizacji rozpoznania n iep rzy ­
jac ie la  i obserw acji, o organizacji luzow ania (jeśli trzeba), 
o m etodach  zapew nienia zaskoczenia, o m ateria łow ym  zaopatrze­
n iu  w alk i, o organizacji dow odzenia p rzep raw ą  i w alką  n a  brze­
gu  n iep rzy jacie la , o k o n tro li w ykonan ia  p rzez  pododdziały w y­
danych  zarządzeń i sp raw dzen iu  gotow ości do forsow ania,
0 p rzeprow adzen iu  zajęć z oficeram i n a  tem a t działań  oczeku­
jących  oddziały, o w yszkoleniu  szeregow ych w pokonyw aniu  
przeszkody w odnej i sz tu rm ow an iu  przedniego sk ra ju  obrony 
n a  b rzegu  n ieprzy jacie la .

P l a n  w a l k i  m oże być zestaw iony w  sposób n a s tęp u ­
jący : działanie fa li sztu rm ow ej po uchw ycen iu  przez n ią  b rze­
gu n iep rzy jac ie la  (jeśli się ją  w yznacza), działanie I rzu tu , p rze­
p raw a  sił g łów nych i ich  działanie n a  b rzegu  n ieprzy jacie la .

Sposób p racy  dowódcy p u łk u  p rzy  organizacji forsow ania 
będzie różny, zależnie od położenia, czasu, k tó ry m  dysponuje,
1 innych  okoliczności.

Jeśli je s t dość czasu n a  przygo tow anie forsow ania, dow ód­
ca pu łku , o trzym aw szy  zadanie od dowódcy dyw izji, opraco­
w uje  w te ren ie  z dow ódcam i pododdziałów  zagadnienie o rgan i­
zacji forsow ania, pob iera decyzję i m eldu je  ją  dowódcy dy­
wizji. D opiero po za tw ierdzen iu  pow ziętej decyzji podaje do­
wódcom  pododdziałów  treść  rozkazu  bojow ego i p lan  walki. 
N astępn ie  pozostaw ia podw ładnym  dostateczną ilość czasu na  
powzięcie ich decyzji, k tó re  z kolei sam  zatw ierdza . P rócz tego 
je s t bardzo ko rzystne  przeprow adzenie w  te ren ie  lub  n a  stole 
p lastycznym  ćw iczenia n a  tem a t zadania pu łku , ażeby w szyst­
k ie  zagadn ien ia w spółdziałan ia by ły  w zupełności przez dow ód­
ców opanow ane.

Jeśli czasu je s t m ało, dowódca p u łk u  będzie m usia ł n ie raz  
jeszcze w toku  w alk i s traży  p rzedn iej nak reślić  p ian  forsow ania, 
a po o trzy m an iu  zadania i p rzep row adzen iu  kró tk iego  rozpozna­
n ia  dowódców —  podać sw ą decyzję podw ładnym  precyzu jąc  
ją  w  szczegółach podczas p rzygotow ania do forsow ania. W y­
padek  tak i będzie m iał m iejsce z zasady p rzy  fo rsow aniu  do­
raźn ie  zorganizow anym  (z pościgu).
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IV. PR O W A D ZEN IE W A LK I PR Z E Z  P U Ł K  PIEC H O TY  NA 
B RZEG U  N IE PR Z Y JA C IE L A

Z ajęcie podstaw  w yjściow ych

O ddziały za jm u ją  podstaw y w yjściow e do forsow ania zgod­
n ie z m yślą p rzew odnią i p lanem  w alki. U bezpieczenie podstaw  
w yjściow ych n a  w łasnym  brzegu  w y k o n u ją  zależnie od poło­
żenia:

—  oddziały, k tó re  by ły  w obronie —  w  raz ie  dłuższej bez­
pośredniej styczności z n ieprzy jacie lem ;

—  straże  p rzedn ie  —  wów czas gdy p rzed  forsow aniem  trze­
ba podejść do rzeki.

Pod  osłoną w ym ien ionych  sił p rzeprow adza się p rzeg rupo­
w ania; pododdziały za jm u ją  re jo n y  ko n cen trac ji, re jo n y  w y­
czekiw ania i w yjściow e. R ozm ieszczenie ty ch  re jo n ó w  pow in­
no odpow iadać p lanow i w alki.

O ddziały, m ające  w ykonać forsow anie, g ru p u ją  się począt­
kowo w  re jo n ach  koncen tracji. T u ta j p rzeprow adza się przygo­
tow anie p rzep raw y , szkolenie oddziałóvy w  pokonyw aniu  p rze­
szkody w odnej i p rzygotow anie do n a tarc ia . Do re jo n ó w  w ycze­
k iw an ia  oddziały w y su w a ją  się nocą, n ie  później jak  n a  m aną 
dobę p rzed  p rzepraw ą. Pododdziały, w yznaczone do I rzu tu , za j­
m u ją  swój re jo n  w yjściow y n a  k ilk a  godzin p rzed  rozpoczęciem  
forsow ania. D zieje się to zw ykle w ciągu nocy, a w  ciągu dnia 
ty lko w  ty m  w ypadku , gdy is tn ie ją  u k ry te  drogi dojścia.

P rzy  dłuższej styczności z n iep rzy jacie lem  pułk i, ug rupo­
w ane obronnie n a  w łasnym  brzegu, p rzep row adzają  p rzeg ru ­
pow anie i luzow anie n ie później n iż n a  jed n ą  dobę p rzed  fo r­
sow aniem . Do tego czasu w y k o n u ją  p race przygotow aw cze zgod­
n ie  z rozkazam i w yższych przełożonych, a m ianow icie: rozbu­
dow ę row ów  ciągłych i łączących, u lepszanie dróg i m ostów  na 
ty łach , um ocnianie stanow isk  ogniow ych. Z luzow ane oddziały 
odchodzą do w yznaczonych re jonów  k o n cen trac ji i w yczekiw a­
n ia  pozostaw iając n a  sw ych odcinkach drobne pododdziały, m a­
jące  n a  celu uk ry c ie  p rzeg rupow an ia  p rzed  n ieprzy jacielem .

O ddziały zorganizow ane obronnie n a  b rzegu  w yjściow ym  
p rzep raw ia ją  się w  osta tn ie j kolejności, osłan iając i w sp iera­
jąc ogniem  ze swego b rzegu  p rzep raw ę pierw szych  rzu tó w  i ich 
działan ie n a  b rzegu  n ieprzy jacie la .

P rzep raw a  oddziałów  n a  brzeg  n iep rzy jac ie la  i bój

P rzep raw ę  oddziałów  n a  brzeg n iep rzy jac ie la  i bój n a  r im 
p rzeprow adza się zw ykle w  k ilk u  etapach:

•—• forsow anie rzek i przez pododdziały p rzesłan ia jące  i ich 
w alk a  celem  opanow ania b rzegu  n iep rzy jac ie la  tuż  p rzy  zw ier­
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ciadle wody i d la osłony p rzep raw y  I rz u tu  (1 fala , fa la  sz tu r­
m owa);

—• forsow anie rzek i p rzez I rz u t i w alka o lin ię , k tó re j opa­
now anie ubezpieczy p rzep raw ę członow ą i m ostow ą od ognia 
k.m . i obserw ow anego ognia arty le rii;

—  p rzep raw a sił g łów nych i ich  rozw inięcie n a  b rzegu  n ie­
p rzy jaciela .

F o r s o w a n i e  r z e k i  p r z e z  f a l ę  s z t u r m o w ą .  
W  celu ubezpieczenia p rzep raw y  I rzu tu  w  p ierw szej kolejności 
p rzep raw ia  się n a  lekk ich  środkach  p rzepraw ow ych, pod osłoną 
w szystk ich  rodzajów  ognia, fa la  sz tu rm ow a piechoty  z bronią 
p rzec iw pancerną  (kom pania fizylierów , rppanc, ckm, m iotacze 
ognia).

W  oznaczonym  czasie, n a  sygnał dowódcy odcinka p rzep ra ­
wy, żołnierze fa li sztu rm ow ej podnoszą środki przepraw ow e 
i  szybko u d a ją  się do rzek i, do m iejsc przeznaczonych d la każ­
dego środka przepraw ow ego n a  lin ii odbicia, spuszczają je  na  
w odę, załadow ują się i o d b ija ją  od brzegu. O siągnąw szy brzeg 
p rzeciw leg ły  żołnierze szybko w y ładow ują  się, um ocow ują łód­
k i i tra tw y  n a  brzegu, w ykorzystu jąc  pole m artw e  (istn iejące 
zw ykle przy  brzegu) p rz y jm u ją  ugrupow anie bojow e i nac ie­
ra ją  do n akazane j im  lin ii n a  głębokość 400— 800 m  od brzegu, 
gdzie się um acniają . Saperzy, p rzep raw ia jący  się z <falą sz tu r­
m ow ą, w y k o n u ją  p rzejśc ia  w  przeszkodach i pom agają w  um ac­
n ian iu  się.

Ś rodki przepraw ow e, użyte przez falę sztu rm ow ą n ie w ra­
cają, lecz pozostają n a  przeciw ległym  brzegu  do zakończenia 
p rzep raw y  I rzu tu .

Pojedyncze działa i czołgi niszczą ogniem  n a  w prost z w ła­
snego b rzegu  ożyw ające środki ogniowe.

F o r s o w a n i e  r z e k i  p r z e z  I r z u t .  W ślad za fa lą  
szturm ow ą, n ie oczekując n a  w ynik i je j w alk i i n ie licząc na  
pow ró t środków  przepraw ow ych, p rzep raw ia  się n a  szerokim  
froncie I rz u t z zadaniem  zdobycia w skazanej lin ii, um ocnie­
n ia  się n a  n ie j, zorganizow ania lin ii ppanc, a ty m  sam ym  ubez­
p ieczenia  p rzep raw y  i rozw inięcia sił g łów nych n a  b rzegu  n ie­
p rzy jaciela . Na sygnał dowódcy odcinka przepraw y żołnierze 
1. fa li podnoszą sw e łodzie w spólnie z przydzielonym i saperam i, 
szybko p rzesu w ają  się z lin ii w yjściow ej do rzek i i spuszczają 
łodzie na  wodę. S aperzy  i w ioślarze, w ydzieleni z pododdziałów  
piechoty , oraz żołnierze desan tu  za jm u ją  m iejsca w ed ług  w ska­
zów ek k o m en d an ta  łodzi. Po w ysadzeniu  desan tu  n a  przeciw ­
ny m  brzegu i zostaw ieniu  w yraźnego znaku  n a  m iejscu  lądo­
w an ia  łodzie w raca ją  n a  w łasny  brzeg, gdzie zab ie ra ją  n astępną
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fa lę  i przew ożą n a  brzeg n ieprzy jacie la . W nocy m iejsca lądo­
w an ia  m ogą być oznaczone znakam i św ietlnym i.

W ówczas, gdy p rzedn i sk ra j obrony n iep rzy jac ie la  je s t od­
su n ię ty  n a  pew ną głębokość od b rzegu  rzeki, pododdziały p rze­
p raw ione niszczą n a jp ie rw  ubezpieczenia n iep rzy jac ie la  w ysu­
n ię te  n ad  rzekę, a n astęp n ie  przechodzą do n a tarc ia . Podod­
działy I rzu tu , w  m iarę  w yładow yw ania, p rzesuw ają  się n a ­
ty ch m iast n a  lin ię  opanow aną przez fa lę  śz tu rm ow ą i o słan iają  
p rzep raw ę dalszych pododdziałów  I rzu tu . Po w yładow aniu  ca­
łości I rz u t zdecydow anie i bez za trzym an ia  się n ac ie ra  celem 
opanow ania w skazanej m u  linii.

Z dośw iadczeń II w ojny  św iatow ej w iem y, że I rz u ty  prze­
p raw ia ły  się zw ykle szybko w  ciągu 1 nocy, lecz w  ciągu dnia 
lo tn ictw o i a r ty le ria  n iep rzy jac ie la  często uniem ożliw iały  prze­
p raw ę dalszych  oddziałów , k tó re  m ogły zacząć p rzep raw ę do­
piero w  ciągu n astęp n e j nocy.

W e w rześn iu  1943 r. p rzy  fo rsow aniu  D n iep ru  pod m. Jasz - 
n ik i, p rzep raw iła  się w  nocy początkow o m ała  g ru p a  doboro­
w ych żołnierzy, k tó ra  po k ró tk ie j w alce w y p arła  ubezpieczenia 
bojow e n ieprzy jacie la , zorganizow ane bezpośrednio n a  brzegu. 
Okazało się, że p rzedn i sk ra j obrony leży o 700 m  od brzegu. 
Rano po k ró tk im  p rzygo tow aniu  a r ty le ry jsk im  p rzep raw iła  się 
1 kom pania zm otoryzow anego ba ta lio n u  piechoty , k tó ra  oko­
pała się 0,200 m  od b rzegu  i zdołała odeprzeć w ielok ro tne prze­
c iw n a ta rc ia  n iep rzy jacie la . P rzep raw ę  prow adzono dalej pod 
silnym  ogniem  a rty le rii i m oździerzy n iep rzy jac ie la  oraz bom ­
bardow aniem  lotniczym .'’ P rzep raw a  ba ta lio n u  zm otoryzow ane­
go z 8 działam i i 3 czołgam i trw a ła  2 dni, po k tó ry ch  b a ta lio n  
przeszedł do n a ta rc ia  i zdobył przyczółek um ożliw iając p rze­
p raw ę  sił głów nych.

Sposób w prow adzenia do w alk i p rzep raw ia jący ch  się pod­
oddziałów  I rz u tu  zależy od położenia, trzeb a  jed n ak  zaw sze li­
czyć się z koniecznością w prow adzenia ich do w alk i n a ty c h ­
m iast po w ylądow aniu ; z tego w zględu pododdziały  strze leck ie  
pow inny się p rzepraw iać  w raz z ciężkim  sprzętem , ckm , od­
dzielnym i działam i, rusznicam i ppanc, m iotaczam i ognia itp.

Po opanow aniu  przyczółka I rz u t organ izu je n a ty ch m ias t 
obronę dla u trzy m an ia  przyczółka i w tym  celu tw orzy  system  
ognia przeciw  piechocie i czołgom, naw iązu je  łączność z a r ty ­
lerią, o rgan izu je rozpoznanie i ubezpieczenie, p rzygo tow uje  się 
do odparcia przeciw natarć , w ysy ła rozpoznanie i ubezpiecze­
n ie bojow e p rzed  fro n t i n a  skrzydła. S aperzy I rz u tu  p rzep ra ­
w ia ją  się z p ierw szą falą , zabezpieczają ru c h  do przodu  I rz u tu  
i um acnian ie się n a  uchw yconej linii; g łów ne ich zadanie —  
to ubezpieczenie przed  czołgam i za pom ocą przeszkód z m in 
p rzeciw pancernych .
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Duże znaczenie d la pododdziałów  zajm ujących  przyczółek 
m a osłona z pow ietrza. A rty le r ia  i m oździerze w sp iera ją  ze 
swego b rzegu  I rzu t, obram ow ując ogniem  re jo n  jego działan ia 
i k ładąc SOZ n a  b rzegu  n iep rzy jacie la . Czołgi wchodzące 
w  sk ład  I rzu tu , po p rzep raw ien iu  się n a  brzeg n ieprzy jacie la , 
w sp ie ra ją  n a ta rc ie  swego rzu tu . Po p rzejśc iu  do obrony czołgi 
m ogą być w yzyskane jako  odwód dowódcy I rz u tu  albo jako  n ie ­
ruchom e p u n k ty  ogniowe, w reszcie —  jako  działa w ędrow ne.

W razie  stw ierdzen ia  dem oralizacji n iep rzy jac ie la  m ożna 
po um ocnieniu  się n a  uchw yconej lin ii i p rzeprow adzen iu  roz­
poznania p rzesunąć się bardziej w  głąb te re n u  n iep rzy jac ie la  
niż to p rzew id y w ała  tab e la  p rzepraw y.

W  p rak ty ce  forsow ań w  la tach  1943 —  45, podczas w alki 
o uchw ycenie przyczółka stosow ano szeroko m an ew r siłam i ży­
w ym i zarów no n a  w odzie ja k  i n a  brzegu. W to k u  forsow ania 
przeprow adzano p rzegrupow ania  pododdziałów  n a  odcinek, na 
k tó ry m  zaznaczyło się pow odzenie, i m anew row ano środkam i 
przepraw ow ym i przez w ysuw anie ich  z odw odu lub  p rzerzu ­
canie w zdłuż fro n tu , często bezpośrednio n a  rzece.

W  w alce o pow iększenie uchw yconego przyczółka starano  
się najczęściej z początku  przyczółek rozszerzyć n a  skrzydła , 
a potem  dopiero rozw ijano  go w  głąb ugrupow an ia  n iep rzy ja ­
ciela. S tosow anie tak ie j m etody  tłum aczy  się dążnością do ubez­
pieczenia sk rzydeł p rzed  bocznym i ogniam i n iep rzy jac ie la  oraz 
od przeciw uderzeń  k ierow anych  n a  odcięcie podstaw y p rzy ­
czółka.

Jeśli n iep rzy jac ie l za trzym a n a ta rc ie  I rz u tu  i uniem ożliw i 
ogniem  p rzep raw ę dalszych rzu tów , pododdziały przepraw ione 
n a  brzeg n iep rzy jac ie la  pow inny przejść do obrony w yzyskując 
w szystk ie  zdobyte zasoby n iep rzy jacie la , jak : m iny, d ru t, broń, 
am un icję  itp. TJdko w yższy dow ódca może zdecydow ać o w y­
cofaniu p rzepraw ionych  pododdziałów  n a  w łasny  brzeg.

P r z e p r a w a  s i ł  g ł ó w n y c h  i r o z w i n i ę c i a  
i c h  n a  b r z e g u  n i e p r z y j a c i e l a .  B ezpośrednio za 
p ierw szym  rzu tem  i pod jego osłoną, oczekując n a  budow ę 
m ostu  i w ykorzystu jąc  is tn ie jące  środki przepraw ow e, desan­
tow e oraz członowe, rozpoczynają p rzep raw ę  siły  głów ne pułku . 
Czołgi, a r ty le ria  i inne środki w sparcia  p rzep raw ia ją  się zw ykle 
po moście, a czasem  n a  spec ja lnych  ciężkich członach. P rze p ra ­
w ę prow adzi się bez p rzerw  aż do zgrupow ania n a  b rzegu  n ie­
p rzy jac ie la  dostatecznych  sił do rozpoczęcia decydującego n a ­
tarc ia .

R ejon  rozw inięcia  sił g łów nych n a  b rzegu  n iep rzy jacie la  
osłania się lo tn ic tw em  m yśliw skim , a r ty le r ią  i ckm plot, k tó rych
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część pow inna być p rzep raw iona  z I rzu tem  lub bezpośrednio po 
nim .

W  razie  n ieu d an ia  się p rzep raw y  na jednym  odcinku, p rze­
rzuca się w iększość sił i środków  n a  odcinek, gdzie p rzep raw a 
m iała  powodzenie.

M iędzy rozpoczęciem  w alk i przez. I rz u t a p rzejściem  do 
n a ta rc ia  rzu tów  n astęp n y ch  może up łynąć dość dużo czasu. Czas 
ten  będzie ty m  w iększy, im  szersza je s t rzeka, im  m niej środ­
ków  przepraw ow ych  i im  siln iejsze je s t przeciw działan ie  lo t­
n ic tw a oraz a r ty le rii n ieprzy jacie la . Z tego w zględu często za j­
dzie konieczność pow tórnego w ykonan ia  p rzygo tow ania  a r ty ­
le ry jsk iego  p rzed  rozpoczęciem  ogólnego na ta rc ia . P rzygo tow a­
n ie  tak ie  będzie konieczne, zw łaszcza wówczas, gdy p rzedn i 
sk ra j obrony n iep rzy jac ie la  będzie odsun ięty  od rzeki i p ie rw ­
szy rz u t zostanie p rzed  n im  zatrzym any .

A rty le r ia  i m oździerze p rzep raw ia ją  się rzu tam i z tak im  
w yliczeniem , aby zaw sze około 2A  dział mogło w spierać p rze­
p raw ę  i działan ie n a  b rzegu  n iep rzy jacie la . Po p rzep raw ien iu  
się n a  przeciw ny  brzeg a r ty le ria  i m oździerze za jm u ją  s tan o ­
w iska ogniow e i podporządkow ują się dowódcom  oddziałów  
w sp ieranych . Czołgi po p rzep raw ie  zb iera ją  się w  re jo n ie  w y j­
ściow ym , skąd  rozpoczynają n a tarc ie . P rzydzie len i do p iechoty  
saperzy  po p rzep raw ien iu  się u su w ają  przeszkody i u staw ia ją  
m iny  przeciw czołgow e n a  k ie ru n k ach  spodziew anego orzeciw - 
n a ta rc ia  n ieprzy jacie la .

W n iek tó ry ch  w ypadkach  forsow anie przeprow adza się ca­
łym  pu łk iem  rów nocześnie, bez ro zw ijan ia  go n a  rzu ty . P rzy ­
k ład  takiego forsow ania w idzim y przy  fo rsow aniu  N arw y  przez 
131 dyw izję  p iechoty  A rm ii R adzieckiej w  dn iu  25 lipca 1944 r., 
n a  północo - zachód od m. N arw a. Ś rodki p rzepraw ow e b y ły  
przygo tow ane n a  cały s tan  dwóch pu łków  piechoty . Po silnym  
p rzygo tow aniu  a rty le ry jsk im , trw a jący m  1 godz. 20 m in., i pod 
osłoną ciągłego ognia a r ty le rii dw a p u łk i (593 i 743), m ając 
b a ta lio n y  ugrupow7ane w  linię, w  jed n ej fali, w  ciągu 20 m in u t 
opanow ały 1. i 2. rów  ciągły, m im o że obrona n iep rzy jac ie la  by ła 
p rzygo tow yw ana przez 5 m iesięcy.

T aka m etoda forsow ania może być jed n ak  stosow ana tylko 
w  rażie pełnego obezw ładnien ia środków  ogniow ych nieprzy­
jacie la , zarów no a r ty le rii jak  m oździerzy i ckm  oraz posiada­
n ia  bardzo dużych ilości środków  przepraw ow ych.
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ZA O PA TR Y W A N IE W O JSK A  DROG Ą PO W IE TR ZN Ą  »)

Z aop a try w an ie  w ojska drogą pow ietrzną stało  się podczas 
d ru g ie j w ojny  św iatow ej jed n y m  z no rm aln y ch  sposobów zaopa­
try w an ia . U życie lo tn ic tw a w  celu dostarczenia zaopatrzen ia  od­
działom  w alczącym  w ynika z n astęp u jący ch  przesłanek:

A) O ddziały w alczące w e w spółczesnej w ojn ie narażone są 
n a  otoczenie i odcięcie od w łasnych  tyłów7, co m oże ję  pozbaw ić 
m ożliw ości o trzy m y w an ia  środków  zaopatrzen ia  n iezbędnych  
do życia i w alki. W daw nych  w ojnach  oddziały otoczone, n aw e t 
gdy m iały  w a ru n k i do obrony i u trzy m an ia  się aż do nadejśc ia  
pom ocy, m usia ły  zginąć lub  by ły  zm uszone do poddan ia się z p o - . 
w odu  b ra k u  zaopatrzen ia. O becnie lo tn ic tw o m a m ożność do­
s ta rczan ia  zaopatrzen ia  oddziałom , a naw et w ielk im  jednostkom , 
okrążonym  przez n iep rzy jac ie la , i po d trzy m an ia  ich  zdolności do 
w alk i do czasu w y jścia  z okrążenia.

B) D ostarczanie zaopatrzen ia  przy  użyciu  sam olotów  m a 
w  sto su n k u  do zao p atry w an ia  drogą naz iem ną w iele zalet, ponie­
w aż je s t szybkie, d a je  m ożność ła tw ej zm iany k ie ru n k u  w ysłan ia  
zaopatrzen ia, posiada p raw ie  n ieograniczony zasięg i w ym aga 
stosunkow o m niejszej ilości personelu  w ykonaw czego. Jed y n ą  
n a to m ias t w adą tego sposobu zao p atry w an ia  je s t konieczność po­
siadan ia  po trzebnej ilości sam olotów  oraz dobrze w yszkolonego 
p ersonelu  do obsługi, pakow ania i ładow ania oraz do w yrzucan ia  
zaopatrzen ia  z sam olotów . W ada ta , oczywiście, n ie  s tanow i za­
sadniczej przeszkody w  użyciu  tra n sp o r tu  lotniczego do zaopa­
try w an ia , zw łaszcza d la w ojsk  o p arty ch  n a  silnej bazie m ate ­
riałow o - technicznej swego zaplecza lub  zw iązanych  ścisłym  
sojuszem  z arm ią  m ającą potężne zaplecze, jak  np. A rm ia R a­
dziecka.

Ppłk  dypl. irit. DAMAZY BAŃSKI

*) A rty k u ł zosta ł o p racow any  n a  p o d staw ie  n o ta te k  z w yk ładów  
w  Szkole Z ao p a try w a n ia  i T ran sp o rtu , w  I K o rp u sie  W ojsk  P o lsk ich  
w  Szkocji w  la ta c h  1944 — 45.
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W tych  w aru n k ach  zaopatryw an ie  drogą pow ietrzną m usi 
w ejść w  k a lk u lac je  kw ate rm istrzo w sk ie  w e w szelkiego ro d za ju  
działan iach  jako  jed en  ze sposobów m ateria łow ego zabezpiecze­
n ia  w alki. A by jed n ak  k a lk u lac je  te  m ogły być rea ln e , koniecz­
ne je s t szkolenie:

1) w ojsk  lin iow ych — w  sposobach zapotrzebow ania i od-- 
b ie ran ia  zaopatrzen ia  dostarczonego im  drogą pow ietrzną;

2) służb zaop atru jący ch  —  w  techn ice  w ykonyw ania 
w szystk ich  czynności zw iązanych z w ysy łką zaopatrzen ia drogą 
pow ietrzną, jak : p rzygotow anie m ateria łó w  zaopatrzen ia i opa­
kow ania , pakow anie m ateria łów , dowóz n a  lo tn iska załadowcze, 
ładow anie n a  sam oloty i w yrzucan ie  z sam olotów  lub  odbiór na 
lo tn isk u  w yładow czym ;

3) lo tn ic tw a —  w  dostosow aniu się do żądań  w ojsk lądo­
w ych w  dziedzinie przew ozu zaopatrzen ia  sam olotam i.

W  n in ie jszym  a r ty k u le  rozpatrzę  ty lko  pierw sze z pow yż­
szych zadań, jako  na jb ard z ie j zasadnicze d la oddziałów  lin io ­
wych.

I. Zasadnicze sposoby dostarczania zaopatrzenia drogą
powietrzną

O ddziałom  lin iow ym , k tó re  n a  sk u tek  działań  bojow ych n ie 
m ogą być zaopatryw ane drogą naziem ną, zaopatrzen ie może być 
dostarczone sam olotam i bądź przez w ylądow anie ich n a  lo tn isku  
czy lądow isku, bądź też przez zrzucenie  zaopatrzen ia  ze spado­
chronem  albo bez spadochronu n a  um ów ione m iejsce.

W ylądow anie sam olotów  z zaopatrzen iem  w re jo n ie  od­
działu  lub  w ielkiej jednostk i je s t m ożliw e ty lko  w tedy , gdy zn a j­
du je  się odpow iednie lo tn isko lub  lądow isko, a działalność n ie ­
p rzy jac ie la  n ie m oże przeszkodzić w  w ylądow aniu  sam olotów . 
W tym  w ypadku  dokonuje się zw ykłego przew ozu m ateria łów  
zaopatrzen ia  z lo tn iska , znajdującego  się n a  g łębokich ty łach , 
n a  lo tn isko lub  lądow isko leżące w  re jo n ie  zaopatryw anego od­
działu  lub  w ielkiej jednostk i.

T en sposób zao p atry w an ia  drogą pow ietrzną je s t n a jb a r ­
dziej k o rzy stn y  i p rak ty czn y  i pow inien być stosow any w szę­
dzie, gdzie ty lko w aru n k i to um ożliw iają. N ajw ażn iejszą  zale tą  
tego sposobu je s t jego prosto ta . M ateria ł w prost z g łębokich ty ­
łów, bez p rzeładow ania i specjalnego opakow ania, zostaje do­
w ieziony do oddziałów , k tó re  go po trzebują.

Gdy jed n ak  w ew nątrz  ugrupow an ia  oddziału  lub  w ielkiej 
jed n o stk i n ie  m a lo tn iska lub  lądow iska, albo gdy działalność 
n iep rzy jac ie la  uniem ożliw ia lądow anie sam olotów , m ateria ły
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zaopatrzen ia, załadow ane n a  sam oloty n a  lo tn isku  zna jdu jącym  
się n a  g łębokich ty łach , dowozi się i w yrzuca, ze spadochronem  
lub  bez spadochronu, n a  zaw czasu um ów ione m iejsce, z którego 
oddział lub  w ielka  jed n o stk a  może je  odebrać i zużytkow ać. N a­
leży jed n ak  pam iętać, że przy  ty m  sposobie pow sta ją  w  m ate ­
ria le  s tra ty  dochodzące przy  zrzucan iu  ze spadochronem  do około 
15%, a p rzy  zrzucan iu  bez spadochronu  do około 20%. W obec 
tego trzeb a  uw zględnić te  s tra ty  p rzy  obliczaniu  ilości m a te ria łu  
potrzebnego oddziałow i lub  w ielkiej jednostce.

M ateria ły  do zrzucan ia m uszą być odpow iednio opakow ane. 
Jak o  opakow anie m ogą być używ ane kosze pow iązane pasam i 
lub  sznuram i, w ork i (przew ażnie podw ójne) oraz p u d ła  blaszane 
o budow ie odpow iednio odpornej n a  zgn iatan ie  przy  zderzeniu  
z ziem ią.

Bez spadochronów  m ogą być zrzucane zasadniczo ty lko  ta ­
kie m ateria ły , k tó re  p rzy  zderzen iu  się z ziem ią n ie  zostaną zni­
szczone, a w ięc m a te ria ły  odporne n a  w strząsy , jak  np. u m u n d u ­
row an ie  i obuw ie, żyw ność (zwłaszcza ja rzy n y  tw arde) oraz n ie­
k tó re  n arzędz ia  i części zam ienne n ie  u legające złam aniu.

Ze spadochronem  są zrzucane m ate ria ły  bardzie j czułe n a  
zderzenia i m ogące ulec zniszczeniu p rzy  w yrzucan iu  ich bez 
spadochronu , jak  n a  p rzy k ład  am unicja, m ate ria ły  pędne, łam li­
w e części zapasow e i inne.

O dostarczen iu  zao p atrzen ia  drogą p o w ie trzn ą  decydu je  
zw ykle dow ództw o arm ii lub  n aw e t dow ództw o fro n tu  n a  w nio­
sek dow ództw a jednostk i, k tó ra  n ie  m oże być zaopatrzona inną 
drogą.

Na oddziałach i w ielk ich  jednostkach , k tó re  m uszą być za­
o p a try w an e  drogą pow ietrzną, ciążą pew ne obow iązki, z k tó ­
ry ch  najw ażn iejszym i są: zapotrzebow anie m ateria łów  po trzeb ­
n ych  im  do w ykonyw an ia  zadań, w y b ran ie  i oznaczenie lo tn iska 
lub lądow iska oraz oznaczenie m iejsca  zrzu tów  i sygnalizacji, 
zeb ran ie  oraz rozdzielenie dostarczonego zaopatrzen ia pom iędzy 
podległe jednostk i i w reszcie zam eldow anie o o trzy m an iu  zaopa­
trzenia.

Z uw agi n a  w ielk ie odległości, jak ie  zw ykle w chodzą w  grę 
p rzy  dostarczan iu  zaopatrzen ia  drogą pow ietrzną,, i b ra k  m oż­
liw ości bezpośredniego porozum ienia się łączność' pom iędzy jed ­
nostką, k tó ra  żąda zaopatrzenia, a dow ództw em , k tó re  decyduje
0 jego w ysłan iu  drogą pow ietrzną, odbyw a się przew ażnie ty lko 
za pom ocą rad ia . W szelkie dane m uszą być podaw ane w  form ie 
zaszyfrow anej, tak  aby n iep rzy jac ie l n ie m ógł się zorientow ać
1 przeszkodzić w  w ykonyw an iu  zaopatrzenia.
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Jednostka , k tó ra  p o trzeb u je  zaopatrzenia, oblicza jego ilość 
i p rzesy ła  zapotrzebow anie do dow ództw a bezpośrednio wyższej 
jednostk i lub  do dow ództw a w skazanego je j uprzednio  w  rozka­
zie. Z apotrzebow anie pow inno obejm ow ać ty lko m ate ria ły  ko­
n iecznie i p iln ie  po trzebne do zaspokojenia po trzeb  jednostk i; 
toteż m usi ono być bardzo sk ru p u la tn ie  spraw dzone i ustalone 
przez dowódcę i k w a te rm istrza  jednostk i.

D la uproszczenia je s t w skazane w yposażenie jednostek  
w  fo rm ularze  zaw iera jące  tak ie  dane, k tó re  są n iezbędne dla 
wyższego dow ództw a zarządzającego w ysłan ie zaopatrzenia d ro ­
gą pow ietrzną. F o rm ularz  tak i pow inien zaw ierać n astęp u jące  
punk ty :

a) rodzaje  żądanego zaopatrzenia;
b) jego w aga w  k ilogram ach  lub  tonach;
c) m iejsce, n a  k tó re  zaopatrzenie  m a być dostarczone, z za­

znaczeniem  czy zn a jd u je  się lo tn isko, czy też m ate ria ły  
m uszą być zrzucane;

d) te rm in , n a  k tó ry  zaopatrzenie pow inno być dostarczone;
e) uzasadnienie żądania zaopatrzen ia drogą pow ietrzną:
f) dane po trzebne d la  o rien tac ji pilotów .
N a podstaw ie tak  sporządzonego zapotrzebow ania dowódz­

tw o w yższe w y d a je  rozkazy p rzygotow ania m ateria łów , dow ie­
zienia ich do lo tn iska, za ładow ania n a  sam oloty i w ysłan ia  sa­
m olotów  do m iejsca lądow ania lub zrzucania.

P ożądane jes t, aby sztab jednostk i, żądającej zaopatrzen ia 
drogą pow ietrzną, zeb rał i p rzesła ł dow ództw u przełożonem u 
n iek tó re  dane potrzebne lo tn ic tw u  do naw igacji. Są to dane  do­
tyczące lo tn isk , lądow isk i zrzutow isk , na  k tó re  m a być d o star­
czone zaopatrzenie. N ajw ażniejszym i z ty ch  danych  są:

a) w spółrzędne punk tów , w  k tó ry ch  będą ustaw ione znaki 
o rien tacy jn e  dla pilo tów  oraz określen ie  ty ch  znaków ;

b) w spółrzędne początku  i końca zrzutow iska, lo tn iska lub 
, lądowiska-; (

c) w ysokość bezw zględna najw yższego p u n k tu  zrzu tow i­
ska lub lądow iska w sto sunku  do poziom u m orza w m e­
trach ;

d) szybkość w ia tru  oraz jego k ie ru n ek  n ad  zrzutow iskiem .
D owództwo po o trzy m an iu  zapotrzebow ania oraz pow yż­

szych danych  upew nia się, czy będzie mogło dostarczyć, zaopa­
trzen ie  stosow nie do żądań jednostk i, i pow iadam ia ją  o swej 
decyzji podając k ró tko , że będą dostarczone tylko n iek tó re  z za­
potrzebow anych  m ateria łów .

II. Sporządzanie i przesyłanie zapotrzebowań
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Jed n o stk a  zaś, k tó ra  o trzym ała  zaopatrzen ie  drogą pow ietrz­
ną, pow inna potw ierdzić jego odbiór podając rodzaj m ateria łów  
o trzym anych  i czas ich dostarczenia, jak  rów nież —  w  razie  po­
trzeb y  —  dalsze sw oje żądania.

III. W ybranie, oznaczenie i wskazywanie lotnisk, lądowisk
i zrzutowisk

W razie  gdy zaopatrzenie m a być dostarczone n a  lotnisko 
czy lądow isko, w yb iera  je  lo tn ictw o w spółdziałające z jed n o stk ą  
zaopatryw aną w  porozum ieniu  z, je j sztabem .

N atom iast m iejsca n a  zrzu tow iska w y b iera  zw ykle sztab 
jednostk i lub  oddziału w  porozum ieniu  z k w ate rm istrzem  oraz, 
gdzie to je s t m ożliw e, przy w spółpracy  lo tn ic tw a. Zasadniczo 
w ystarcza  jedno zrzutow isko n a  pu łk  lub rów norzędny  oddział.

Z rzutow isko je s t to m iejsce, n a  k tó re  n ad la tu jące  sam oloty 
zrzuca ją  dostarczone m ateria ły . Pow inno ono, jeżeli je s t to m oż­
liw e, odpow iadać zarów no w arunkom  dobrego zrzucania jak  i od­
b io ru  zaopatrzenia.

Z p u n k tu  w idzenia zrzucan ia  m iejsce to pow inno posiadać 
odpow iednie w ym iary : p rzy n ajm n ie j około 1200 m etrów , długo­
ści i około 300 m szerokości. D ługość zrzu tow iska pow inna leżeć 
n a  k ie ru n k u  najczęściej w iejących  w danej okolicy w iatrów , te ­
re n  w  re jon ie  zrzu tow iska pow inien być bez w zniesień, lasów  
i w ysokich budynków , aby sam oloty m iały  u łatw iony  przelo t 
i m anew row anie ; poza tym  w pobliżu zrzu tow iska pow inien się 
znajdow ać w yraźny  p u n k t terenow y d la u ła tw ien ia  sam olotom  
o rien tacji.

Ze w zględu n a  u ła tw ien ie  odbioru  zrzucanych  m ateria łów  
zrzutow isko pow inno m ieć ła tw y  dostęp i znajdow ać się w  po­
b liżu  dróg dojazdu; n ie pow inno się ono znajdow ać w  pobliżu 
bagien, rzek  lub jezior, aby m ożna było łatw o odszukać m ateria ł, 
k.tóry n ie  tra f ił  n a  zrzutow isko, lecz opadł w  jego pobliżu.

W ym agania powyższe odnoszą się do idealnego zrzutow iska, 
zorganizow anego w  doskonałych w arunkach . W rzeczyw istości 
dąży się do w yboru  zrzutow isk, k tó re  odpow iadałyby  co n a j­
m niej w  p rzyb liżen iu  podobnym  w arunkom .

Z rzutow isko pow inno —  jeśli to je s t m ożliw e —  być w ypo­
sażone w  przybory  i m ate ria ły  do sygnalizacji, z k tó ry ch  podsta-' 
w ow ym i są: p łach ty  sygnalizacyjne, św iece dym ne lub p rzy rzą­
dy do w y tw arzan ia  dym ów , ognie sztuczne i la ta rn ie  lub  lam py 
palące się n aw e t przy  silnym  w ietrze  oraz w szelkiego rodzaju  
in n e  środki sygnalizacyjne. N ajw ażn iejszym i z ty ch  m ateria łów  
sygnalizacy jnych  są p łach ty , k tó re  służą jako  um ów ione znaki 
sygnalizacyjne. Z naki te  w yk łada  się n a  z rzu tow isku  w ta k i sno-
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sób, aby w skazyw ały  k ieru n ek , z k tórego  sam oloty m ają  n a d ­
latyw ać , oraz m iejsce, n ad  k tó ry m  pow inien  naętąp ić zrzut. 
Z uw agi n a  w ia tr  w skazane jest, aby znak sygnalizacy jny  był 
wyłożony już z popraw ką tak  obliczoną, aby m a te r ia ł po w y rzu ­
ceniu  n ad  znakiem  i zn iesien iu  go przez w ia tr  w ylądow ał na 
zrzutow isku.

In n y ch  środków  sygnalizacy jnych , jak  dym y, ra k ie ty  i apa­
ra ty  do sygnalizow ania używ a się dla sk ierow an ia  uw agi n a  za­
sadniczy, op isany  w yżej, znak um ów iony.

W nocy oznaczenie zrzu tow iska je s t zasadniczo tak ie  samo 
ja k  w  dzień z tym , że zam iast p łach t m usim y używ ać św iateł 
o raz lam p sygnalizacy jnych  d la zw rócenia uw agi pilotów . N a­
leży s ta le  pam iętać o konieczności m askow ania w ykładanych  
znaków  do czasu fak tycznego nad lecen ia  sam olotów  z zaopatrze­
niem . U sunięcie znaków  pow inno n astąp ić  bezzw łocznie ,po 
ukończeniu  zrzutów .

W w y padkach  gdy um ów ione z góry  oznaczenie zrzu tow i­
ska n ie  je s t m ożliwe, podaje  się w zapotrzebow aniu  sposób za ­
stosow any w  danym  w y padku  do oznaczenia zrzu tow isk  celem  
poinform ow ania pilo tów  przed  odlotem .

IV. Obsługa zrzutowiska i odbiór zrzuconych m ateriałów

Z rzutow isko m usi być obsłużone przez tę  jednostkę, dla 
k tó re j są zrzucane m ate ria ły  zaopatrzenia. O bsługę zrzu tow iska 
o rgan izu je  zw ykle k w ate rm istrz . A żeby zrzutow isko było sp raw ­
n ie  obsłużone, konieczne będzie w yznaczenie k iero w n ik a  zrzu ­
tow iska oraz p rzydzielen ie  m u  środków  łączności i sygnalizacji, 
p ersonelu  do obserw ow ania m iejsc spadan ia  w yrzucanych  
p rzedm iotów  i bezzwłocznego oznaczania ty ch  m iejsc odpow ied­
n im i w skaźnikam i, personelu  do zw ijan ia  spadochronów , środ­
ków  tran sp o rto w y ch  do przew ożenia zrzuconego zaopatrzen ia  ze 
zrzu tow iska n a  m iejsce rozdziału  i w ydaw an ia  oraz personelu  do 
ładow ania odebranego zaopatrzen ia n a  środki transportow e.

Ilość ludzi i środków  tran sp o rto w y ch , jak a  będzie p o trzeb ­
n a  do w ykonan ia  pow yższych zadań, zależy od ilości m ate ria łu , 
jak ie j oczekujem y.

K ierow nik  zrzu tow iska po o trzy m an iu  zadania u d a je  się 
bezzw łocznie n a  w yznaczone m iejsce zrzutów , w yb iera , dokład­
n ie  oznacza i p rzygo tow uje  zrzutow isko; o rgan izu je  czynności 
zb ieran ia, zw ijan ia  i p rzechow yw ania  spadochronów , oznacza­
n ia  m iejsc  spadan ia  m ateria łów , zb ieran ia  zaopatrzenia , odwoże­
n ia  go lub  odnoszenia do podręcznego sk ładu  oraz podziału  i w y­
daw an ia  m ateria łó w  w edług  zarządzeń  k w a te rm istrza  jednostk i.
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A) J a k  w idać z powyższego, o trzym an ie  zaopatrzen ia drogą 
pow ietrzną w ym aga w ykonan ia  szeregu  czynności, k tó re  m ają 
n a  celu określen ie , kom u i ile m ateria łó w  trzeb a  dostarczyć, 
dokąd i k iedy, w  jak i sposób odnaleźć m iejsce, n a  k tó re  zaopa­
trzen ie  m a być dostarczone. D ostarczane zaopatrzen ie m usi być 
szybko zeb rane  i w ydane ściśle w ed ług  przeznaczenia , k tó re  b ę­
dzie u sta la ł p raw dopodobnie sam  dowódca.

B) B iorąc pod uw agę, że każdy  oddział p rak ty czn ie  m oże być 
zm uszony do żądania i o trzym an ia  zaopatrzen ia drogą p o w ietrz­
ną, w szystk ie  oddziały m uszą znać zasady tego zaopatryw an ia  
i posiadać w  tym  k ie ru n k u  podstaw ow e w yszkolenie, aby m ogły 
bez trudności w ykonać zaopatryw an ie  drogą pow ietrzną.

C) W  celu zw rócenia uw agi i p rzygo tow ania bardziej szcze­
gółow ych m ateria łó w  z te j dziedziny w skazane je s t w prow adze­
n ie  zao p atry w an ia  drogą pow ietrzną —  jako  p rzedm io tu  w y­
szkolenia jednostek  liniow ych.

V. Wnioski
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Ppłk ADAM POKORNY
M jr ALEKSANDER fttARCINEK

I. W stęp

R egulam in  w alk i b ron i połączonych cz. I podkreśla  z nac i­
skiem , że „now oczesną w alkę  prow adzi się w spólnym  w ysiłkiem  
w szystk ich  rodzajów  b ro n i“ .

Z asada ta  została już  należycie zrozum iana n a  każdym  szcze­
b lu  dow odzenia i d latego n ie w ym aga spec ja lnych  kom entarz/o  
m usim y jed y n ie  przypom nieć, że p iecho ta i a r ty le r ia  są tym i 
rodza jam i broni, k tó re  w spom niana zasada obow iązuje w p ie rw ­
szej kolejności.

W  okresie ub ieg łej w ojny  n ie  przeprow adzono an i jed n ej 
operac ji bez ja k  najszersze j w spó łpracy  p iechoty  z a rty le rią , 
k tó ra  oddając n a  usług i p iechoty  sw oją siłę ogniow ą i zdolności 
m anew row e, um ożliw iała  je j w ykonan ie  nakazanego  zadania. 
Odnosi się to zw łaszcza do w alk  prow adzonych  w  te ren ie  silnie 
um ocnionym . K lasycznym  p rzy k ład em  w ielk iej ro li a r ty le rii 
w  zakresie  pom ocy piechocie je s t zdobycie przez A rm ię R adziec­
k ą  Sew astopola, k tó ry  m im o n a jsiln ie jszy ch  um ocnień  pad ł pod 
je j po tężnym  i n iszczącym  ogniem .

D oceniając w  pełn i konieczność om aw ianej w spółpracy  n a ­
leży stw ierdzić , że posiada ona szczególne znaczenie w  okresie 
przygo tow ania  do n a ta rc ia  i w  czasie jego trw an ia . N a ta rc ie  bo­
w iem  jako  podstaw ow y rodzaj w alki, s tw arza jący  w aru n k i do 
osiągnięcia zw ycięstw a, w ym aga jak  n a jd a le j idącej koo rdynacji 
w spółdziałan ia , aby m óc należycie zorganizow ać i przygotow ać 
zam ierzone u derzen ie  p rzełam ujące . W sp ó łp raca .ta  polega w  n a j­
ogólniejszych zarysach  n a  uzgodnieniu  w  te ren ie  zadań  i w za­

WSPÓŁPRACA ARTYLERII I PIECHOTY W NATARCIU*;

*) Opracowano na podstawie TRWBP cz. II i czasopisma „Wojen- 
nyj Wiestnik" nr 15/47 i 17/47 oraz r.r 9/48.
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jem nej pomocy, u sta len iu  w spólnego sposobu o rien tow an ia  się 
w te ren ie  i w skazyw ania  celów  oraz ciągłej łączności.

Z adaniem  niniejszego a rty k u łu  je s t w łaśnie określen ie  spo­
sobu rea lizac ji te j w spółpracy w  prak tyce.

Z anim  przystąp im y  do konkre tnego  om ów ienia w spółpracy 
m iędzy a r ty le rią  a piechotą, sch a rak te ry zu jem y  ogólnie zadania 
a r ty le rii w  n a ta rc iu , aby n a  tym  tle w yraźnie uw ypuklić  tech ­
n ik ę  w spółdziałan ia w  okresie p rzygotow ania i sam ego n a ta rc ia  
arty lery jsk iego .

O rganizację w spółdziałan ia w szystk ich  rodzajów  b ron i u s ta ­
la dow ódca arm ii z dow ódcam i i sztabam i w ielkich jednostek  
p rzydzielonych  i w spółpracujących . N a podstaw ie zadań  ok re­
ślonych przez dow ódcę arm ii w  te ren ie  dowódcy dyw izji p rzy ­
s tęp u ją  z kolei do organizacji w spółdziałan ia  i p rzygo tow ania do 
na ta rc ia . N atarc ie  a rty le ry jsk ie  je s t e lem entem  organicznie złą­
czonym  z n a ta rc iem  w ielkiej jednostk i, gdyż polega n a  ciągłym  
w sp ieran iu  piechoty, i czołgów m asow ym  ogniem  arty le rii, k tó ry  
pow inien  torow ać je j drogę od jednego p rzedm io tu  n a ta rc ia  do 
drugiego.

W celu w ykonan ia  tego zadania a r ty le ria  m usi być zgru­
pow ana v/ odpow iedniej ilości w  pasie n a ta rc ia  p iechoty  i czoł­
gów oraz posiadać techniczne i tak tyczne  m ożliwości obezw ład­
n ien ia  i zniszczenia n iep rzy jac ie la  w raz z jego urządzeniam i 
obronnym i. P odstaw ą w ykonan ia  ty ch  zadań m usi być p lan  ognia 
a rty le ry jsk ieg o  n a ta rc ia  uw zględn iający  w ykonan ie  określonego 
zadania n a  korzyść p iechoty  i czołgów.

W zw iązku z tym  dowódca dyw izji m usi określić dowódcy 
a r ty le rii dyw izy jnej sw oje zadanie i u stalić  w a ru n k i, w  jak ich  
zam ierza wjdconać przełam anie  i dalsze posuw anie się p iechotv  
i czołgów. Z adan ia  te  m uszą obejm ow ać w skazanie w ażn ie j­
szych um ocnień przeznaczonych do zniszczenia, kolejność dezor­
ganizacji system u ognia przeciw pancernego  i m aszynow ego na 
w y ty p o w an y ch  k ierunkach , sposób w sparcia  n a ta rc ia  i zabez­
p ieczenia działań  p iechoty  oraz czołgów w głębi obrony n iep rzy ­
jaciela .

B iorąc za podstaw ę zadania dowódcy dyw izji dowódca a r ty ­
le rii dyw izy jnej p rzy s tęp u je  do podziału a r ty le r ii  dyw izy jnej 
o rganicznej i w zm ocnienia n a  pułkow e i dyw izy jne g rupv  a r ty ­
le rii oraz określa  ich zadania, re jo n y  stanow isk  ogniow ych 
i p u n k tó w  obserw acy jnych , a w reszcie u sta la  zm iany dotvczące 
podporządkow ania podległej m u a r ty le rii w  to k u  w aik i i sposób 
w zajem nego porozum ienia się tych  broni.

Podział a r ty le rii n a  g rupy  n ie  je s t czynnością m echaniczną, 
lećz w ym aga głębokiej analizy  położenia i w łasnych  możliwości. 
Jak o  zasadę należy  p rzy jąć, że w  n a ta rc iu  dyw izja  o trzym uje
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zadanie opanow ania p ierw szej lub  także i d rug ie j pozycji obron­
n ej, a pu łk  opanow ania d rug iej lin ii row ów  ciągłych lub  zdo­
bycia p ierw szej pozycji głów nego pasa obrony, co zależy od sto­
p n ia  rozbudow y i jakości um ocnień obrony. Pod  tym  w ięc k ą ­
tem  w idzenia należy  rozpatryw ać tak ty czn y  podział a r ty le rii 
n a  grupy.

N ajw ażn iejsza  ro la  p rzy p ad a  a r ty le r ii  w  okresie a r ty le ry j­
skiego p rzygotow ania na ta rc ia , w  czasie k tórego  m usi ona obez­
w ładnić siły  żyw e przeciw nika, naruszyć jego system  ognia, zde­
zorganizow ać dow odzenie i obserw ację oraz p racę  tyłów . W yko­
nan ie  ty ch  zadań obejm uje  p lan  a rty le ry jsk ieg o  na ta rc ia , będ ą­
cy w ynik iem  ścisłej w spółpracy  m iędzy za in teresow anym i do­
w ódcam i a r ty le rii i p iechoty , p rzy  w spółpracy  odległych sz ta­
bów.

W sparcie n a ta rc ia  p iechoty  i czołgów —  to dalszy w ażny 
okres dz ia łan ia  a r ty le rii w  n a ta rc iu , p rzy  czym czas jego trw a ­
n ia  dostosow uje się do osiągnięcia przez n a ta rc ie  p rzy n ajm n ie j 
całej głębokości p ierw szej pozycji obronnej. Z tego w ynika, że 
je s t to rów nież okres in tensyw nej p racy  a rty le rii, k tó ra  m usi 
ob jąć sw ym  ogniem  row y ciągłe p ierw szej pozycji, osłaniać n a ­
ta rc ie  i odpierać p rzeciw uderzen ia  lub p rzeciw natarc ia .

W reszcie zabezpieczenie n a ta rc ia  polega n a  obezw ładnian iu  
oporu  n iep rzy jac ie la  p rzed  oddziałam i nac ie ra jący m i i n a  sk rzy ­
dłach, zw alczaniu  p rzec iw n a ta rć  n iep rzy jac ie la  oraz dalszym  
zw alczaniu  a r ty le rii n iep rzy jac ie la  i tow arzyszen iu  piechocie 
w  je j ugrupow an iu  bojow ym .

W yszczególnienie ty lko  najw ażn iejszych  zadań  a rty le rii 
w  n a ta rc iu  w skazuje, że w spółpraca ty ch  dw óch b ron i je s t zbyt 
szeroka, aby ją  m ożna było zaim prow izow ać i d latego m usi ona 
być trak to w an a  szczególnie poważnie.

II. S k ład  pu łkow ej g ru p y  a r ty le rii

P rzed  usta len iem  sposobu w spółdziałan ia  w p rak ty ce  po­
św ięcam y jeszcze k ilk a  uw ag n iek tó ry m  zagadnieniom  zw iąza­
nym  z całokształtem  w spółpracy  m iędzy a r ty le r ią  i piechotą.

J a k  już  poprzednio  w spom niano, a rty le rię  dzieli się w  n a ­
ta rc iu  n a  grupy . T aką podstaw ow ą jed n o stk ą  je s t nu łkow a g rupa  
a r ty le rii jakp w iążącą się najściślej z działaniem  piechoty. O rga­
n izu je  się ią  z a r ty le rii dyw izy jnej i z a r ty le rii wzm ocnienia. 
G rupę tak ą  przeznacza się do w sparcia  jednego p u łk u  p iechoty  
i n ad a je  się je j n u m er odpow iadający  w sp ieranem u pułkow i.

Do bardzo w ażnych czynności należy  pow zięcie należy tej 
decyzji co do sk ład u  pułkow ej g rupy  arty le rii. Decyzya ta  zależy 
p rzede w szystk im  od położenia i posiadanych  możliwości, ale te
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dw a e lem enty  n ie  w yczerpu ją  jeszcze tego zagadnienia. M ożna 
bow iem  rozparcelow ać większość a r ty le rii dyw izv jnei i w zm oc­
n ien ia  do pułkow ych g rup  a r ty le rii lub  też ograniczyć ich skład  
na  korzyść dyw izy jnej g ru p y  arty le rii. W ydaje się jednak , że 
najw łaśc iw szą p rzec ię tn ą  no rm ą d la pułkow ej g rupy  a r ty le rii 
będzie trzy  do czterech  dyw izjonów , co w  m iarę  posiadanych 
m ożliwości stosow ano w  pow ażniejszych operacjach  zaczepnych 
ubiegłej w ojny.

W skazane no rm y  m ogą być trak to w an e  jedyn ie  jako  sche­
m atyczna podstaw a do decyzji w  danym  położeniu, poniew aż 
te ren , potrzeby , szerokość pasa n a ta rc ia  i w iele innych  czynni­
ków  m ogą nakazać inne rozw iązania.

M aksym alny  sk ład  pułkow ej g rupy  a r ty le rii może wynosić 
6 dyw izjonów . N orm a ta  pozw ala jeszcze n a  sp raw ne dowodze­
nie, a przekroczenie je j czyni tak ą  g rupę ciężką w  użyciu  ta k ty ­
cznym  n a  szczeblu p u łk u  piechoty.

W okresie  n a ta rc ia  a rty le ry jsk ieg o  po trzeba do w sparci n 
p u łk u  piechoty  co n a jm n ie j trzy  do czterech  dyonów, zależnie od 
szerokości pasa n a ta rc ia  i s topn ia  nasycen ia  obrony u rządzen ia­
m i saperskim i.

B łędne je s t m niem anie, że obezw ładnien ie n iep rzy jacie la  
m oże w ykonać pułkow a g ru p a  a r ty le rii p rzez rów nom ierne n a ­
sycenie ogniem  całej pow ierzchni przydzielonego odcinka. No­
w oczesna obrona n ie p rzedstaw ia  się bow iem  jakw te re n  n asy ­
cony rów nom iern ie  u rządzen iam i obronnym i, lecz jako  p rze­
s trze ń  um ocniona z p u n k tu  w idzenia w łaściw ości te re n u  i ro ­
dza ju  zadania do w ykonania . Ta w łaśnie okoliczność w ym aga 
ścisłej w spółpracy  m iędzy a r ty le rią  i p iechotą, aby ustalić  w  pa­
sie obrony n iep rzy jac ie la  p u n k ty  w ym agające szczególnie sil­
nego ognia.

W ynikiem  te j w snółpracy m a być decyzja u sta la jąca  o rga­
nizację  p lan u  ognia i w spó łdziałan ia  w szystk ich  rodzajów  broni.

P l a n  a r t y l e r y j s k i e g o  n a t a r c i a  obejm uje 
w ykaz celów  w  n akazanym  pasie działan ia  i techn ikę  w ykonan ia  
ogni, a p l a n  w s p ó ł d z i a ł a n i a  — sposób należytego 
i p unk tualnego  n a ta rc ia  p iechoty  i czołgów. W ty m  celu należy 
ściśle określić, kto , z kim , k iedy  i gdzie w spółdziała. O m aw ia się 
te  sp raw y  n a  rozpoznaniu  dowódcy p u łk u  piechoty  z dow ódca­
m i broni w sp ierających , a zw łaszcza a rty le rii. Chodzi tu  o n a le ­
żyte zrozum ienie zadania i usta len ie  w spólnego języka, k tó ry  
by g w aran tow ał zgodną i celow ą w spó łpracę. Rozw inięcie tego 
zagadnien ia podajem y w  n astęp n y m  rozdziale.

8 4 9



Z asadnicza w spółpraca m iędzy a r ty le rią  i p iecho tą n a  szcze­
b lu  dyw izji rozpoczyna się z chw ilą w ydan ia  rozkazu do r o z ­
p o z n a n i a  w  t e r e n i e .

Rozkaz tak i w yda je  dow ódca dyw izji po pow zięciu w stępnej 
decyzji n a  podstaw ie zadania o trzym anego od dowódcy arm ii.

C elem  rozpoznania je s t zdobycie w iadom ości o n iep rzy ja ­
cielu  i te ren ie  w  skali po trzebnej d la  ostatecznego skonkre tyzo­
w an ia  decyzji do na ta rc ia . W iadom ości te  re fe ru ją  dow ódcy dy­
w izji, poszczególni dow ódcy b ron i i szefow ie służb w zakresie 
n iezbędnym  dla pełnej koo rdynacji w spółdziałania.

Rozpoznanie dowódcy dyw izji rozpoczyna się zb iórką zain­
te resow anych  dowódców  n a  w skazanym  m iejscu , skąd  prow adzi 
się p racę  rozpoznaw czą w  re jo n ach  ustalonych  p lanem  rozpo­
znaw czym . Je s t  to ta k  zw ane rozpoznanie osobiste dowódcy dy ­
w izji, k tó re  prow adzi on przede w szystk im  przez obserw ację 
z n a jk o rzy stn ie jszy ch  p u n k tó w  obserw acy jnych  w raz z podle­
g łym i m u dow ódcam i i oficeram i sztabów  oraz dow ódcam i broni 
p rzydzielonych  i w spierających .

W ynik iem  takiego rozpoznania je s t decyzja dowódcy dy­
w izji w skazu jąca dowódcom  pu łków  piechoty  k o n k re tn e  za­
dan ia  do w ykonania. N ie będziem y się bliżej zajm ow ali w spół­
p racą  m iędzy dow ódcą dyw izji a dow ódcą a r ty le rii dyw izy jnej, 
gdyż zadaniem  naszym  je s t u jęcie tego zagadn ien ia n a  szczeblu 
pu łku  piechoty .

Z chw ilą gdy dowódca p u łk u  piechoty  dow iedział się od do­
w ódcy dyw izji o:

—  położeniu n iep rzy jac ie la  i jego m ożliwościach;
—- zadan iu  dyw izji i czasie n a tarc ia ;
—  zadan iach  bezpośrednich  sąsiadów ;
—• zam iarze dowódcy dyw izji;
—  zadan iu  dowodzonego przez siebie p u łk u  i środków  jego 

w zm ocnienia oraz w sparcia,
o rgan izu je  on bezzw łocznie sw oje osobiste rozpoznanie w  te re ­
nie, w  k tó ry m  uczestniczą:

a) dowódca p u łk u  piechoty  ze swoim  sztabem  w  składzie 
m in im alnym , ale odpow iadającym  po trzeb ie (w zasadzie I po­
m ocnik szefa sztabu  pułku);

b) dow ódcy ba ta lionów  w  sw oich re jonach ;
c) dow ódca pułkow ej g rupy  arty le rii;
d) dow ódca przydzielonej jednostk i czołgów (jeśli jest).

III. Technika współdziałania
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D ow ódca p u łk u  piechoty  rozpoczyna rozpoznanie z re jo n u  
k tó ry  zapew nia m u  najlepsze objęcie o bserw acją  całego p rzy ­
dzielonego odcinka.

P ierw szą jego czynnością je s t zaznajom ienie w  ogólnych za­
ry sach  uczestn ików  rozpoznania z położeniem  oraz spraw dzenie, 
czy w szyscy z n ich  należycie zrozum ieli zakodow anie te ren u , 
a w  końcu  spraw dzenie, czy w szystk ie znane już cele i ob iek ty  
zostały  o b ję te  kodem .

K o d o w a n i e  t e r e n u  należy  do czynności n iezm ier­
n ie  w ażnych i d latego pośw ięcim y m u nieco w ięcej uw agi.

O rganizacja  kodow ania należy  do kom petenc ji sz tab u  dy ­
w izji, k tó ry  sporządza s z k i c  d o z o r ó w  i rozsy ła je  do p u ł­
ków  (rys. 1). S ztab  p u łk u  p iechoty  rozsyła ten  szkic do w szyst­
k ich  jed n o stek  i podporządkow anych sobie pododdziałów . 
W  b ra k u  czasu n a  w ykonan ie  szkicu w olno nakazać w rysow anie 
nazw  kodow ych n a  m apy podręczne.

Z najom ość kodu  pow inna w ykluczyć popełn ian ie tak ich  
om yłek, k tó re  m ogą spowodować określan ie  ty ch  sam ych celów 
różnym i nazw am i. O m yłki tak ie  m ogą u tru d n ić  lub w  ogóle 
uniem ożliw ić porozum ienie w  tak  bardzo is to tne j spraw ie.

D alszą czynnością dowódcy n u łk u  piechoty  je s t usta len ie  
kolejności dozorów, k tó re  m uszą posiadać iden tyczne n u m ery  
u  w szystk ich  zain teresow anych  dowódców. D ozory w y b ie ra  się 
zw ykle w  ty ch  m iejscach, w  k tó ry ch  spodziew ane je s t ukazanie 
się n iep rzy jac ie la , aby określen ie  celu  odbyło się sp raw niej 
i  szybciej.

N a każdym  szczeblu dow odzenia w olno w yznaczać d la sie­
b ie  dodatkow e dozory uzupełn ia jące, jeżeli podana przez p rze­
łożonego ilość dozorów je s t n ie  w ystarczająca.

D odatkow e dozory w olno jed n ak  num erow ać ty lko  w  tak ie j 
g ru p ie  num erów , ja k a  została p rzydzie lona przez dowódcę p rze­
łożonego. P osług iw anie się n u m eram i dozorów  przew idzianym i 
d la  przełożonego je s t w zbronione, n aw e t wów czas —  gdyby one 
b y ły  w olne, poniew aż w  przyszłości może zajść po trzeb a  dodat­
kow ego ich  w ykorzystan ia.

Jeże li np. dow ódca dyw izjonu  o trzym ał dla siebie g ru p ę  n u ­
m erów  od 301— 399, to w y b ran e  p rzez niego i dowódcę ba ta lio n u  
dodatkow e dozory m uszą bvć oznaczone n u m eram i 301, oG2, 
303 itd .

Jeżeli dow ódca b a te r ii o trzym ał d la siebie g ru p ę  n um erów  
221— 240, to w y b ran e  p rzez niego i dowódcę kom panii dodatko­
w e dozory m uszą być oznaczane w ram ach  te j g rupy , a w ięc 
221, 222, 223 itd .
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W ten sposób dokonany przydział grup num eracji dozorów  
zachowuje ciągłość i wyklucza ew entualne omyłki.

Rys. 1.

Z aznajam iając  się w  te ren ie  z dozoram i, każdy  dowódca po­
w in ien  sobie zanotow ać po trzebne dane, k tó re  w y zy sk u je  póź­
n ie j do sporządzania szkicu dozorów, a jednocześnie zak reśla  je
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kółk iem  (ołówkiem  czerw onym ) n a  m apie podręcznej w raz 
z oznaczeniem  odpow iednim  num erem .

9
3200

8
4300

Wysoki snierk 7
w '/ssie. Ciemni/' 5300

Leny skraj zasiewu 
na stoku wg. „ Pieskie*

Potnocny stok 
wg. 215.7
X* 58220 
y = 08100

Nowiny

R ys..

N astępn ie  sztaby  pułkow ej g rupy  a r ty le rii i dyw izjonów  
o raz  dowódcy b a te r ii rozp racow ują  szkice dozorów  i p rzesy ła ją  
je  podległym  dowódcom  w sp iera jącym  (rys. 2).
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Cele, k tó re  n ie  o trzym ały  sw ojej n u m erac ji od przełożo­
nych , u jm u je  się w  g ru p y  cy fr przeznaczonych d la a r ty le rii i  po­
da je  n a  szkicu rozpoznania (rys. 3).

Rys. 3.

Odpis takiego szkicu sztab  pułkow ej g ru p y  a r ty le rii p rze­
sy ła  sztabow i p u łk u  piechoty  n ie zm ieniając n ic w  n u m erac ji 
przełożonych.
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Jeśli sztab pułkow ej g ru p y  a r ty le rii n ie  o trzy m ał p rzydzia łu  
n u m eró w  ze sztabu  dyw izji, to  określa  je  sam odzielnie, p rzy ­
dziela jąc sobie g rupę n u m eró w  pierw szej setki, a g rupy  n a ­
stępnych  setek  p rzydziela  kolejno d la  każdego dyw izjonu, te  zaś 
pozostaw iają  sobie po 3— 4 pierw szych  dziesiątek , a re sz tę  p rzy­
d ziela ją  bateriom  (po dw ie dziesiątki).

Ponad to  sztab  pułkow ej g ru p y  a r ty le rii re ze rw u je  pew ną 
ilość n u m eró w  dla a r ty le rii p u łk u  piechoty, k tó ra  n ie  wchodzi 
w  sk ład  pułkow ej g ru p y  a rty le rii.

Gdy czynności te  zostały w ykonane, d o w ó d c a  p u ł k u  
p i e c h o t y  ż ą d a  o d  d o w ó d c y  p u ł k o w e j  g r u p y  
a r t y l e r i i  r e f e r a t u ,  k tó ry  pow inien objąć n astęp u jące  
dane:

—  sk ład  g rupy , ilość dział i m oździerzy oraz ilość lu f na  
1 km  fron tu ;

—  re jo n y  p u n k tó w  o b serw acy jnych  i s tanow isk  ogniow ych 
p raz  kom unikacje;

—  przydział am unicji i paliw a;
—  w iadom ości o trzym ane od dowódcy, a r ty le rii dyw izy j­

nej z dokładnym  w skazaniem  celów w teren ie ;
— m ożliw ości ogniow e g rupy  po w ykonan iu  zadań o trzy ­

m anych  od dow ódcy a r ty le rii d y w izy jn e j;
—  m ożliwości w ykonan ia  ogni nadprogram ow ych;
—  długość odcinka, k tó ry  może być p o k ry ty  sku tecznym  

ogniem ;
—  pow ierzchnia te ren u , ja k a  może być p o k ry ta  wówczas 

gdy cele będą u k ry te  w  row ach  i gdy będą o d k ry te ;
—  ilość dział do s trze lań  n a  w prost;
—  kolejność zm iany stanow isk  ogniow ych i zarządzenia do­

w ódcy a r ty le rii dyw izy jnej co do podporządkow ania czę­
ści pu łkow ej a r ty le rii dowódcom  batalionów ;

— o trzym ane rozkazy dotyczące p rzygo tow ania  a r ty le ry j­
skiego;

—  kolejność w sp ieran ia  n a ta rc ia  (wał ogniow y pojedynczy, 
podw ójny  czy też ko le jne  ześrodkow ania, lin ie  czy p rzed ­
m ioty);

—  kolejność działań  g rupy  w  czasie w alk i w  g łębi obrony.
R efe ra t ten  może być, oczywiście, k ró tszy , jeże li dowódca 

p u łk u  piechoty  je s t już  dostatecznie zorien tow any  w  n iek tó ry ch  
zagadnieniach.

W  toku  dalszego rozpoznania d o w ó d c a  p u ł k u  p i e ­
c h o t y  u s t a l a  w s p ó l n i e  z d o w ó d c ą  p u ł k o w e j  
g r u p y  a r t y l e r i i :
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a) dodatkow e sygnały  przez rad io  i rak ie tam i, jeśli zacho­
dzi tak a  po trzeba i posiada n a  to zezw olenie dowódcy dyw izji;

b) stanow iska dow odzenia;
c) rozm ieszczenie w y su n ię ty ch  pun k tó w  obserw acy jnych  

i ich  ilość;
d) sposoby w zajem nego w skazyw ania celów;
e) k tó re  dyw izjony  przeznacza się do w sp ieran ia  poszcze­

gólnych batalionów ;
f) k tó re  b a te rie  lub  dyw izjony przechodzą pod rozkazy do­

w ódców  batalionów  i od jak ie j chw ili (linii);
g) k tó re  i ile  dział oddaje  się dowódcy a r ty le rii p u łk u  p ie­

choty  do strze lan ia  n a  w p ro st i jako  działa tow arzyszące.
W  w y n ik u  przeprow adzonego w  ten  sposób rozpoznania do­

w ódca piechoty  k ry s ta lizu je  sw oje po trzeby  w  ty m  zakresie  
i p rzek azu je  je  dowódcy pułkow ej g rupy  a r ty le rii w  form ie r o z ­
k a z u  —  obejm ującego:

a) cele, k tó re  należy  obezw ładnić;
b) cele, k tó re  należy  zniszczyć;
c) m iejsca  do w ykonan ia  przejść w  sieci z d ru tu  kolcza­

stego, jeśli zadania tego n ie  zlecono saperom  lub  czołgom;
d) odcinki do ześrodkow ania ognia;
e) linie, n a  k tó ry ch  należy  przygotow ać ognie zaporow e;
f) kolejność w sparcia  czołgów, jeżeli je  przydzielono;
g) p rzedm ioty , n a  k tó re  m a być położony ogień z chw ilą 

rozpoczęcia n a tarc ia ;
h) kolejność p rzekazyw an ia  pododdziałów  a r ty le rii b a ta ­

lionom  w  toku  w alki;
i) sygnały  do w yw ołania p rzerw y  ogniowej.
D ecyzja tak a  m usi być o parta , oczywiście, n ie ty lko  n a  oso­

b istym  rozpoznaniu  dowódcy p u łk u  piechoty , ale n a  zharm oni­
zow aniu  jego decyzji z zadaniam i postaw ionym i p rzez dowódcę 
dyw izji.

Z asadniczą podstaw ą do skutecznego w ykonan ia  n a ta rc ia  
je s t zaw sze „ p l a n  a r t y l e r y j s k i e g o  n a t a r c i a ” 
opracow yw any  cen tra ln ie  n a  szczeblu dyw izji, k tó ry  n astęp n ie  
rozpracow uje  dow ódca pułkow ej g ru p y  a r ty le rii d la  sw ej g rupy  
w  postaci t a b e l i  o g n i a .

Celem  lepszego zobrazow ania w zajem n ej w spółpracy  m ię­
dzy dow ódcą p u łk u  piechoty  a dowódcą pułkow ej g ru p y  a r ty ­
le rii podajem y poniżej schem at, k tó ry  obejm uje  kolejność w spół­
dzia łan ia  oraz podkreśla  zasadnicze zadan ia  w ym agające  bez­
pośredniego, osobistego zetkn ięcia  się.

Rzecz jasna, że je s t to schem at ram ow y, gdyż n ie  sposób 
w yliczyć w szystk ich  m ożliw ych w ypadków  w spółpracy, nie
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m n iej jed n ak  u ła tw ia  o rien tac ję  dotycząca w zajem nych  potrzeb, 
będących  w yn ik iem  tak  bardzo  niezbędnego, zw łaszcza w  te j fa ­
zie w alki, w spółdziałania.

S C H E M A T
WSPÓŁPRACY MIĘDZY DOWÓDCĄ PUŁKU PIECHOTY A DO­

WÓDCĄ PUŁKOWEJ GRUPY ARTYLERII W NATARCIU

L.p. O k r e s
C z y n n o ś c i

dowódcy pułku piechoty dowódcy pułkotuej 
grupy artylerii

1 2 3 4

1 Wydać rozkaz do rozpoz­ Przybyć z niezbędnym
nania i określić w nim sztabem na miejsce zbiór­
skład grupy rozpoznawczej ki, wskazano w rozkazie
oraz rejon, trasę i czas rozpoznawczym dowódcy
rozpoznania. pułku piechoty.

2 Zaznajomić uczestników
rozpoznania z położeniem

B> w ogólnych zarysach.
3 OJ3 Sprawdzić należyto zrozu-

uw mienio zakodowania tere­
•M0* nu przez uczestników roz­
0 poznania.

4 J*
fl Sprawdzić, czy wszystkie
On znane już celo zostały ob­
aU jęto kodem.

5 Tl Wyznaczyć — w razie po­ Zanotować potrzebne da­
trzeby —  dodatkowo do­ no, dotyczące dodatko­

T zory i cele. wych dozorów, celom wy­
2 zyskania ich do sporządze­
V) nia szkicu dozorów.

6
•O
0Cffl Czynności, jak w pkt 3,
0 4 i 5 powtórzyć na wszy­
u stkich punktach przewi­
fl dzianych planem rozpoz­
fl nania.

7 o
B, Zażądać od dowódcy puł­ Zreferować dowódcy puł­
N0 kowej grupy artylerii re­ ku piechoty możliwości

cfl feratu dotyczącego możli­ ogniowe grupy na podsta­
wości ogniowych grupy wie rozkazów dowódcy
w skali potrzebnej dla artylerii dywizyjnej.
powzięcia decyzji.

8 Ustalić z dowódcą pułko­ Przedstawić dowódcy puł­
wej grupy artylerii tech­ ku piechoty swoje wnio­
nikę współdziałania w od­ ski w tym kierunku i uz­
niesieniu do rozmieszcze­ godnić jo wzajemnie.
nia artylerii i sposobów
wskazywania celów.
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L.p. O k r e s
C z y n n o ś c i

dowódcy puiku piechoty doujódeg pułkouiej 
grupy artylerii

1 2 3 4

9 R ozpoznanie
osobiste
dow ódcy

pułku
p iechoty

Podać dowódcy pułkowej 
grupy artylerii swoją de­
cyzję i żądania dotyczące 
sposobu wsparcia artyle­
rią na cały okres natarcia.

Zanotowmć decyzję do­
wódcy pułku piechoty i roz­
pracować ją dla całej ar­
tylerii.

10 A rty lery jsk ie
przygotow anie

n a ta rc ia

Uaktualnić artyleryjskie 
przygotowanie natarcia 
ewentualnie nowymi szcze­
gółami, dotyczącymi wy­
konania ognia i omówić 
jeszcze raz sposób przej­
ścia do wsparcia natarcia.

Uwzględnić ewentualna 
dodatkowe żądania do­
wódcy pułku piechoty i wy­
dać potrzebno rozkazy 
podległej grupie.

11 A rtyleryjskie
w sparc ie
na ta rc ia

Poprzedzić wsparcia na­
tarcia omówieniem mo­
mentu dojścia piechoty 
do podstawy szturmowej.

Wydać ewentualnie po­
trzebno zarządzenia do­
datkowe dotycząco wła­
ściwego ustalenia sygna­
łu wskazującego ten mo­
ment.

12 Regulować, zgodnie z po­
trzebami ześrodkowania 
ognia, ognio na pozycjo 
ryglowe i nie przewidzia­
no planem.

Reagować bozzwłocznio na 
żądania dowódcy pułku 
piechoty.

13 Współdziałać z dowódcą 
pułkowej grupy artylerii 
w sprawio podporządko­
wania we właściwym cza­
sie części artylerii do­
wódcom batalionów.

Wykonywać to żądania 
w nakazanych momentach.

14 A rty lery jsk ie 
zabezp ie­

czen ie 
dz ia łań  

p iechoty  
i czołgów

Regulować obezwładnianie 
nieprzyjaciela przed fron­
tem' pododdziałów nacie­
rających i na skrzydłach 
oraz wysuwać na czas żą­
dania dotycząco odpiera­
nia przeciwnatarć.

Zabezpieczać pododdziały 
nacierające, zgpdnio z żą­
daniami dowódcy pułku 
piechoty, przy użyciu ar­
tylerii zatrzymanej do dy­
spozycji.

15 Wydać rozkaz do zmiany 
stanowisk ogniowych po 
opanowaniu pierwszej po­
zycji obronnej.

Przesunąć artylerię do 
przodu rzutami z troską 
o ciągłość ogniową.

16 Regulować ześrodkowanie 
ognia i wykonywanio ogni 
zaporowych w miarę pow­
stałych potrzeb.

Szybko wykonywać to żą­
dania i dbać w tym celu 
o łączność.
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N a zakończenie należy  jeszcze dodać, że dow ódca p u łk u  pie­
choty, uzgadn ia jąc  z dow ódcą pułkow ej g ru p y  a r ty le r ii  re jo n  
stanow isk  ogniow ych oraz p rzesuw an ie  a r ty le rii do przodu , m usi 
zawsze pam ię tać  o o b r o n i e  p r z e c i w p a n c e r n e j .

S tanow iska ogniow e należy  w yb ierać  n a  k ie ru n k ach  p raw ­
dopodobnych uderzeń  b ron i p ancerne j n iep rzy jacie la , a silne 
środk i obrony  p rzeciw pancernej zachow ać n a  odsłoniętych  
sk rzyd łach  w  czasie podciągania a r ty le rii w  ślad  za p iechotą 
i ew en tu a ln ie  czołgami.

Najlepszą formą współpracy jest trwała styczność osobista. 
D latego też je s t pożądane, aby tak  stanow iska dow odzenia jak  
i p u n k ty  o bserw acy jne  dowódcy p u łk u  piechoty  i dowódcy pu ł­
kow ej g ru p y  a r ty le rii znajdow ały  się razem  lub  w  jak  n a jb liż ­
szym  sąsiedztw ie.

D alszym  nieodzow nym  w aru n k iem  u sp raw n ien ia  w spół­
działan ia  jest:

—  odpow iednie w yposażenie ty ch  p u n k tó w  w  środk i łącz­
ności, a zw łaszcza rad iow ej;

—  przydzielen ie  do czołow ych oddziałów  p iechoty  i czoł­
gów po trzebnej ilości obserw atorów  i oficerów  łączni­
kow ych;

— n ależy te  u sta len ie  czasu p rzesun ięć do p rzodu  ap a ra tu  
dow odzenia jednostek ;

■— odpow iednia o rgan izacja  w spółdziałan ia  obu  sztabów  n a  
stanow iskach  dowodzenia.

W  ten  sposób pom yślane w spółdziałan ie  zapew nia:
—  w ym ianę w zajem ną danych  o położeniu i działan iu  

w szystk ich  pododdziałów  w  pasie n a ta rc ia ;
—  w spólne opracow anie n iek tó ry ch  p u n k tó w  rozkazu  bojo­

wego;
— w zajem ną w y m ian ę  n iek tó ry ch  dokum entów  dotyczą­

cych w spółdziałania;
—  szybką i  ak tu a ln ą  w ym ianę w iadom ości o położeniu  n a  

polu  w alk i;
—  jednoczesne p rzesuw anie  do przodu  pu n k tó w  obserw a­

cy jnych  i s tanow isk  dow odzenia.
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SZCZEGÓLNE CECHY M ASKOW ANIA W ZIMIE, W STEPIE
I N A  PUSTYNI *)

I. M A SK O W A N IE W  ZIM IE
Z asady  m askow ania  w  zim ie są n a  ogół te  sam e co i w  in ­

ny ch  p o rach  roku . W a r ty k u le  tym  om ów ię p rzeto  ty lko  zasadni­
cze różnice i czynności dodatkow e, dotyczące m askow ania w  zi­
mie.

U m ieję tn e  w y korzystan ie  w szystk ich  m ożliw ości m askow a­
n ia  oraz  celow e użycie środków  posiada doniosłe znaczenie. P o ­
k ry w a  śn ieżna zm ienia całkow icie k ra jo b raz  i u k ry w a  p rzed  
ob serw acją  n az iem ną i lo tn iczą n iep rzy jac ie la  szczegóły uk sz ta ł­
tow an ia  i  p ok ryc ia  te ren u ; m ask u je  rów nież u rządzen ia  w ojsko­
we. O bserw acja  w  zim ie je s t w obec tego pow ażnie u tru d n io n a . 
N atom iast w y ró żn ia ją  się dobrze n a  śn iegu  n ie  zam askow ane od­
działy, pojazdy, sp rzęt, św ieże u rządzen ia  i ślady.

Maska naturalna
L a s  l i ś c i a s t y  w  zim ie m ask u je  ty lko  częściowo i to 

jed y n ie  w tedy , gdy je s t bardzo gęsty. D odatkow a w ięc m aska 
n a tu ra ln a  lub  sz tuczna je s t p raw ie  zaw sze po trzebna. To sam o 
dotyczy krzaków ', żyw opłotów , po jedynczych  g rup  drzew  itd . 
O dw rotn ie , l a s  s z p i l k o w y  zachow uje zim ą sw oje dobre 
w a ru n k i m askow ania.

M rok nocny m ask u je  w  zim ie gorzej aniżeli w  lecie, gdyż 
noce w sk u tek  p o kryw y  śnieżnej są p rzew ażn ie jaśn ie jsze  i lu ­
dzie, po jazdy ja k  rów nież i in n y  sp rzę t w y ró żn ia ją  się dobrze 
n a  b ia łym  tle.

Oprócz m g ł y  i  z ł e j  p o g o d y  dobrze m ask u ją  b u- 
r z e  ś n i e ż n e .  N ależy w ykorzystać  je  n a  p rzesun ięcia  i p rze­
g rup o w an ia  oddziałów  oraz n a  m niejsze działania . P rzy  tym  n a ­
ciera jący  m usi m ieć w  m iarę  m ożności b u rzę  za p lecam i (od tyłu).

*) Opracowano na podstawie podręczników radzieckich: „Nasta­
wienie po maskirowkie“ cz. I i II i innych oraz własnych rozważań.

P płk  TEODOR BOCZEK
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D obra m aska c i e n i a  w z n i e s i e ń ,  budynków  itd . 
w  okresie  le tn im  trac i sw oją w artość n a  pow łoce śnieżnej. Za­
cienienie m ask u je  dobrze odbicie cienia p rzedm io tu  zam asko­
w anego, ale n ie sam  przedm iot. N a tle  śn iegu  cień d la obserw a- 
to ra  je s t przezroczysty .

Podczas odw ilży te re n  p rzed staw ia  obraz różnokolorow y, 
pe łen  n a  p rzem ian  ciem nych i  b iałych  plam . T aka różnobarw ność 
i p strokacizna te re n u  u tru d n ia  obserw atorow i naz iem nem u i lo t­
n iczem u jego pracę, a ty m  sam ym  u ła tw ia  w  dużym  stopniu  
p rzeciw nikow i m askow anie.

M aska sztuczna

W celu upodobnienia  przedm iotów  do pow łoki śnieżnej uży­
w a  się jako  środka m askującego przede w szystk im  b arw y  b iałej. 
Do m askow ania części odzieży m ożna zastosow ać b iałe  koszule 
i u b ran ia  (dw udzielne) z k ap tu rem , jak  rów nież pokrow ce na 
hełm , czapkę i n a  to rn is te r . (plecak). N iek tóre  jednostk i są spe­
c ja ln ie  w yposażone w  zim ow e u b ran ia  m askujące, k tó re  n a  jed ­
n e j s tron ie  są białe, a n a  d rug iej szare i m ogą być noszone zależ­
n ie  od w arunków  otoczenia. Jeżeli zapasu  d la całej jed n o stk i n ie  
w ystarczy , to w  p ierw szej kolejności należy  w ydać tak ie  u b ran ia  
m asku jące  dla narc ia rzy  i zwiadowców.

M askow anie oddziału  polepsza się przez zakrycie  tw arzy  
b ia łą  gazą um ocow aną n a  k ap tu rze . Celem  zam askow ania r?Łk 
należy  naciągać w m iarę  m ożliwości b ia łe  rękaw ice. N ajlepsze 
m askow anie b ron i, oporządzenia, sp rzę tu , pojazdów , czołgów 
sani i n a r t  daje  b ia ła  fa rb a  lub  b ia ła  pow łoka z w apna. Aby 
u trw a lić  tę  zastępczą pow łokę, w skazane je s t dodaw anie do w a­
pna k le ju .

D obrą m askę m ożna rów nież uzyskać środkam i pom ocni­
czymi. Z am iast b iałej fa rb y  m ożna np. hełm  okleić b iałym  p a­
p ierem , przy  czym koniec p ap ie ru  m usi sięgać aż do ram ion 
oraz zakryw ać całą tw arz  z w y ją tk iem  oczu. P ap ie r  bow iem  
ochran ia  rów nież p rzed  m roźnym  i dokuczliw ym  w iatrem .

Z w yczajne i p ro ste  okrycie, m asku jące  głow ę i ram iona, 
m ożna sporządzić z ręcznika, k tó ry  um ocow uje się n a  guzikach 
w ew n ątrz  n ak ry c ia  głow y, a końcam i n a  ram ionach. T w arz za­
słan ia  się chusteczką, k tó rą  um ocow uje się na ręczn ik u  tak , aby 
pozostały w olne o tw ory  d la oczu (rys. 1).

P o k r o w c e  m a s k u j ą c e  m ożna sporządzić ze s ta re j 
b ielizny, p łach t, zużytego u b ran ia  m askującego itd . Pokrow iec 
n a  hełm  rob i się w  kształc ie  k a p tu ra  z ko łn ierzem , k tó ry  n a  h e ł­
m ie zap ina się n a  guziki. P ożądane je s t obszyw anie w ew nętrzne j 
s trony  pokrow ca re sz tk am i starego  ub ran ia , aby m ożna go było
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w yzyskać do m askow ania w  te ren ie  urozm aiconym  pod w zglę­
dem  zabarw ienia. P okrow ce m ożna rów nież sporządzić z s ia tek  
m asku jących  lub z sieci ryback ich , do k tó ry ch  w p la ta  się lub  
w szyw a re sz tk i m a te r ia łu  odpow iedniego ko lo ru  (śniegu, zie­
mi).

Rys. 1. Zamaskowanie za pomocą ręcznika i chusteczki, na prawo
hełm, u spodu widoczne 3 guziki do umocowania ręcznika.

K onie m ogą bvć zam askow ane b ia łym i p łach tam i, o k ry w a­
jącym i głow ę i tu łów  zw ierzęcia; oczy i ch rapy  kon ia n ie  m ogą 
być p rzy  tym  zak ry te . T akie m askow anie zaleca się w  je d ­
nostkach  ruch liw ych , w ykonu jących  specja lne zadania.

S tosow anie s z t u c z n e j  m g ł y  w  zim ie je s t u łatw ione 
dzięki n isk ie j tem p era tu rze  i śniegow i, k tó re  w zm agają w ilgo t­
ność pow ietrza. Jed n a k  te m p e ra tu ra  poniżej 10 stopni w pływ a 
już  szkodliw ie. Z adym ian ie  n a  zabitej pow łoce śnieżnej n ie  za­
pew nia  powodzenia.

S tosow anie m askow ania

D okładne m askow anie n a  biało w szelkiej broni, pojazdów  
i sp rzę tu  pozw ala żołnierzow i poruszać się sw obodnie w  zaśnie­
żonym  teren ie . W  w aru n k ach  sp rzy ja jący ch  m ożna rozpoznać 
żołnierza stojącego o 500 m, lecz w  postaw ie leżącej ciężko je s t 
go zauw ażyć n aw e t o k ilk a  kroków . P ow in ien  on zaw sze w yzy­
skać w  ru c h u  białe  tło, a stanow isko rów nież w ybierać  w edług 
ty ch  zasad (rys. 2 i 3).

862



Rys. 2. Dobre wykorzystanie tła

Rys. 3. Złe wykorzystanie tła

Jeś li strze lec  za jm u je  stanow isko z a  k a m i e n i e m  
lub  drzew em , to m usi on w ybrać  je  od s tro n y  zaw ianej śniegiem  
(rys. 4).
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Jeś li żołnierz siedzi n a  d r z e w i e ,  to m usi być ono po­
k ry te  śniegiem , gdyż inaczej b ia ła  m aska m iędzy ciem nym i ko-

Rys. 4. Stanowisko Strzelca od strony zawianej śniegiem

n a ram i i gałęziam i będzie widoczna. 
N ależy rów nież w yb ierać  drzew o n ie 
bardzo  w yróżn ia jące  się. W czasie 
w sp in an ia  się n a  drzew o n ie  wolno 
o trząsać z niego śn iegu  (rys. 5).

G d y  ś n i e g  j e s t  ś w i e ż y ,  
b ia łe  u b ran ie  m asku jące  należy  chro­
n ić  p rzed  jak im ko lw iek  zab rudze­
niem , aby je  zachow ać w  stan ie  b ia ­
łości. N ależy je  zdejm ow ać p rzy  w cho­
dzeniu  do domów, schronów  itd. D zie­
je  się  odw ro tn ie , g d y  ś n i e g  
j e s t  b r u d n y  (rys. 6). P rzy  u b ra ­
n iach  m ask u jący ch  m ożna dowolnie 
stosow ać sam e spodnie lub koszulę; 
w ted y  je s t to  m askow anie  połowicz­
ne. P rzy  ok ryc iach  m askujących , 
k tó re  m ożna używ ać n a  zm ianę obu­

stronn ie , należy  też w ykorzystać  ciem niejszą w ew n ętrzn ą  s tro ­
nę, zależnie od otoczenia.

Rys. 5. Stanowisko Strzelca 
na drzewie („kukułka41)
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B e z  b i a ł e g o  u b r a n i a  m a s k u j ą c e g o  żołnierz 
s to jący  n a  śnieżnej pow łoce w  jasn y  dzień zim ow y w idoczny 
je s t o 1500— 2000 m, a leżący —  do 1000 m. D latego m usi on 
w ted y  w yzyskać bezśnieżne p u n k ty  w  teren ie , ciem ne p o k ry ­
cia, budynk i, skały , jam y, w klęsłości, le je  itd ., a un ikać m ożliw ie 
zw arte j pow łoki śnieżnej.

Hys. 6. Gdy śnieg jest brudny (odwilż), należy ubranie maskujące 
upodobnić do plam na śniegu

W śniegu, w  o tw arty m  teren ie , okopujący  się strze lec  p rzed ­
s taw ia  dobry  cel w tedy , gdy w yrzucane zw ały śn iegu  są za w y ­
sokie, a śnieg je s t zabrudzony ziem ią. Od początku  w ięc oko­
pyw an ia  się należy  śnieg w yrzucać n a  bok. N iskie nasy p y  ziem ­
n e  m uszą stopniow o i łagodnie łączyć się z o taczającym  terenem  
i m uszą być p o k ry te  śniegiem . A żeby głow a Strzelca n ie  w y sta ­
w ała, należy  sporządzić w  nasyp ie  w  praw o i w  lewo otw ory, 
p rzez k tó re  się s trze la  i ob serw u je  (rys. 7).

Jeśli s tanow iska i szańce b u d u je  się z kostek  śniegu, to ich 
górne o stre  k raw ędzie  m uszą być zaokrąglone ze -względu n a  
św iatło  i s ilny  cień w  słońcu.

W  c z a s i e  s t r z e l a n i a  z kb. i z k arab in ó w  m aszy­
now ych należy , szczególnie p rzy  sypkim  śniegu, uw ażać, aby 
w sku tek  c i ś n ie n i a  g a z ó w  prochow ych n ie  unosił się p rzed  w ylo­
tem  lu fv  p y ł śn ieżny zdradza jący  stanow isko broni. U dep tan ie  
śn iegu  p rzed  w ylo tem  lub  pokrycie śn iegu  w  sposób n ie  zw ra­
cający  uw agi ch rustem  jodłow ym , deskam i lub  tk an in ą  p rze­
szkadza tw orzen iu  się p y łu  śnieżnego.
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P l a m y  o g n i a  w y l o t o w e g o  dział należy w  prze­
rwach ogniowych pokrywać m ateriałem  maskującym  lub zarzu­

cać śniegiem . Przy dłuższym przebywaniu na jednym  stanowi­
sku celowe jest w ykładanie przed lufą biało pomalowanej tabli­
cy z desek (rys. 8a i 8b).

v

Rys. 8. Plamy ognia wylotowego: a) nie zamaskowane, b) zamasko­
wane.

P r z y k r y c i a  m a s k u j ą c e  z sieci ry b ack ich  lub 
d ruc ianych  n a  działach itd . m uszą być dokładnie zagęszczone 
gałęziam i, zw ilżonym  i zm arzn ię tym  papierem , gdyż inaczej 
śnieg p rz e la tu je  przez p rzy k ry c ie  i zasłona m askująca, w ygląda 
p o tem  jak  ciem niejsza plam a. Poza .tym trzeb a  pam iętać , że na  
każdym  p rzy k ry c iu  śnieg  topn ie je  ła tw iej aniżeli n a  ziem i. N a­
leży  w ięc sta le  dbać o odśw ieżanie śniegu.
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W  o tw arty m  te ren ie  m ożna należycie zam askow ać w szelkie 
pojazdy, sam ochody lub  czołgi przez rozpięcie n ad  n im i p ł a c h t  
p o k r y t y c h  ś n i e g i e m  (rys. 9, 10). M askow anie je s t

Rys. 9. Maska z płacht pokrytych śniegiem

Rys. 10. Maska z płacht pokrytych śniegiem

szybsze i łatw iejsze , jeśli się dysponu je b ia łym  płó tnem . M ożli­
w e je s t rów nież w kopanie sp rzę tu  do śn iegu  i pokrycie p łach ta ­
mi. Dół (jamę) d la  pojazdów  należy  zaopatrzyć w  odpow iedni 
w jazd  (w ram pę).

P rzy  głębokiej w arstw ie  śn iegu  (ponad 1 m) m ożna rów nież 
budow ać r o w y  w  ś n i e g u ,  a kopanie odbyw a się podobnie 
ja k  p rzy  p racach  ziem nych, to znaczy że ciem ny, g łębiej leżący 
s ta ry  śnieg m usi być zam askow any przez rozsypanie świeżego 
śniegu. P rzy  odziew aniu  (okryw aniu) row ów  należy  pam iętać,
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aby m asku jąca  w a rs tw a  śn iegu  u trzy m a ła  się n a  p okryc iu  n a­
w e t przy  silnym  w ietrze  (rys. 11).

Rys. 11. Odziewanie rowu

M ożna to osiągnąć przez zw ilżanie i zam rażanie. Do p o k ry ­
cia row ów  n ad a ją  się poza tym  tak ie  kostk i ze śniegu, jak ie  się 
s to su je  przy  budow ie b iw aku  zim owego ze śniegu.

O t w o r y  ś w i e t l n e  zasłan ia  się odpow iednio b ia łą  
gazą lub  b ia łą  tkan iną . W ten  sam  sposób m asku je  się rów nież 
w ejścia  do schronów  i jam  podziem nych jak  też i szczeliny p u n k ­
tów  obserw acy jnych  i strzelnic.

P a l e  o d  s i e c i  z d r u t u  należy  pobielić m ożliw ie 
b ia łą  fa rb ą  lub  używ ać pali brzozow ych.

Ś w i e ż y  ś n i  eg p o kryw a i zasłania ulice, drogi, ścieżki, 
w y d ep tan e  m iejsca w  te ren ie  itd. P rzeciw nie, n a  św ieżym  śnie­
gu  w yróżn ia ją  się n a ty ch m iast ślady  w szelkiego rodzaju . Z ich 
w yglądu  łatw o m ożna w yciągnąć w nioski co do rodzaju  broni, 
sił itd. W yzyskiw anie w ięc is tn ie jący ch  dróg je s t jeszcze w aż­
n iejsze w  zimie, aniżeli w  lecie.

B y w  ra z ie  ze jśc ia  z d r ó g  s t a ł y c h  u trzym ać n ie ­
p rzy jac ie la  w  niepew ności co do s tan u  ilościowego oddziału po­
żądane jest, aby ru c h  pieszy, jazda n a  n arta ch , n a  sankach, ru ch  
pojazdów  i czołgów odbyw ały  się jed n y m  i ty m  sam ym  śladem . 
Celem  zam askow ania narc ia rzy  do odpychan ia  się k ijk am i n a ­
leży używ ać istn ie jący ch  już o tw orów  i śladów.

N ależy unikać gw ałtow nych  sk rę tó w  i naw ro tów  pojazdów  
gąsienicow ych, gdyż przez to p o w sta ją  łatw o dostrzegalne zw ały 
śnieżne. Z a c i e r a n i e  ś l a d ó w  należy  stosow ać podobnie 
jak  w  lecie.
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P rzv  b u d o w i e  b a r a k ó w ,  spec ja ln ie  w  te ren ie  bez 
zasłon, należy  pom alow ać n a  biało dachy, ściany, okna i drzwi. 
P ro ste  uzupełn ien ie m aski osiąga się za pom ocą rozp ię tych  .p łacht 
nam iotow ych i innych  m ateria łó w  p o k ry ty ch  śniegiem  (rys. 12). 
P rzy  n isk ich  budow lach  m ożna nagrom adzić zw ały śniegu aż 
pod dach, przez co pozoru je się zaspy śnieżne (zawieje).

W czasie dłuższego p alen ia  tw orzy  się n a  dachach  o s a d  
/  s a d z y ,  k tó ry  w yróżnia się rażąco n a  śniegu. N ależy więc 
często posypyw ać sadze śniegiem .

P rzy  s k ł a d a c h  s p r z ę t u  należy  un ikać  kszta łtów  
p rostokątnych . W zniesienie stożkow ate, zakończone ściętym  
w ierzchołk iem  jod ły  i obrzucone śniegiem , m y li n iep rzy jac ie la  
(rys. 13 a i b). W te ren ie  rów ninnym , n iezadrzew ionym  należy

Rys. 13. Maskowanie śladów: a) toku pracy, b) wykończone.
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sp rzę t rozłożyć n ie reg u la rn ie  i pokryć śniegiem , co daje  w tedy  
w y e ląd  zasp śnieżnych.

S t a n o w i s k a  p o z o r n e  (rowy) należy  urządzać przez 
w ykopan ie  śn iegu  aż do ziem i lub  gdy śnieg je s t duży —  na 
głębokość 40— 50 cm. Dno row u, celem  zam askow ania i upozo­
ro w an ia  w iększej jego głębokości, ok ry w a się gałęziam i jodły, 
ziem ią, słom ą, śn iegiem  łub  sadzą. Często w ystarczy  rów nież 
u d ep tan ie  śn iegu  i pofarbow anie go. Pozorne stanow iska .za­
k ry te  u rządza się przez budow ę fa łszyw ych szczelin obserw a­
cy jnych , s trzeln ic , w ejść itd ., k tó re  um ieszcza się w zaspach 
śn ieżnych  lub  sztucznie urządzanych  w ałach  śnieżnych. D rogi 
i ścieżki do urządzeń  pozornych ła tw e są do pozorow ania (za­
znaczenia) w śniegu.

R uch liw ą s z o s ę  p o z o r u j e  s i ę  prze* posypanie szosy 
pozornej drobno posiekaną słom ą, popiołem  lub żużlem .

U trzym an ie  u r z ą d z e ń  p o z o r n y c h  w zim ie w ym aga 
w iększego n ak ład u  p racy  aniżeli w  innych  porach  ro k u  n a  sk u ­
tek  zasp śnieżnych i częstych św ieżych opadów  śniegu. U rzą­
dzen ia  pozoru jące sp rzęt, m anek iny  słom iane i fig u ry  stosu je  
się ta k  sam o jak  i w  lecie.

Celem  sprow okow ania ognia n ieprzy jacie lsk iego  m ożna 
ustaw ić  słom iane m anek iny  n a  n a rta ch  i spuszczać je  po pochy­
łościach te ren u .

II. M A SK O W A N IE W ST E PIE  I NA PU STY N I

M askow anie n a  p u s t y n i  i w  s t e p i e  p u s t y n ­
n y m ,  z pow odu p rzestrzen i, jednostajności, jak  rów nież sk ą­
pej i n iedosta tecznej roślinności, n ab ie ra  jeszcze w iększego zna­
czenia aniżeli w  zw ykłych  w arunkach . Poniew aż m ask i n a tu ­
ra ln e j p raw ie  zupełn ie b rak , a n a tu ra ln e  środki m asku jące  są 
do dyspozycji w  ograniczonej ilości, sztuczne zaś środk i ze 
w zględu  n a  dowóz są n ie  w ystarcza jące  —  żołnierz m usi się 
nauczyć doskonale w yzyskiw ać posiadane a szczupłe środki 
m askow ania. N a tu ra ln ą  m askę n a  p u sty n i i w step ie  często dają  
g łębokie ja ry , parow y, w ąwozy. W cieniu  ty ch  w głębień m ożna 
bez spec ja lnych  środków  m asku jących  um ieścić oddziały, broń, 
sp rzę t i pojazdy, tak  że n ie  w p ad a ją  one zupełn ie  w  oko obser­
w atorow i n ieprzy jacie lsk iem u. S po tykane często n ieck i (wnęki) 
p łask ie  k ry ją  p rzed  obserw acją  naziem ną. P rzed  obserw acją 
lo tn iczą n iezbędna je s t dodatkow a m aska sztuczna.

D rzew a i k rzak i, k tó re  w y stęp u ją  najczęściej grupam i, 
a w reszcie p ieczary  i osady d a ją  m a s k ę  n a t u r a l n ą .  Noc 
n a  p u sty n i m ask u je  podobnie jak  w  s tre fie  um iarkow anej. 
Często jed n ak  jasne noce księżycow e u tru d n ia ją  zam askow anie.
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W  razie  n a lo tu  lo tn ic tw a  n iep rzy jac ie la  najlepsze  zabezpiecze­
n ie  da je  w strzym an ie  w szelkiego ruch u . B urze piaskow e, t rw a ­
jące  często całym i dn iam i, są p rzeszkodą d la każdej obserw acji, 
n aw e t na  odległości k ilk u  m etrów . M ogą być p rzeto  w ykorzy­
s tan e  do przesunięć oddziałów , w ypadów , zm ian stanow isk , p rac  
z iem nych itd.

W  b ra k u  n a tu ra ln e j m aski w  step ie  duże znaczenie m a od­
pow iedni w y b ó r  s t a n o w i s k a  d la p rzedm io tu  m ask u ją ­
cego się. K onieczną je s t szybka o rien tac ja  i rozpoznanie k sz ta ł­
tów  te ren u , lin ii te renow ych  i pokrycia te ren u .

Jako  n a tu ra ln e  środk i m asku jące  m ożna w ykorzystać t r a ­
w ę stepow ą, gałęzie drzew  i krzaków , p iasek  i kam ienie. Jako  
sztuczne środki m askujące, obok u b ra ń  m askow niczych, stosu je 
się s ia tk i do m askow ania , sieci ryback ie , s ia tk i d ruciane, 
p łach ty  nam io tow e i inne, fa rbę , py ł i m głę (zadym ianie).

O d c i e ń  b a r w y  u m undurow an ia , ja k  rów nież ko lo r 
ochronny broni, sp rzę tu  i pojazdów  m usi być dostosow any do 
b arw  p u sty n i lub  stepu , m usi on być n ierażący  i łudzić w zrok. 
K olor urządzeń  m iejscow ych m usi być rów nież dostosow any do 
otoczenia i ciem niejszy aniżeli ko lor fa rby . W b ra k u  fa rb y  w  ko­
lorze p u s ty n i m ożna zastępczo pom alow ać sp rzę t oliw ą, a n a ­
stęp n ie  obsypać go piaskiem . P iasek  zw ilżony w odą słoną je s t 
spec ja ln ie  lepk i (trw ały).

S tosow anie n a  step ie  i w  p u sty n i s z t u c z n e j  m g ł y  
je s t u tru d n io n e  przez w ysoką te m p e ra tu rę  i częste a n ag le  w ie­
jące  w ia try .

R u c h  o d d z i a ł ó w  w  p u s t y n i  i n a  s t e p i e  
zdradza unoszący się p y ł piaskow y. O dpow iedni podział ko ­
lum n  u tru d n ia  n iep rzy jacie low i w gląd  w  ogólne położenie. Co 
do głów nego k ie ru n k u  ru c h u  m ożna n iep rzy jac ie la  w prow adzić 
w  b łąd  przez sztuczne w yw oływ anie  tum anów  kurzu , p rzy  uży­
ciu po jedynczych  pojazdów , p o ruszających  się w  różnych  k ie ­
ru n k ach .

W ytw orzone przez czołowe człony kolum ny lub  n ac ie ra ­
jący  oddział chm ury  p iasku  i k u rzu  m ogą posłużyć jako  zasłona 
dla dalszych oddziałów . Celowe w ięc je s t szerokie rozczłonko­
w anie p rzedn ich  oddziałów .

P rzygo tow an ie  w szystk ich  środków  m asku jących  p rzed  
ak c ją  bojow ą w  p u sty n i je s t bardzo w ażnym  zadaniem  każdego 
żołnierza. O sobiste m askow anie się, ja k  też m askow anie b ron i 
i sp rzętu , m usi być dostosow ane każdorazow o do te re n u  w alki. 
M imo jed n o sta jn e j, p rzew ażn ie  rów nej, pow ierzchn i te re n u  
pustynnego  i stepow ego p raw ie  zaw sze m ożna znaleźć fa łdy  te ­
renow e, k tó re  m ogą u k ry ć  p rzed  o bserw acją  naz iem ną n ie  ty l­

871



ko pojedynczego żołnierza, ale n aw e t całe g rupy . W ydm y 
piaszczyste (naw iane) oraz pagórk i d a ją  zaw sze m ożność u k ry ­
tego posuw ania się każdem u sp raw n em u  żołnierzow i.

S t r z e l a n i e  n a  sypk im  p iasku  zdradza stanow isko przez 
unoszenie się p iasku. P ow sta ła  s tąd  chm ura p y łu  w idoczna je s t 
z dużej odległości. A by un iknąć  tego zdrad liw ego unoszenia 
się py łu , k ładzie  się p rzed  w y lo t lu fy  k a rab in a  m aszynow ego 
lub  kb. p łach ty  nam io tow e lub  m ałą  sia tkę  z w plecionym  m a­
te ria łem  m asku jącym . K sz ta łt p łach ty  nam iotow ej lub  sia tk i 
należy  upodobnić do otoczenia za pom ocą p iasku  lub  ziemi.

M a s k o w a n i e  s t a n o w i s k  i p u n k t ó w  o p o r u  
odbyw a się w ed ług  usta lo n y ch  zasad. P oniew aż odbicie cienia 
w  p u sty n i i n a  step ie  je s t silne, należy  położyć szczególny nacisk  
n a  p rzy k ry c ie  stanow isk , ja k  rów nież n a  zak ryw an ie  w ejść do 
schronów , strze ln ic , szczelin obserw acy jnych  itd.

Ś l a d y  n a  p i a s k . u ,  podobnie jak  n a  śniegu, są szcze­
gólnie dobrze w idoczne.

W razie  b ra k u  zakw aterow an ia  w  m iejscow ościach lub  ich 
zniszczenia pod b iw ak  należy  w ykorzystać te re n  o najlepszych  
m ożliw ościach m asku jących . Jeś li ty lko  w a ru n k i h ig ieniczne 
pozw alają , należy  rozbijać nam io ty  w  jarach , parow ach , w ąw o­
zach lub  w nękach , pod osłoną pagórków  lub skał, n a  n ierów nym , 
sk a lis ty m  te ren ie , pod drzew am i, w  k rzak ach  i w  cierniach, 
p rzy  czym  dodatkow e zastosow anie środków  m ask u jący ch  je s t 
najczęście j konieczne. Je ś li te  n ie w y starcza ją , należy  rozczłon­
kow ać b iw ak  n iereg u larn ie . T rzeba z zasady okopać nam io ty  
całkow icie lub  częściowo. Celowe je s t w ykonan ie  w głęb ien ia  na 
nam io t tak , aby ukośny dach n am io tu  schodził się z górną k ra ­
w ędzią dołu. Z m niejsza  się przez to cień, a rów nocześnie d aje  
to załodze n am io tu  ochronę p rzed  od łam kam i pocisków  (rys. 14).

Rys. 14. Wkopanie namiotu w stepie (na pustyni)

Jeś li w kopanie nam io tów  je s t n iem ożliw e, należy  obłożyć 
je  kam ien iam i lub  w orkam i z p iask iem  (rys. 15). W ejście do 
n am io tu  trzeb a  zawsze zam ykać ze w zględu n a  zd rad liw y  cień.
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P o j a z d y  u staw ia  się w edług  tych  sam ych zasad co i n a ­
m ioty. W teren ie  p łaskim , p rze jrzy sty m  należy  wkopać sam o­
chody tak  głęboko, aby siln ik  i podwozie znajdow ały  się w  zie-

m i (rys. 16). Celem  un ikn ięcia  cienia m ożna sporządzić szaniec. 
Jam y  dla pojazdów  należy  zaopatrzyć w  ram pę, aby m ogły 
w  każdej chw ili w yjechać. N ajczęściej po trzebne je s t m asko­
w anie uzupełn ia jące  za pom ocą sieci lub  p łach t oraz n a tu ra ln y ch  
środków  m askujących . Zabiegi te  służą n ie  ty lko celom  m asko­
w ania, ale są rów nież ochroną p rzed  odłam kam i i p rom ieniam i 
słońca.

Na p u sty n i i w  step ie  należy  szczególnie zapobiegać od­
blaskom  szyb ochronnych, lu s te r  dla k ierow ców  i ok ien  ze 
w zględu n a  silne działanie p rom ieni słonecznych.

P rzedm io ty  uzb ro jen ia  m uszą być um ieszczane n a  po­
jazdach , gdyż zd radza ją  w  razie  rozłożenia ich na  piasku.

W ielkie p rzestrzen ie  p u sty n i i s tepu  pozw alają  n a  zasto­
sow anie w  szerokim  zakresie w szelkich  urządzeń  pozornych, 
k tó re  w prow adzają  n iep rzy jac ie la  w  b łąd  i odciągają jego ogień 
od u rządzeń  w łaściw ych. Poniew aż w w ojn ie p u sty n n ej i na  
step ie  w yszkolony obserw ato r zw raca szczególną uw agę n a  
ślady, należy pam iętać  szczególnie o przygo tow aniu  i zaznacze­
n iu  śladów  do stanow isk  pozornych.

M uszą one być od czasu do czasu odśw ieżane, szczególnie 
zaś po każdej b u rzy  i deszczu.
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M E T O D Y K A

Mjr WŁADYSŁAW DAfJSKI

UW AGI O W YSZKOLENIU POJEDYNCZEGO STRZELCA

I. B łędy popełniane przez dowódców i instruktorów

W yszkolenie pojedynczego Strzelca je s t podstaw ow ym  w a­
ru n k iem  spraw ności w ojskow ej i należy  m u  pośw ięcić w iele 
uw agi. N iedopatrzen ie , przechodzenie n ad  tym  do porządku 
dziennego m ści się p rzy  dalszym  w yszkoleniu  w  ram ach  d ru ­
żyny, a bardziej jeszcze p lu to n u  — kiedy  to, zam iast poświęcić 
uw agę i czas n a  is to tne  zagadnien ie zw iązane z ćw iczeniem  
zg ran ia  zespołu, np. p lu tonu , trzeb a  usuw ać rażące b łędy, do­
tyczące pojedynczego w yszkolenia.

P rzyczyną tego są w ady zakorzenione do dziś p rzy  w y­
szkoleniu  pojedynczego Strzelca, a k tó re  łatw o m ożna usunąć. 
M ają one sw oje źródło w  złym  przygo tow an iu  ćw iczenia. Do 
błędów  najczęściej popełn ianych  należy  zaliczyć:

1. D ługie rozw ażanie teoretyczne.
2. N ieodpow iedni w ybór te re n u  do danego zadania.
3. Z łą k a lk u lac ję  czasu.
4. Z b y t d ługie i tru d n e  założenia.
5. Fałszyw e s tw arzan ie  położenia w yjściow ego i b ra k  kon­

tro li bojow ego zachow ania się.
6. N ie p rzem yślane użycie pozorow ania.
7. W yrażen ia zbyteczne i n ie  w yrobiony język  w ojskow y.

K olejno om ów ię te  błędy:
1. P r z y c z y n ą  t a k  n a g m i n n i e  s t o s o w a n e g o  

d ł u g i e g o  r o z w a ż a n i a  teoretycznego je s t n ic innego, 
ja k  b rak  należytego  przygotow ania ćw iczenia. N ie będąc p rzy ­
gotow anym , zab ija  się czas teorią , w yciąga się cały regu lam in , 
m ów i się o d rużynie , p lu ton ie , kom panii zapom inając o tym , 
że p rzy  w yszkoleniu  pojedynczym  obow iązuje zasada: m a ł o  
m ó w i ć ,  a p o k a z y w a ć  i ć w i c ź y ć  p r a k t y c z n i e .
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Jeszcze n ik t  n ie  n au czy ł skoków  teo rią , a ty lk o  p rzez ćw icze­
n ie  p rak ty czn e . P rzy czy n ą  długiego ro zw ażan ia  teo retycznego  
je s t  tak że  p o w tarzan ie  się. W yn ika to  stąd , że szereg  in s tru k to ­
ró w  om aw ia p rzeb ieg  całego ćw iczenia, ja k  się zachow uje w  ta ­
k im  położeniu  np. szperacz, a po ćw iczeniu  ro b i to pow tórn ie. 
Pokazać, p rzećw iczyć i p rzy  d anym  zag ad n ien iu  rzucić k ilk a  
słów  —  w y d a je  m i się bard z ie j celow e.

2. R zeczą nieodzow ną je s t w y b ó r  o d p o w i e d n i e g o  
t e r e n u .  P rzed  ćw iczeniem  in s tru k to r  m usi się znaleźć w  te ­
re n ie  i tam , n a  p rzyszłym  w arsz tac ie  p racy  przem yśleć: gdzie, 
co i w  jak i sposób przećw iczyć. M oże się zdarzyć, że in s tru k to r  
zna doskonale te re n  i m oże przygotow ać ćw iczenie w  dom u, ale 
n a  to m oże sobie pozw olić ty lko  dośw iadczony in s tru k to r. P ra k ­
ty k a  w y k azu je , że n ap raw d ę  d o b r y  i s u m i e n n y  i n ­
s t r u k t o r  p r z y g o t o w u j e  k a ż d e  ć w i c z e n i e  
w  t e r e n i e .  N ie należy  się zrażać b rak iem  czasu, gdyż w iele  
go n ie  trzeba, a u s ta len ie  w  te re n ie  poszczególnych frag m en tó w  
ćw iczenia da je  pew ność, że ćw iczenie będzie  p row adzone dobrze 
i celowo. M ów ię tu  o frag m en tach  ćw iczenia, bo w y d a je  m i się, 
że p row adzen ie  ćw iczenia frag m en tam i je s t bard z ie j pożądane, 
zarów no ze w zględu  na  konieczność p o d k re ś len ia  p ew nych  ich 
ch a rak te ry s ty c zn y ch  cech, konieczność p o w tarzan ia , ja k  i ze 
w zględu  n a  pozorow anie, o czym  będzie m ow a później.

P rzy g o to w an ie  ćw iczen ia w  te re n ie  d a je  m ożność u s ta le ­
n ia  i u łożenia z góry  p lan u , k tó ry  frag m en t n a jlep ie j p rzep ro ­
w adzić w  tym , n a jb a rd z ie j odpow iednim , a n ie  in n y m  w y c in k u  
te ren u .

3. C z a s  p r z e w i d z i a n y  n a  p r z e r o b i e n i e  
d a n e g o  t e m a t u  pow in ien  być w  p e łn i w y k o rzy stan y . 
Często sp o ty k an y m  zjaw isk iem  je s t rzekom o u sp raw ied liw io n a  
s tra ta  czasu n a  dom arsz i pow ró t. N ie ty lko  p rzy  w yszkoleniu  
p o jedynczym , ale i p rzy  ćw iczeniach  w iększych  zespołów , k ie ­
dy p u n k t w yjściow y p rzew id u jem y  dalej w  te ren ie , zagadn ie­
n ie  to pow inno n ie  istn ieć. K a ż d e  ć w i c z e n i e  p o w i n n o  
s i ę  r o z p o c z y n a ć  o d  b r a m y  d z i e d z i ń c a  k o s z a ­
r o w e g o  i p r z y  n i m  s i ę  k o ń c z y ć .  Jeże li n ie  będzie 
to ćw iczenie ściśle n a  dan y  tem a t, to w  każdym  raz ie  z n im  
zw iązane. Je ś li  np . m am  szkolić p a tro l n a  rozpoznan iu  i rozpo­
czynam  ćw iczenie z pew nego p u n k tu  —  to do tego p u n k tu  p rze­
ćw iczę m arsz  ubezpieczony. B ędzie to z jed n e j s tro n y  doskona­
len ie  sp raw ności m arszu , z d ru g ie j będzie zw iązane rów nież 
z g łów nym  tem atem  ćw iczenia. A jeś li n aw e t zw iązku  tego nie 
m ożna znaleźć, to  zaw sze m ożem y prow adzić ćw iczenia dosko­
nalące  n a  tem a ty  już  p rzerobione. P rzy jęc ie  te j zasady  n a  
pew no p rzyn iesie  korzyści.
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D ł u g i e  r o z w a ż a n i e  t e o r e t y c z n e  b y ł o b y  
s t r a t ą  c z a s u ,  o czym  już  w spom niałem . W  przygo tow an iu  
każdego ćw iczenia należy  przeprow adzić k a l k u l a c j ę  c z a -  
s u. In s tru k to r  w ykona to w tedy , gdy w ie, jak ie  frag m en ty  b ę ­
dzie p rz e rab ia ł i ile czasu pow in ien  p rzew idzieć n a  dany  
frag m en t ćw iczenia.

C hciałbym  tu  w skazać n a  jeszcze jeden , często spo tykany  
b łąd , a m ianow icie —  pośpiech w  p rzep ro w ad zan iu  ćw iczenia. 
Jak o  tłum aczen ie  w ysuw a się a rg u m en t: „Inaczej n ie  zdążę 
p rzeprow adzić  całego ćw iczenia". D obrze p rzygo tow ane, ćw i­
czenie n a  pew no się zm ieści w  ram ach  czasu przew idzianego 
n a  ten  p rogram . Z darza  się jed n ak , że n a  poszczególne frag m en ­
ty  ćw iczenia s trac i się w ięcej czasu niż przew idziano. W ydaje  
m i się, że w ów czas lep iej je s t n ie  p rzerab iać  w szystk ich  
frag m en tó w  i n ie  śpieszyć, a co w ażniejsze n ie  dopuścić, by 
w łaśn ie  ze w zględu  n a  czas poszczególne frag m en ty  p rzerab ian e  
b y ły  n iedok ładn ie , a często n aw e t źle. N ie p rzestrzeg a jąc  te j 
zasady trac im y  n ie  ty lko  jed en  n iep rzero b io n y  frag m en t, 
a w  ogóle m arn u jem y  cały czas p rzew idziany  n a  ćw iczenie, 
gdyż niczego dobrze n ie  nauczym y.

4. Do popełn ianych  błędów  zaliczam  p r z y g o t o w a n i e  
z b y t  d ł u g i c h  z a ł o ż e ń .  O ile szkoląc p lu ton , kom panię 
—  należy  oprzeć ćw iczenie n a  należycie  sfo rm ułow anym  zało­
żeniu, o ty le  p rzy  w yszkoleniu  po jedynczym  w y d a je  m i się to 
zbyteczne. Z darza  się jednak , że w  ty m  w łaśn ie  e tap ie  rozw o­
dzim y się za długo, co robi kom pania, jak i je j sk ład , a w dalszej 
dopiero kolejności m ów im y o zad an iu  p lu tonu . P odając  w iado­
m ości o n iep rzy jac ie lu  czynim y podobnie. S ta ram y  się roz­
poznać siły  i zam iary  n iep rzy jac ie la  itd ., zapom inając  o tym  
że pośw ięcam y n a  to za w iele cennego czasu.

P am ię ta jm y , że p rzy  w yszko len iu  po jedynczym  m am y do 
czyn ien ia  z e lem en tem  jeszcze m łodym , dla k tórego  je s t w iele 
pojęć now ych  i tru d n o  zrozum iałych. W y d aje  m i się, że z n a ­
j o m o ś ć  z a d a n i a  d r u ż y n y  w y s t a r c z a  w  z u p e ł ­
n o ś c i  d l a  s z k o l o n e g o  p o j e d y n c z e g o  S t r z e l c a .  
A w ięc założenie do ćw iczenia, jak  i w iadom ości o n iep rz y ja ­
cielu, trzeb a  podaw ać w  fo rm ie  n a jp ro stsze j i k ró tk ie j, w  za­
leżności od tem atu .

5. Jeszcze jed n y m  z u jem nych  zjaw isk , często obserw ow a­
n y ch  p rzy  w yszkoleniu , je s t f a ł s z y w e  s t w a r z a n i e  p o ­
ł o ż e n i a  b o j o w e g o .  Chodzi tu  szczególnie o m o m e n t  
w y j ś c i o w y  ć w i c z e n i a .  Jeże li in s tru k to r  n a  początku  
ćw iczenia, w  chw ili s taw ian ia  p y tań  k o n tro ln y ch  czy podaw a­
n ia  założenia, n ie  p rzestrzeg a  zachow ania bojow ego, to w  zasa­
dzie je s t n o rm alne ; ale gdy rozpoczynając ćw iczenie w idzi się np.



.w yrusza jących  z g ru p y  szperaczy  zachow ujących  się już bo jo­
wo, a tym czasem  d ru ży n a  (patrol) je s t w  postaw ie  sto jące j i r u ­
sza w ów czas, gdy  szperacze osiągną n ak azan ą  odległość,, je s t  to 
sy tu ac ja  n ie re a ln a  i tak ich  n ie  należy  stw arzać . Położenie to b ę­
dzie n a tu ra ln e , jeśli dow ódca p lu to n u  nakaże  d ru ży n ie  zacho­
w an ie  bojow e, poda je j zadanie, w yznaczonym  szperaczom  każe 
w ysunąć się, z zachow aniem  w aru n k ó w  bojow ych, n a  n ak azan ą  
odległość, a n as tęp n ie  da znak  m arszu  dla szperaczy  i ru szy  
z d ru ży n ą  (plutonem ). D ru ży n ę  m oże pozorow ać jed en  strze lec  
z cho rąg iew ką (in s tru k to r szkoląc szperaczy  będzie się s ta ra ł 
być z g ru p ą  w  pobliżu  szperaczy). Tak- ta  sy tu ac ja  w yjściow a, 
jak  i inne później w  czasie ćw iczenia, pow inny  być re a ln e  i da­
wać obraz rzeczyw istości.

N ie je s t to sp raw a  b łah a  i w p ły w a w  dużym  sto p n iu  n a  
karność  bo jow ą S trzelca w  polu. Często się zdarza , że in s tru k to r, 
zasłuchany  w  m elodię w łasnych  d ług ich  i n iep o trzeb n y ch  słów, 
n ie  zw raca uw agi n a  zachow anie się  bojow e, dopuszcza, że s trz e ­
lec źle w y zy sk u je  te ren , rob i zb y t d ług i skok i za w olno, za­
chow uje się sw obodnie n a  za ję ty m  p u n k cie  o bserw acy jnym , 
n ie  p rzestrzeg a  zasad m askow an ia  i n ie  re sp e k tu je  pozorow a­
nego ognia. J e s t  to jed en  z zasadn iczych  błędów , do k tó ry ch  n ie  
m ożna dopuścić. B rak  g ru n to w n y ch  p o d staw  w  opanow aniu  
czynności, b ra k  k arn o śc i bo jow ej o d b ija  się u jem n ie  n a  dalszym  
szko len iu  zespołu. W  w y n ik u  te j m ałej tro sk i o zachow anie się 
bo jow e in s tru k to ra  (a przez to i ucznia) zd a rza ją  się tak ie  n ie ­
w łaściw ości, ja k  zg ru p o w an ia  dow ódców  i łączn ików  oraz roz­
jem ców  n a  p u n k tach  ob serw acy jn y ch , m eldow an ie  się w  p o sta ­
w ie sto jące j łączn ika  pod o b serw acją  n iep rzy jac ie la  itd . Oczy­
w iście, że w o jn a  uczy szybciej s to su jąc  su row e k a ry , jak  śm ierć 
lub  zran ien ia , ale w łaśn ie  cechą dobrego w yszko len ia  je s t  n ie ­
dopuszczenie, by  tak ie  w y p ad k i m iały  m iejsce. N ależy tu  wziąć 
pod uw agę, że j e ż e l i  n i e  n a u c z y m y  k a r n o ś c i  b o ­
j o w e j  p r z y  w y s z k o l e n i u  p o j e d y n c z y m ,  t o  
b ę d z i e  t r u d n i e j  n a p r a w i ć  b ł ę d y .  W yszkolenie 
pojedyncze, to jak b y  p ierw sze k ro k i dziecka. Je ś li nauczym y 
staw iać  je  praw idłow o' od sam ego początku  —  dalsza n a u k a  
będzie ła tw iejsza .

6. J a k  ju ż  w spom niałem , d ob re  ćw iczenie poprzedza dobre 
przv,ootow anie. Do p rzygo tow an ia  należy  ró w n ież  c e l o w e  
u ż y c i e  p o z o r o w a n i a .  C hoćby się ono sk ładało  z jednego  
ty lko  Strzelca, pow inno o trzym ać dok ładne zadanie: gdzie je s t 
s tanow isko , co i n a  jak i sy g n ał m a w ykonać, ja k  się m a zacho­
w ać w  danym  położeniu  —  cały  p rzeb ieg  p racy  jego m usi być 
u sta lo n y  z góry  przez prow adzącego ćw iczenie. P ozoru jący  p rz e ­
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ciw nika, poza dok ładnym  zaznajom ien iem  z zadan iem  pow inien  
jeszcze o trzym ać tab e lę  (nazw ijm y to tab e lą  czynności), gdzie 
p rzy  każdej czynności, w  określonym  m iejscu , pow in ien  m ieć 
podany sygnał, w yw ołu jący  ją. J e s t  to w aru n k iem  i zapew nie­
n iem  tego, że p rzeb ieg  ćw iczenia n ie  zejdzie n a  fa łszyw e to ry  
z w iny  pozorow ania. Z a c h o w a n i e  s i ę  z a r ó w n o  p o ­
z o r u j ą c e g o  j a k  i ć w i c z ą c e g o  m u s i  b y ć  b o ­
j o w e .

To dopiero jed n a  s tro n a  p rzygo tow an ia  pozorującego. A je ­
go użycie i celowość użycia? I tu ta j popełn iam y cały szereg b łę­
dów. Jed e n  z n ich , to n ie  p rzem y ślan a  ilość ludzi do pozorow a­
n ia , a drugi, to czas ich użycia. I jedno  i d rug ie  doprow adza do 
w y trą can ia  żo łn ierzy  z zasadniczego to k u  szkolenia. N ależy p a­
m iętać, że w e w szystk ich  p raw ie  w ypadkach  p rzy  w yszko len iu  
używ am y do pozorow ania pew nej ilości strze lców  z g ru p y  szko­
lonej, w ięc n ie  są oni w  ty m  dn iu  szkoleni i n ie  będ ą  szkoleni, 
jeśli będziem y ich w y sy ła li n a  cały czas ćw iczenia. Są oczy­
w iście tak ie  zadania, że pozorow anie m usi być n a  s tanow isku  
jedno  i to sam o bez zm iany. Szczególnie p rzy  w yszko len iu  po­
jedynczym , p rzy  p rzep row adzan iu  zajęć oddzielnym i frag m en ­
tam i, da się to usunąć bez uszczerbku  d la ćw iczenia, a z ko­
rzyścią  d la  strzelców , gdy będziem y stosow ali z m i a n ę  p o ­
z o r o w a n i a  p o  p r z e ć w i c z e n i u  d a n e g o  f r a g ­
m e n t u .  Tego ro d zaju  postępow anie n ie  je s t zasadą, ale w  w ie­
lu  w yp ad k ach  da się to przeprow adzić.

7. Jeszcze k ilk a  słów' o w y r a ż e n i a c h  n i e p o ­
t r z e b n y c h  i n ieścisłym  u ży w an iu  języ k a  w ojskow ego, jak  
np. a) „nasza d ru g a  d ru ży n a" , b) „nasza d ru g a  d ru ży n a  m a za­
d an ie", c) „będziecie się s ta ra li posuw ać" itp.

W ystarczy , jeśli w  p ierw szym  w ypadku: a) uży jem y  albo 
zaim ka, albo liczebn ika porządkow ego, a n ie  obydw óch n a  raz, 
w  d rug im  w ypadku : b) w y starczy  „zadanie naszej d ru ży n y ", 
a w w y p ad k u  c) „posuniecie się lub  pójdziecie", p rzez co u su ­
n iem y  w  ten  sposób to, c o  w f o r m a c h  r o z k a z o d a w -  
s t w a  n i e  m o ż e  m i e ć  m i e j s c a ,  a m ianow icie —  try b  
w arunkow y.

W szelkie ok reślen ia  pow inny  być podaw ane tak , ja k  określa  
je  reg u lam in  w ojskow y. N ie je s t to sam o, czy pow iem : lin ia  
w yjściow a, lin ia  sztu rm ow a, czy podstaw a sztu rm ow a; p a tro l 
czołowy, czy p a tro l p rzedn i. In s tru k to r  m usi tego un ikać pa­
m ię ta jąc , że strze lec  pojęcia  te  — jako  po jęcia  now e —  p rzy ­
sw aja  sobie w  tak ie j form ie, w  jak ie j m u  się je  podaje, a p rze­
cież reg u lam in  sto su je  ok reślen ia  ścisłe.
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II. Przykład przeprowadzenia ćwiczenia

N a podanym  przyk ładzie chcę w ykazać, że in s tru k to r, k tó ­
rem u  w yżej p rzedstaw ione uw agi n ie są obce, un ikn ie w p?zy- 
gotow aniu  ćw iczenia, jeśli n ie w szystk ich , to części popełn ia­
n y ch  błędów , o k tó ry ch  m ów iłem  w p k t 1 - 6.

P rzy jm ijm y , że tem atem  będzie: „Szperacze n a  rozpozna­
n iu".

T r e ś ć :
1. Z adanie szperaczy.
2. Sposób posuw ania się szperaczy, badan ie  przedm iotów  

terenow ych.
3. Z ajm ow anie p u n k tu  obserw acyjnego i m eldow anie spo­

strzeżeń.
4. Z achow anie się w różnych  w ypadkach:

a) zaobserw ow anie m ałego p a tro lu  n ieprzy jacie la :
b) zachow anie się w  w y padku  posuw ania się m ałego 

p a tro lu  n iep rzy jac ie la  w k ie ru n k u  szperaczy;
c) zachow anie się w  w y padku  zaskoczenia szperaczy.

C z a s :  2 godziny.
M i e j s c e :  p lac ćwiczeń.
Po zaznajom ien iu  się z tem atem  i treścią , in s tru k to r  po­

w inien  ułożyć sobie p lan  p rzeprow adzen ia ćw iczenia. J a k  już 
w spom niałem , opracow anie ćw iczenia pow inno sie odbyć w  te ­
ren ie . Idźm y w ięc z in s tru k to rem  w  tym  celu w te ren . In s tru k ­
to r uda  się w  to m iejsce, z k tórego  będzie w idział cały teren , 
n a  k tó ry m  m a przeprow adzać ćw iczenie (to p u n k t 1, p a trz  
szkic).

In s tru k to r  p lan u je  ogólnie, w  k tó ry m  punkcie i na  jak im  
'd r in k u  przećw iczy poszczególne zagadnienia.

In s tru k to r  u sta la  w ogólnym  planie:
a) p u n k t w yjściow y ćw iczenia — p k t 1;
b) p u n k ty , n a  k tó ry ch  p rzeprow adzi ćw iczenia (oś) — 

p k t 1— 6.
N astępn ie  ocenia te ren  i p rzy stęp u je  do u s ta len ia  k o le j­

n ych  fragm en tów  ćw iczenia oraz p rzeb iegu  ćw iczenia. Do­
św iadczony in s tru k to r  m oże to przygotow ać z jednego pu n k tu , 
lepiej jed n ak  przejść się po w y b ran ej osi i rozpatrzyć in n e  
m ożliwości.

1. In s tru k to r  w r e j o n i e  o z n a c z o n y m  n a  s z k i ­
c u  p u n k t  n r  1, u k ład ając  p rzeb ieg  ćw iczenia, usta lił, że:
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a) O dcinek 0 do 1 w yzyska n a  pow tórzenie przerobionego 
m ateria łu , np. „szperacz w ubezpieczeniu  m arszowym *1 jako 
doskonalenie; poza tym  tem at ten  łączy się z tem .atem  głów nym .

b) W punkcie 0 zaznajom i uczniów  z tem atem , poda cel 
ćw iczenia, postaw i ew en tu aln e  p y tan ia  kon tro lne , zapowie, że 
zadanie dla szperaczy n a  rozpoznanie poda n a  sk ra ju  lasku  
(punk t n r  1), w skaże p u n k t w yjściow y. W m iejscu  oznaczonym  
jako  p u n k t n r  1, w ykonu jąc  dalszy ciąg ćw iczenia, poda zada­
n ie  szpeVaczom w skazując p ierw szy  p u n k t obserw acy jny  (kępę 
drzew) n a  szkicu p u n k tu  n r  2.

c) Jed n ak  odcinek m iędzy n r  1— 2 w yzyska n a jp ie rw  d la  
pokazu, k tó ry  je s t podstaw ą dalszego szkolenia. Pokaz ton o b e j­
mie:

—  sposób posuw ania się szperaczy z w yzyskaniem  te ren u  
(rów );

—  sposób badania, przedm iotów  terenow ych  (m ały lasek);
— dojście i zajęcie nakazanego p u n k tu  obserw acyjnego;
—  przekazan ie znaku  „droga wolna**.
Pokaz przeprow adzi sam  osobiście z w yznaczonym  s trze l­

cem, k tórego  p rzy g o tu je  w cześniej albo będzie n im  k ierow ał 
v/ czasie pokazu. R eszta g rupy  będzie się posuw ała w  nak aza­
nym  k ie ru n k u  i w  określonej odległości, obserw u jąc  w ykona­
n ie  w szystk ich  czynności przez szperaczy.

d) Po pokazie w róci z g ru p ą  do p u n k tu  w yjściow ego i roz­
pocznie ćwiczenie.

2. P o  p r z e j ś c i u  d o  r e j o n u  m a ł e g o  l a s k u  
( p u n k t  n r  2):

a) Po osiągnięciu  przez szperaczy p u n k tu  obserw acyjnego 
(punk t n r  2) om ówi p rzerobiony  frag m en t ćw iczenia, ew en­
tu a ln ie  pow tórzy czynności szperaczy.

b) W yznaczy now ych szperaczy i da im zadanie: posuw a­
n ie  się do następnego  p u n k tu  obserw acyjnego  (pu n k t n r  3); 
przechodzi w  re jo n  p u n k tu  n r  3; s tw orzy  sy tu ac ję  z n iep rz y ja ­
cielem : szperacze w ychodząc n a  fo r t zauw ażą p a tro l n iep rzy ­
jaciela , pow inni o tym  zam eldow ać dowódcy pa tro lu , zająć 
sk ryc ie  stanow isko obserw ując  ru c h  n iep rzy jacie la ; cel f rag ­
m en tu  —  nauczyć zachow ania się szperaczy w  raz ie  zaobser­
w ow ania n iep rzy jacie la .

c) D latego już  z p u n k tu  n r  2 w yśle n iepostrzeżen ie żoł­
n ierzy  pozoru jących  p rzeciw nik" O d leg łość . b liska. Nim rzuci 
k ilk a  uw ag co do p racy  szperaczy w  p ierw szym  fragm encie i da 
zadanie now ym  szperaczom , pozoru jący  będą juz  n a  stanow isku.

P ozoru jący  (2 strzelców ) stanow isko ,,a“ —  lew a kępa  k rz a ­
ków  n a  północ od fo rtu  (usta la  znak i m iejsce, skąd  będzie
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podany). N a dany sygnał pozorujący posuw a się w  k ie ru n k u  
n a  p raw ą  kępę krzaków  ,,b“ i tam  się za trzym ają . Na ustalony  
znak podany z fo r tu  dołączą do g rupy  n a  forcie.

d) Po osiągnięciu fo r tu  przez szperaczy i p rzerob ien iu  p rze­
w idzianego położenia, in s tru k to r, drogą p y tań , om ówi w ykona­
nie p racy  przez szperaczy, podkreśli co było dobie, a co złe.

3. W r e j o n i e  l a s k u  p u n k t  n r  4 u s t a l i :
a) N astępna sy tuacja : kęp a  lasku  (punk i 4). P rzeb ieg  frag ­

m entu : szperacze w chodzą do lasku; patro l n iep rzy jac ie la  (2 
strzelców ) posuw a się w  ich k ie ru n k u  do to ru  kolejow ego; szpe­
racze pow inni dać znak o po jaw ien iu  się n iep rzy jac ie la  i zdecy­
dować się n a  u rządzenie zasadzki. Ćel tego frag m en tu : pod-, 
k reślić  konieczność w ykorzystan ia  sposobności do schw ytan ia  
jeń ca  jako  dobrego źródła w iadom ości, pokazać sposób u rzą­
dzenia zasadzki; u s ta la  n a  m iejscu, gdzie pow inno być zaję te  
stanow isko przez szperaczy, n a  czym m a polegać ich w spółdzia­
łanie; p rzew idu je  pokaz zasadzki w  podobnym  położeniu.

b) P ozoru jących  (dwóch innych  strzelców ) m usi w ysiać 
w re jo n  fo rtu  p rzed  om ów ieniem  tam  frag m en tu  przerobionego 
i podaniem  zadania dla now ych szperaczy. (S tanow iska w yjścio­
w e d la pozorujących, skąd i jak i znak  usta la  się d la n ich , ozna­
czam y n a  szkicu, by n ie  pow tarzać ciągle podobnych danych).

4. N a s t ę p n y  f r a g m e n t  p r z e w i d u j e  w  r e j o ­
n i e  p u n k t u  5:

a) P rzew idziany  przebieg:
Szperacze osiągają sk ra j lasu, obserw uia  i m eldu ją : „dro­

ga w olna“ , p a tro l podchodzi do to ru  kolejow ego. W te j chw ili 
n iep rzy jac ie l (pozorowany i um ieszczony n a  drzew ach) otw orzy 
ogień n a  patro l.

Cel frag m en tu : zw rócić uw agę na konieczność dokładnego 
badan ia  przedm iotów  terenow ych  i podkreślić, że n iedbałe  w y­
konan ie zadania zawsze um ożliw ia n iep rzy jacie low i w ykonanie 
zasadzki, a w łasnem u oddziałow i uniem ożliw i w ykonan ie po­
w ierzonego m u zadania.

b) U w aga. In s tru k to r  m usi być przygo tow any  na to, że 
p rzew idziany  przebieg ćw iczenia może ulec zm ianie, np  w  w y­
padku, gdy szperacze zauw ażą n iep rzy jacie la . Nic to n ie  szko­
dzi; podkreśli się ty lko bardzo dobrą p racę  szperaczy i omówi 
zachow anie się w  danym  w ypadku.

c) Pozorow anie do w ykonan ia  tego frag m en tu : 2 -3  no ­
w ych strzelców  z dokładnym  zadaniem  in s tru k to r  w yśle na  
p u n k t 4 przed om ów ieniem  fragm en tu . O m ów ienie sposobu w y­
konan ia zasadzki i sch w y tan ia  jeńca, pop arte  pokazem , zajm ie
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nieco w ięcej czasu, co pozw oli pozoru jącym  n a  zajęcie now ych 
stanow isk  d la następnego  frag m en tu  ćw iczenia.

5. N a s t ę p n y  f r a g m e n t  — t o  z a s k o c z e n i e  
s z p e r a c z y  w r e j o n i e  p u n k t u  n r  6.

Cel frag m en tu : nauczyć zachow ania się szperaczy w  w y­
p ad k u  zaskoczenia ich  przez n iep rzy jacie la , podkreślić koniecz­
ność zaalarm ow ania  p a tro lu  ogniem . N a ty m  fragm encie kończy 
się ćw iczenie. Ogólne om ów ienie, uw agi i odm arsz do koszar.

III. Uwagi końcowe
W  u sta lan iu  oddzielnych fragm en tów  ćw iczenia i ich prze­

b iegu pom inąłem  n astęp u jące  szczegóły: k to  w y stęp u je  w  roli 
in s tru k to ra , jak  w ielka  je s t grupa, gdzie je j m iejsce w  poszcze­
gólnych położeniach.

Dowódca p lu to n u  m oże przeprow adzać ćw iczenie z jedną 
z g rup ; może to też być p rzygotow any przez niego drużynow y. 
Im  m niejsza  je s t g ru p a  p rzy  w yszkoleniu  po jedynczym , tym  
lepiej. N ie pow inna ona p rzekraczać s tan u  drużyny , a w poszcze­
gólnych położeniach pow inna być zaw sze w  tak im  m iejscu, by 
m ogła dobrze obserw ow ać czynności szkolonych (w tym  w ypad­
k u  szperaczy) i znajdow ać się obok in s tru k to ra  celem  bezpo­
średn ie j w ym iany  obserw acji i uwag. Gdy w  danym  ćw iczeniu 
szkolim y szperaczy, k tó ry ch  jednym  z obow iązków  je s t u trz y ­
m anie łączności z dow ódcą p a tro lu , p a tro l pow inien  być zapo- 
zorow any choćby przez jednego Strzelca z chorąg iew ką (co pe­
w ien czas zm ienianego), a w szyscy ćwiczący m uszą o tym  w ie­
dzieć.

Z agadn ien ia  m ogą być inaczej ułożone, frag m en ty  inapzej 
przem yślane; tw orzą one jak b y  zam kn ię tą  całość, ale błędne 
byłoby  sądzić, że np. zagadnienie „sposób posuw ania się szpe­
raczy  z w yzyskaniem  te ren u , badan ie  przedm iotów  terenowcych“ 
skończyło się w  p ierw szym  fragm encie. P o w tarza  się ono w  cią­
gu całego ćw iczenia i z pożytk iem  dla ćw iczenia, bo ciągle w  in ­
n y m  teren ie.

C hciałbym  ty lko  podkreślić, że każdy  frag m en t ćw iczenia, 
a zw łaszcza każde stw orzone położenie, m a swój cel. I w ydaje  
m i się słuszne, by  in s tru k to r  w iedział w yraźnie, ja k i je s t cel 
stw orzonej przez n iego sy tu ac ji albo odw rotn ie: jak  należy  
stw orzyć położenie bojow e, by  postaw iony sobie cel osiągnąć. 
Z m iana jak  w  p rzyk ładzie  szperaczy, po każdym  fragm encie, 
um ożliw i to, że w szyscy z g rupy  (drużyny) w ezm ą p rak ty czn y  
u dział w  ćw iczeniach; szkolenie n a  jednym , że się tak  wyrażę, 
przykładzie, podczas gdy re sz ta  w y stęp u je  w  ro li b ie rn y ch  w i­
dzów, je s t błędem , a n ie s te ty  częstym  zjaw iskiem .
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W ysyłanie now ych  pozoru jących  w  n iezbędnej tylko ilości, 
p rzed  każdym  fragm en tem , n ie  je s t sz tu k ą  i pozw ala w szystk im  
n a  b ran ie  udzia łu  w  ćw iczeniach. Poszczególne g ru p y  pozoro­
w an ia  tra c ą  zaledw ie część p rak tycznego  frag m en tu  ćw iczenia, 
uzupełn ioną uw agam i końcow ym i.

Tego ro d za ju  w ybór te ren u , k tó ry  nazw ę różnok ierunko- 
w ym , przy  w yszkoleniu  po jedynczym  je s t n ie ty lko  dopuszczal­
ny , ale i celow y; zezw ala n a  odpow iedn1 dobór te re n u  d la po­
szczególnych położeń i zysk n a  czasie dla w łaściw ego ćw iczenia.

Podział czasu d la  przećw iczenia poszczególnych frag m en ­
tów  pow inien  być też przem yślany . W  danym  p rzyk ładzie  frag ­
m en ty  ćw iczenia, w  k tó ry ch  in s tru k to r  p rzew idu je  pokaz, w y ­
m ag ają  najw ięcej czasu. P rak ty czn e  je s t pozostaw ienie z ogól­
nego czasu k ilk u  m in u t rezerw y , k tó rą  w  razie  po trzeby  m ożna 
dodać tam , gdzie będzie potrzeba.

Jeśli in s tru k to r  u d a  się w  te ren , u sta li przeb ieg  ćw iczenia 
w  w y b ran y m  w ycinku  terenow ym , oznaczy n a  przygotow anym  
szkicu m iejsca poszczególnych fragm en tów  i sy tuacji, czas 
p rzew idziany , m iejsce do pozorow ania, skąd  i jak ie  poda sygnały , 
k ie ru n e k  posuw ania się, odległość i  m iejsce za trzym an ia  się 
g rupy , a n as tęp n ie  u sta li jak , w  zależności od w arunków  te re ­
nu , pow inien  posuw ać się szperacz, gdzie pow inno być jego s ta ­
now isko n a  określonym  punkcie obserw acy jnym , to może p rz y ­
jąć, że ćw iczenie je s t przygotow ane, bo tak ie  przygotow anie 
je s t podstaw ow ym , koniecznym , ale i na jlepszym  konspek tem  
do p rzeprow adzen ia  ćw iczenia.

«
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D Z I E L M Y  S I Ę  D O Ś W I A D C Z E N I A M I

Płlc dypl. EDMUND GINALSKI

Przykład konkursowy nr 8 

PRAKTYCZNE POKAZY SZYBKOŚCI BRONI PANCERNE.)
Część II. R o z w i ą z a n i e * )

C. Przykłady ćwiczeń

Z zagadnieniem  przedstaw ionym  w założeniu do tego przy­
kładu spotkałem  się przed kilkunastu laty  jako dowódca pułko­
wej artylerii piechoty. Szkoląc celowniczych w strzelaniu na 
w prost do „przyjętych" czołgów widziałem stale ich zbędną szyb­
kość ruchów  i nerwowość, w wyniku czego czynności celowania 
były w ykonyw ane niedokładnie; a zresztą — do czego mieli ci 
żołnierze celować, gdy cel byl tylko przyjęty?

Zadanie to rozwiązałem  w sposób następu jący ; w okolicy 
garnizonu w ybrałem  dość długi, p rosty  odcinek to ru  kolejowego, 
który  następnie nagle skręcał (szkic a). Znając rozkład jazdy po­
ciągów, na krótko przed nadejściem  pociągu pośpiesznego, na­
kazywałem  zajęcie stanow iska jako działa przeciw  pociągom p a n ­
cernym. Stanow isko to było w ybrane przy zakręcie toru, na p rze ­
dłużeniu prostego odcinka mającego długość praw ie kilometra. 
Do przodu w ysunięty był obserw ator, k tóry  sygnalizował zbliża­
nie się pociągu zza lasu. Z chwilą ukazania się pociągu na torze 
celowniczy zaczynał „strzelać" i prowadził ten  ogień aż do chwili, 
gdy pociąg w odległości kilkudziesięciu m etrów  m ijał stanow isko 
działa skręcając po łuku toru. Działonowy liczył ilość oddanych 
strzałów.

Po przejściu pociągu następow ało omówienie, w  czasie któ­
rego żołnierze przekonyw ali się, że przez blisko m inutę mieli „na 
muszce" na obserw owanym  odcinku toru  pociąg idący z szybko­
ścią około 60 km /godz. i w tym  czasie potrafili oddać kilkanaście 
strzałów . S tąd wniosek, że nerwowość ^pośp iech  ich były zbędne, 
że lepiej byłoby w tym  sam ym  czasie oddać o połowę strzałów

*) P a trz  — „Przegląd P iechoty" nr 9/48.
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mniej, ale skutecznych, bo dokładnie wycelowanych. Tym  łatwiej 
było celowniczemu w ykonywać to zadanie, bo przecież pociąg nie 
może zejść z toru, więc kierunek dla działa był w tym  wypadku 
ustalony linią to ru  kolejow ego; chodziło tylko o to, aby ocenić 
odpowiednią odległość i nadać lufie odpowiedni do niej kąt podnie­
sienia; w tedy każdy strzał będzie trafny  i skuteczny. P rzy  pow ta­
rzaniu tego ćwiczenia żołnierze nabierali coraz większej pewności 
w ruchach, celowali coraz dokładniej. Potem  dochodziliśm y do 
dalszego wniosku, że z pewnością żaden pociąg pancerny ani 
czołg nie będzie się zbliżał ku nam z szybkością pociągu pośpie­
sznego. Porów nanie tej szybkości z szybkością znanych w ów ­
czas czołgów przekonywało, że szybkość ta  jest m niejsza naw et 
od pociągu towarowego. Dalsze więc ćwiczenia odbyw ały się 
z celowaniem do pociągu towarow ego, k tóry  się znajdow ał na 
torze w w ycinku obserw acji ostrzeliw anym  przez to  działo już 
przeszło 2 m inuty (szybkość przeciętna do 30 km /godz.).

W yżej opisane ćwiczenie traktow ałem  jako podstawow e dla 
w yrobienia w żołnierzach wyczucia czasu i szybkości. Jako dal­
sze utrudnienia przeprowadzałem  z kolei podobne ćwiczenia w ce­
lowaniu z zakrętu  do sam ochodów na szosie, o nieznanej z góry 
szybkości, a przedm iot, do którego celowano, nie trzym ał się tak 
ściśle kierunku m ając swobodę poruszania się w ram ach szeroko­
ści szosy.

W  podobny sposób przeprow adzałem  zaznajom ienie się 
z szybkością kątową, z ruchem  poprzecznym  celu w pewnej od­
ległości od stanow iska działa, w ykorzystując znow u początkowo 
pociąg na torze kolejowym, a następnie — samochód na szosie, 
ustaw iając działo pod kątem  90° do kierunku to ru  (szosy) 
(szkic b) i dając pewien odcinek do obserwacji. Dalsze utrud- 

Pociąg

Poc/go

Szkic la .
b

Szkic lb.
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nienia pow staw ały przez zm ienianie odległości od toru  (szosy), 
zm iany kąta ustaw ienia działa (skośnie do toru) itd.

Sądzę, że wyżej opisany sposób w zupełności nadaje się 
również i dziś do ćwiczeń z obsługą rusznic ppanc, dział prze­
ciwpancernych jak i w szystkich żołnierzy piechoty (użycie np. 
granatów  przeciw pancernych). Ćwiczenie to jest łatw e do zorga­
nizowania w każdym  garnizonie, gdyż dziś chyba już nie ma 
u nas takich jednostek, które by kw aterow ały stale w dużej od­
ległości od kolei czy szosy.

N agrody książkowe za najlepsze rozwiązania przykładu kon­
kursowego nr 8 o trzym ują:

1. M jr W an at Stanisław  — W arszaw a.

2. Kpt. W aw ro M arian — M iędzylesie.

3. Ppor. Janik  Michał —- Łódź.
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ARTYKUŁ DYSK USYJNY

W  związku z wprow adzeniem  w „Przeglądzie Piechoty" 
działu „D zielm y się doświadczeniam i" przeprow adziłem  na ten 
tem at szereg rozmów z oficerami, zarówno starszym i jak i młod­
szymi, w  w yniku których pozwalam  sobie zaproponować nieco 
odm ienny projekt.

Otóż, doceniając w pełni duże znaczenie wyżej wym ienionego 
działu, nasuw a się myśl, że byłoby bardzo wskazane stw orzyć 
równolegle z nim w „Przeglądzie Piechoty" dział konkursowy, 
oparty  o rozwiązanie tem atów  i zadań taktycznych. Zadania po­
daw ane w „Przeglądzie Piechoty" są bardzo szczegółowo opra­
cowane, ale in teresują tylko tych, którzy m ają już pewne, a na­
w et dość duże doświadczenie w tego rodzaju pracach. T ym cza­
sem kadra nasza, m ając niejednokrotnie duże braki wyszkolenio­
we, natrafiw szy na zadanie nieco trudniejsze lub bardziej skom ­
plikowane, szybko się zniechęca. Ci sami ludzie natom iast żywo 
reagują na wszelkie zagadnienia z tak tyk i i chętnie próbują roz­
w iązywać naw et i trudne, jeśli są um ieszczane na płaszczyźnie 
w spółzaw odnictwa nieoficjalnego, niesłużbowego.

Jeśli się kom uś w czasie zajęć służbowych, w ram ach zadań 
taktycznych w jednostce, noga powinie, wówczas odbija się to 
ujem nie na jego opinii, a niejednokrotnie naraża go na drw iny 
kolegów, co nie w pływ a dodatnio ani na wiedzę, ani na sam o­
poczucie.

Zadania taktyczne natom iast, podawane w formie konkursu, 
dadzą chętnym  możność wypróbow ania swych sił bez ew entual­
nych przykrych następstw . Oficer, k tóry  chce rozwiązać zadanie, 
m usi się trochę „pomęczyć", a że robi to  dobrowolnie, więc nie 
narzeka. Mało tego, bo pracując w ramach konkursu chce, by 
jego praca zyskała uznanie, a więc dobrowolnie daje z siebie 
wszystko, na co go stać. Sam opracowuje rozw iązanie taktyczne, 
kreśli powiększenia i profile, w ertu je regulam iny, dyskutuje 
o trudniejszych zagadnieniach z kolegami. Już te fakty, które

M jr STANISŁAW  WANAT
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wyliczyłem, podniosą w śród oficerów poziom wiedzy wojskowej, 
a co za tym  idzie będzie spełnione zadanie sam okształcenia fa­
chowego.

Po upływie paru miesięcy każdy będzie mógł sprawdzić tra f­
ność swego rozw iązania i to, w jakich punktach różni się ono od 
rozwiązania prawidłowego, a więc będzie się mógł popraw ić i uzu­
pełnić braki.

P rzy tej okazji będzie m ożna znaleźć ukry te ta len ty  w śród 
biorących udział w konkursie. Jest dużo nieśm iałych, a zdolnych 
oficerów, dla których te w ypraćow ania m ogą się stać podnietą do 
pogłębiania swojej wiedzy. W  m iarę nabierania pewności siebie 
oficerowie ci m ogą się stać naw et cenionymi współpracownikam i 
fachowej prasy  wojskowej.

Jeśli chodzi o wykonanie tego projektu, to  sądzę, że najp rak­
tyczniejszy będzie sposób stosow any dotychczas w dziale „D ziel­
my się doświadczeniam i". W  num erze „P rzeglądu Piechoty" uka­
zuje się pierw sze (konkretne) zadanie z dziedziny taktyki, a w na­
stępnym  num erze*) ukazuje się praw idłow e rozwiązanie zadania, 
jego omówienie, lista tych, k tórzy  nadesłali praw idłow e rozw ią­
zania, lista nagrodzonych oraz nowe zadanie i tak  dalej.

Mam wrażenie, że tego rodzaju system  sam okształcenia po­
winien oddać duże usługi w szystkim  chętnym  oficerom i przy­
czyni się w dużym  stopniu do naw iązania szerszej w ym iany ko­
respondencji z Czytelnikami. Zadania taktyczne powinny, moim 
zdaniem, obejm ować szczeble od plutonu do batalionu, a raz w ro­
ku m ożna dać i zadanie na szczeblu pułku. Zadania powinny być 
przez Redakcję Przeglądu Piechoty szczegółowo opracowane, 
a nadesłane w ypracow ania sum iennie rozpatrzone i ocenione su­
rowo, lecz sprawiedliwie. Zadań rozwiązanych źle nie trzeba 
ujawniać, lecz w omówieniu pracy podkreślić charakterystyczne 
jej błędy. L ista tych, którzy przysłali trafne rozw iązanie powinna 
być ogłoszona. D aje to zadowolenie moralne. N agrodę premiową 
pod postacią książek (ew entualnie inna form a) proponuję dlatego, 
by zachęcić do tej pracy jak najw iększą liczbę oficerów. N agroda 
odpowiedniej w artości podnieca w spółzawodników i zaostrza kon­
kurencję, a o to przecież chodzi.

Być może mój projekt ma jakieś usterki, w ysuw ani go jednak 
dlatego, że po zaznajom ieniu się z nim —- uchw aliła go nie w ięk­
szość, ale 100% moich rozmówców. Nie zetknąłem  się z ani jed­

*) Między ogłoszeniem zadania a jego rozwiązaniem i listą nagrodzonych 
musi być odstęp co najmniej 3 miesięcy, gdyż ze względów technicznych, 
w chwili gdy dany zeszyt „Przeglądu Piechoty" dociera do rąk Czytelników, 
następny z kolei zeszyt idzie (po korekcie) na maszyny drukarskie, drugi 
już znajduje się w drukarni (składanie), a Redakcja kończy opracowanie 
trzeciego. (Przypisek Redakcji).
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nym  zastrzeżeniem . Może istnieć tylko trudność techniczna dla 
Redakcji, ale uważam , że korzyść odniesiona przy tej, naw et bar­
dzo uciążliwej, pracy powinna przeważyć szalę. Zresztą, w  razie 
wątpliwości, można poddać ten projekt ocenie Czytelników.

Uwaga Redakcji. Redakcja przychyla się w zupełności do 
projektu  m jr S tanisław a W ariata i rozpoczyna zadania taktyczne 
konkursowe, które na razie ze względów technicznych będą się 
ukazyw ały co kw artał, a więc rozw iązanie zadania nr 1 i zało­
żenie do zadania nr 2 ukażą się w zeszycie nr 4/49.

Prosim y nadsyłać rozw iązania zadania nr 1 do dnia 28 lutego 
1949 r.

Za najlepsze trzy  rozw iązania będą przyznane nagrody, każda 
w artości 2.000 zł.
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Ppłk  TEODOR BOCZEK

I. Założenie

T e m a t :  P luton strzelecki jako ubezpieczenie bojowe.
M a p a :  Załączony szkic.
P o ł o ż e n i e :  W  dniu 2 sierpnia, o godz. 7.00 dowódca bata­

lionu wezwał dowódcę 1 plutonu 5 kom panii strzeleckiej na wzg. 
„D ługie" i zapowiedział, że pluton jest w yznaczony na ubezpie­
czenie bojowe. W skazał w terenie rejon obrony batalionu i rejon 
stanow isk dla ubezpieczenia bojowego (re jon : zagajnik „Jasny", 
wzg. „Banan" sad na północ od zagajnika „O w alny").

Przeciw nik na zachód od T im onino prow adzi walkę z na­
szymi oddziałami zm otoryzow anym i i usiłuje rozwinąć natarcie 
w kierunku wschodnim.

Z a d a n i e  p l u t o n u :  nie dopuścić do zaskoczenia przed­
niego skraju  obrony batalionu przez przeciwnika, zmusić go do 
rozwinięcia się przed stanow iskam i ubezpieczenia bojowego. 
Działanie plutonu w spierają arty leria i moździerze, a z chwilą 
wycofywania się —• również inne środki ogniowe z przedniego 
skraju  obrony. Z prawej i z lewej strony  stanow iska bojowe za j­
m ują ubezpieczenia sąsiednich batalionów, z którym i należy na­
w iązać łączność.

Ł ą c z n o ś ć :  telefoniczna, przy  pomocy gońców i sygnałów.

II. Praca konkursowa do wykonania:

1. Scharakteryzow ać ogólnie działanie plutonu strzeleckiego
w roli ubezpieczenia bojowego.

2. Przedstaw ić kolejność pracy dowódcy plutonu.
3. Podać decyzję dowódcy plutonu.
4. Napisać rozkaz bojow y dowódcy plutonu.

ZADANIE TAKTYCZNE KONKURSOWE
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Do art. „DZIELMY SIE DOŚWIADCZENIAMI*.

Szkic do założenia, zadania taktycznego konkursowego Nr 1



Bibl. J«8-



5. W ykonać szkic z ugrupow aniem  bojowym  plutonu i ew en­
tualną drogą wycofania się.

6. Przedstaw ić czynności po w ydaniu rozkazu.
7. Przedstaw ić zagadnienia kierow ania w alką ubezpieczenia bo­

jowego.
Rozwiązanie — szkic i opracowanie pisem ne około 5 stronic 

m aszynopisu z podw ójnym  odstępem  m iędzy w ierszam i i 4 cm 
m arginesem  bocznym, nadsyłać do Redakcji „Przeglądu Piechoty" 
do dnia 31 stycznia 1949 r.

Proponow ane rozwiązanie ukaże się w zeszycie nr 4/49. Za 
3 najlepsze rozw iązania R edakcja przeznacza nagrody, każda w ar­
tości 2.000 zł.



W I A D O M O Ś C I  Z  A R M I I  O B C Y C H

J. B.

NATARCIE Z FORSOWANIEM PRZESZKODY W ODNEJ*)

(w edług poglądów am erykańskich)

Zmiana poglądów amerykańskich

Aż do drugiej wojny światowej Amerykanie nie przywiązywali 
wielkiego znaczenia, do zagadnień natarcia  z forsowaniem przeszkód 
wodnych. Zlekceważono też to zagadnienie w regulam inach. W Regula­
minie walki broni połączonych poświęcono natarciu  z forsowaniem 
rzeki jedynie kilka paragrafów, i to ogólnikowych. Regulaminy spe­
cjalnych rodzajów broni, zwłaszcza saperskie, poświęciły znacznie wię­
cej miejsca samej technice wyzyskania środków przeprawowych niż 
taktyce działania oddziałów forsujących rzekę.

W czasie drugiej wojny światowej poglądy am erykańskie na  ten 
rodzaj w alki uległy zasadniczej zmianie. Doświadczenie wykazało, że 
przeszkody wodne wpływają w dużej mierze na działania wojsk. W e­
dług poglądów am erykańskich ograniczają one swobodę m anew ru 
strony nacierającej i stanowią doskonałe linie naturalne obrony w cza­
sie działań opóźniających. Nie należy zapominać, że współczesna tech­
nika pozwala nacierającem u na pokonanie każdej przeszkody wodnej, 
obojętnej szerokości. Posiadanie jednak, nawet w dostatecznej ilości, 
środków przeprawowych nie gw arantuje jeszcze powodzenia w n a ta r­
ciu. Powodzenie osiąga się przez odpowiednie zorganizowanie prze­
praw y i specjalne wyszkolenie oddziałów. Pod pojęciem specjalnego 
przygotowania należy rozumieć dodatkowe szkolenie oddziałów przed 
przeprawą.

Zajęcia takie przeprowadzili Amerykanie np. przed forsowaniem 
Renu.

*) Przekład z czasopisma „Wojennyj Wiestnik“ nr 12/48, na podstawie 
wojskowej prasy amerykańskiej.
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Powodzenie natarcia  z forsowaniem zależy również od właści­
wego wyboru miejsca przeprawy. Miejsca dogodne do forsowania cha­
rakteryzują się tym, że:

— na naszym, brzegu są odcinki ukryte przed obserwacją naziem­
ną i lotniczą przeciwnika, np. zagajniki, pasm a niewielkich 
wzgórz itp.;

—: nasz brzeg góruje nad brzegiem nieprzyjaciela, umożliwia 
dogodne zajęcie PO arty lerii i organizację wsparcia przepraw ia­
jących się oddziałów;

— rzeka wygięta jest w stronę nacierającego, co umożliwia pro­
wadzenie ogni bocznych.

Jeśli chodzi o ten ostatni punkt, prasa am erykańska wypowiada 
odmienne opinie, a mianowicie, że podczas przeprawy oddziałów w ta ­
kich miejscach wypadnie im działać na wąskim odcinku i prawdopo­
dobnie napotkają one w tych miejscach obronę nieprzyjaciela silniej­
szą aniżeli na odcinkach rzeki bez takich wygięć.

Oprócz wymienionych wyżej warunków  taktycznych zaleca się 
brać pod uwagę również właściwości samej rzeki dając pierwszeństwo 
takim  miejscom, gdzie prąd jest umiarkowany, nie ma mielizn i wresz­
cie, gdzie dotychczas była lub zachowała się przeprawa stała.

Po zaznajom ieniu się, na podstawie mapy i opisów geograficzno- 
wojskowych, z charakterem  rzeki i jej brzegów dowódca pułku lub 
dywizji w ybiera (z mapy) najdogodniejsze miejsce do forsowania. Po­
tem organizuje się r  o z p o z n a n i e ,  aby wybrać rejony koncen­
trac ji oddziałów i pododdziałów, ustalić dokładnie punkty przeprawo­
we, wybrać drogi dojścia do nich z rejonów wyjściowych oraz wy­
brać rejony SO arty lerii i moździerzy.

Na podstawie danych z rozpoznania dowódca pobiera decyzję 
wstępną co do wprowadzenia oddziałów do rejonu wyjściowego i orga­
nizacji prac przygotowawczych.

R e j o n y ' w y j ś c i o w e  poleca się wybierać poza zasięgiem 
ognia arty lerii przeciwnika, jednak pod w arunkiem , aby oddziały 
mogły podejść do przeprawy w ciągu jednej nocy. Rejony te m askuje 
się przed obserwacją naziem ną i osłania środkami przeciwlotniczymi. 
Część arty lerii rozwija się, by móc odeprzeć ewentualne uderzenia 
nieprzyjaciela. W okresie gdy oddziały znajdują się w rejonach wyjś­
ciowych, zezwala się wysuwać na brzeg rzeki jedynie pododdziały 
rozpoznawcze i osłaniające. Pododdziały wydzielone do osłony prze­
praw iają się na drugi brzeg zasadniczo w ostatniej fali.

W tym  czasie, na podstawie decyzji dowódcy, saperzy opracowu­
ją plan przeprawy, sztab zaś organizuje rozpoznanie nieprzyjaciela. Na

Wybór miejsca forsowania rzeki
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załączonym wzorze przedstawiono jeden z możliwych w ariantów  pla­
nu forsowania rzeki przez dywizję piechoty. P lan ten przewiduje na­
tarcie dywizji w dwóch rzutach. W pierwszym rzucie — 2 pułki, 
w drugim  — 1 pułk. W pierwszych falach, na lekkich środkach prze­
prawowych, przeprawia się zwykle piechota z bronią ciężką. Dalsze 
fale przepraw iają się promami. Drugi rzut dywizji forsuje rzekę po 
moście.

Rozpoznanie

R o z p o z n a n i e ,  które zaleca się prowadzić pod osłoną ciem­
ności, otrzymuje zadanie określenia:

— sił, środków i ugrupow ania nieprzyjaciela;
— rozmieszczenia gniazd ogniowych i różnych urządzeń obron­

nych;
— najważniejszych PO;
— punktów orientacyjnych, wyraźnych i dogodnych do wskaza­

nia linii terenowych, według których można będzie planować 
natarcie;'

— kierunków, dogodnych do skrytego przenikania przez pozycje 
przeciwnika po sforsowaniu rzeki.

Jak te w ym agania były realizowane podczas drugiej wojny świa­
towej, można zobaczyć na przykładzie działania rozpoznania 20 kor­
pusu piechoty. Korpus ten otrzym ał zadanie: sforsować Ren, po czym 
opanować węzeł dróg Meinz, Wiesbaden, Frankfurt. W dniu 26 m arca 
1945 r. sztab 80 dywizji piechoty, wchodzącej w skład 20 korpusu, 
zorganizował rozpoznanie w sile kilku patroli.

Patrolom  tym  wyznaczono zadanie: przeprawić się przez Ren 
i stwierdzić, czy przeciwnik obsadza przeciwległy brzeg (w promieniu 
450 m od miejsca lądowania). W razie stwierdzenia nieprzyjaciela, 
ustalić jego ugrupowanie lub kierunek ruchu.

Do przepraw iania patroli użyto łódek z dykty (każda na 3 żoł­
nierzy), a dla celów łączności — radio.

Dowódcy patroli, po otrzym aniu zadania, przestudiowali na pod­
stawie zdjęć lotniczych teren, na którym  mieli działać. Po zapad­
nięciu ciemności patrole odpłynęły.

Zbliżywszy się do brzegu nieprzyjaciela patrole zauważyły ruch 
pojedynczych żołnierzy przeciwnika. Biorąc ich za obsługi dyżurne 
karabinów  maszynowych, patrole te nie zdecydowały się na wylądowa­
nie, ale popłynęły dalej z prądem  w nadziei, że znajdą inne miejsca, 
dogodniejsze do lądowania. Po stwierdzeniu, że miejsc takich, niestety, 
nie ma, patrole zawróciły.
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Rozpoznanie trw ało 3K godziny. Autor opisujący ten epizod 
twierdzi, że patrolom  udało się, bez lądowania na brzeg nieprzyjaciela, 
zebrać przez obserwację wiadomości w ystarczające dla dowódcy dy­
wizji do powzięcia decyzji.

Zadania dla oddziałów

Zadanie dla oddziałów na przeciwległym brzegu nieprzyjaciela 
planuje się biorąc pod uwagę konieczność narastan ia  wysiłku, i dzieli 
na trzy fazy:

— pierwsza — to opanowanie na brzegu nieprzyjaciela pierwszej 
linii terenowej, która osłania przeprawę przed ogniem broni strze­
leckiej (kb., ckm) obrońcy;

— druga — to uchwycenie drugiej linii terenowej, tj. rozszerze­
nie przedmościa celem pozbawienia nieprzyjaciela możliwości obser­
wacji budowy mostu pontonowego, kierowania ogniem arty lerii i moź­
dzierzy naziemnych PO oraz celem stworzenia w arunków do rozwi­
nięcia PO własnej artylerii;

— trzecia — to zdobycie trzeciej linii terenowej i rozszerzenie 
zdobytego przedmościa tak, by zapewnić sobie przestrzeń potrzebną 
do m anew ru oddziałów naciekających.

Na podstawie takiego schematu został sporządzony załączony niżej 
plan przeprawy dywizji piechoty. W pierwszej fazie głównym środ­
kiem przeprawowym są łodzie szturmowe; w ’drugiej — promy i kładki 
szturmowe; w trzeciej — most pontonowy.

Podczas wszystkich faz musi być zorganizowana obrona przeciw­
lotnicza. W tym celu wyzyskuje się artylerię przeciwlotniczą i kara­
biny maszynowe przeciwlotnicze, oraz rozwija się sieć punktów obser­
wacyjno-meldunkowych dla obserwacji powietrza. W niektórych wy­
padkach oddziały am erykańskie przedsiębrały i inne środki ostroż­
ności, o charakterze których daje wyobrażenie forsowanie Łaby przez 
83 dywizję piechoty.

Dywizja ta  przepraw iając się przez rzekę zabezpieczyła się przed 
pływającym i m inam i w następujący sposób: W niewielkiej odległości 
od przeprawy, w górze rzeki, zostały założone przeszkody przeciw­
minowe ze stalowego drutu, długości 18,3 m (60 stóp) z kotwicami 
na końcach. Przeszkody te były zakładane w szachownicę na różnej 
głębokości. Amerykanie zagrodzili rzekę barkam i, zatopionymi po 
obu stronach przeprawy, i zamknęli ją  ogniem karabinów  maszyno­
wych, aby uniemożliwić nieprzyjacielskim statkom  rzecznym zbli­
żenie się.

D z i a ł a n i e  o d d z i a ł ó w  p o d c z a s  k a ż d e j  z 3 f a z :
Czołowe rzuty, prowadzone przez saperów — przewodników, prze­

noszą łodzie szturmowe z rejonu wyjściowego na brzeg rzeki, spusz-
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czają je na wodę i przepraw iają się równocześnie na  szerokim froncie. 
Po w ylądowaniu dążą do uchwycenia pierwszej linii terenowej. 
Jeśli przeprawę wykonuje się w nocy, ognia zasadniczo nie otwiera 
się. Broń piechoty, w tej liczbie i działa ppanc, otw ierają ogień tylko 
w tym  wypadku, jeśli nieprzyjaciel zauważył przeprawę.

W celu wsparcia przeprawiających się pododdziałów wydziela się 
artylerię i lotnictwo. A rtyleria zajm uje stanowiska ogniowe, z któ­
rych może wesprzeć walkę piechoty celem opanowania i początkowego 
rozszerzenia przedmościa. Razem z piechotą posuwają się obserwa­
torzy artylerii, wyposażeni w środki łączności.

Po zdobyciu przedmościa piechota niezwłocznie naciera na drugą 
linię terenową, tzn. rozszerza przedmoście. Regulaminy podkreślają, 
że w tej fazie natarcia  nieprzyjaciel staw ia najsilniejszy opór, po­
nieważ po utracie drugiej linii terenowej zostanie pozbawiony obser­
wacji przeprawy.

Jeśli po zdobyciu drugiej linii terenowej m a być rozpoczęta bu­
dowa mostów pontonowych, potrzebnych do przeprawy artylerii 
i reszty oddziałów, nacierające jednostki muszą dołożyć wszelkich sta­
rań, by zdobyć trzecią linię terenową i umocnić ją.
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Do art. pik Kępińskiego Załącznik n r 1.
» Cuiiczenia takty czno - aplikacyjne « ,

P l a n  r o z e g r a n i a  ć s r i c z e n i a  a p I i Ł a c y j n e g o
( d n ia ................................ o d  godz. 1 4 — 18. T cczątfk  dzieleń o godz. 4.30 dn. 22 Iipca)

L.

P

Podział
czasu

Go­
dzina
ope­

racyj­
na

Położenie własne i sąsiadów, 
wiadomości o nieprzyjacielu

Łącz­
ność,
fun-

kcjo-
nowa

nie

Stan 
zaopa­
trze­
nia w 
amu- 
nicię 

i żyw ­
ność

Strat\ 
w lu­
dziach 

i
sprzę­

cie

Zdo­
bycz, 
jeńcy 
i ma­
teriał

Co ma być przestudiowane

Który 
z dowódców  
podaje swe 

rozkazy 
i zarządzenia

od

godz.

3
C

B
‘CJ'Ifl
O

1 2 3 4 5 6 7 8 9 10 11

1 .

14.00 25 17 00 
dnia
22.07

— Jak w założeniu 1. Ocena położenia i terenu oraz 
zadania przez dowódcę straży 
przedniej (po otrzymaniu roz­
kazu od dowódcy kolumny bocz­
nej dyw. piech).

2. Wydanie rozkazów i zarządzeń 
na podstawie swych rozważań.

3. Sposób przeprowadzenia rozpo­
znania.

4. Kiedy i gdzie wyda swoją decy­
zję i rozkazy.

Dowódca straży 
przedniej.

2

14.25 25 — Jak w założeniu 1. Jak  oceniają sytuację i teren 
dowódcy kompanii wyznaczeni 
na czaty.

2. Wydanie zarządzeń i rozkazów 
przez wszystkich dowódców wy­
znaczonych na czaty.

Kolejno wszyscy 
dowódcy.

3.

14.50 10 — Jak w założeniu 1. Uzasadnienie zarządzeń wyda­
nych przez dowódcę artylerii 
(rozpoznanie).

2. Prace przewidziane dla saperów 
—  uzasadnienie.

Zainteresowani
dowódcy.

4.

15.00 15 4.00
23.07

4.15

1. Czujki w  rejonie (podać) meldu­
ją  o zbliżaniu się nieprzyjaciel­
skiego -rozpoznania na motocy­
klach.

2. Czujki z wymienionych rejonów 
wycofały się. Spieszony nieprzy­
jaciel nawiązuje styczność z pla­
cówkami (podać rejon). Na fron­
cie słychać ogień kb. i rkm.

T ele­
fo­

niczna 
i przez 
obser­
wato­
rów

1. Zachowanie się placówek.
2. Jak  działa sieć ogniowa rkm  

i ckm oraz broni przydzielonej.
3. Współdziałanie ogniowe placó­

wek sąsiednich i czaty.
4. Gdzie znajduje się dowódca ar­

tylerii, jaką ma łączność i obser­
wację oraz jak reaguje na za­
istniałe wypadki.

Zainteresowani 
dowódcy (dowód­
cy placówek, do­
wódcy plutonów 
i komp. i dowód­
ca artylerii).

5.

15.15 20 4.50 1. Nieprzyjaciel nawiązał styczność 
z placówkami i wzmocnił ogień 
ckm.

2. Stwierdzono wejście do akcji 
nieprzyjacielskiej piechoty. Za­
rysowuje się silny napór nie­
przyjaciela na prawe skrzydło 
czat (  podać rejon).

'

N a p la ­
c ó w ­
kach  

są  ran n i 
(3 5 na 
k o m p a- 

n ię).

1 . Sprawdzić celowość ognia ckm 
rusznic ppanc (plan ognia) i mo­
żliwości skoncentrowania ognia 
na zagrożony rejon.

2. Cele i rodzaj ognia prowadzone­
go przez artylerię (gotowość).

3. Jak się odbywa ewakuacja cięż­
ko i lekko rannych.

Dowódcy czat 
i placówek. Do­
wódca artylerii. 
Zainteresowani 
dowódcy i lekarz 
batalionu i puł­
ku.

6.

15.35 20 5.20 Podać, że placówki w rejonie A, B. 
C zostały zepchnięte.
Pozostałe placówki były ostrzeli­
wane przez artylerię nieprzyjaciela 
w sile około dywizjonu z rejonu Z 
(podać).

P o łą ­
czen ie  
tel- fo ­
li i<zne 
z c za tą  
A p rz e r ­

w a n e .

N a p la ­
c ó w ­
k ach  

z u ż y to  
5 " %  
a m u ­
n ic j i .

1. Jak utrzymuje się łączność.
2. Sposób wycofania się placówek 

(kierunek, szyki itp.).
3. Organizacja i działanie zaopatrze­

nia w  amunicję.
4. Współdziałanie ckm rppanc i a r­

tylerii przy wycofywaniu się 
placówek.

Zainteresowani 
dowódcy (dowód­
cy czat, plutonów 
i artylerii).

7. 15 55 15 — P r z e r w a — — — — — * .  —

8.

16.10 25 5.45 Nieprzyjaciel nawiązał styczność 
z obydwoma czatami. Artyleria os- 
trzeliwuje czaty. Nad ośrodkami 
oporu czat krąży nieprzyjacielskie 
lotnictwo. Nieprzyjaciel silnie na­
ciera na prawe skrzydło czat (po­
dać rejon). Zauważono 2 czołgi. Do­
wódcy kompanii bronią się ostat­
nimi wysiłkami.

Połą­
cze­
nie

te le­
fo­

niczne
uszko­
dzo­
ne.

Są 
ranni 
i za­
bici.

ł. W jaki sposób odbyło się wchło­
nięcie placówek przez czaty.

2. Jak  jest zorganizowany opór na 
czatach i jakie wydano rozkazy 
piechocie i artylerii.

3. Czy i jak jest zorganizowana 
obrona przeciwlotnicza.

Dowódcy czat. 
artylerii i lekarz 
batalionu i puł­
ku.

9.

16 35 35 6.15 Prawoskrzydłową czatę zlikwido­
wano. Lewa czata (z ośrodkami opo­
ru w rejonie Z —  podać) trzyma 
się. Artyleria nieprzyjaciela b. 
aktywna.

Jak
po­

przed­
nio.

Amu­
nicja

na
w y­

czer­
paniu.

W  p ra- 
w o- 

sk rzu d l. 
o ś ro d k u  
o p o ru  
7.'i isz  

c z o n o : 
3 rkm , 
2 ckm 

1 rusz . 
p p a n c  

W  kom ­
p a n ii  

1 - 1 5  
rannych .

1. Działania w tym położeniu ogni 
ckm ppanc i artylerii.

2. Użycie odwodu czat (na czym 
będzie on polegał).

3. Ocena sytuacji, wydanie rozka­
zu.

4. Sposób zaopatrzenia w amunicję.
5. Ewakuacja ciężko i lekko ran ­

nych.

Zainteresowani 
dowódcy (dowód­
cy czat, dowód­
cy artylerii i le­
karz batalionu).

10
17.10 15 6 30 Interwencja, odwodu czat i wyniki. — — — — 1. Ogólna charakterystyka walki.

2. Jak wykonano zadanie, czy
w myśl zamiaru dowódcy czat.

Dowódca czat.

U. 17.25 35 — Omówienie i dyskusja. — — — — — —

12. Wytyczne do 1. Sposób zorganizowania i przeprowadzenia rozpoznania przez dowódcę czaty?
omówienia 2 . Ocena sytuacji, terenu oraz powzięcia decyzji przez dowódców czat i dowódcę czaty głównej.

3. Jak powinna być zorganizowana współpraca wszystkich rodzajów broni.
4. Użycie ckm, rppanc i artylerii w służbie ubezpieczeń (tworzenie sieci ogniowej).
5. Zorganizowanie zaopatrzenia w amunicję (przykłady).
6. Ewakuacja ciężko i lekko rannych (wykorzystanie terenu).
V. Zachowanie się czujek i placówek w razie naporu nieprzyjaciela (wykorzystanie ogni).
8 Walki na linii czat głównych. Obrona przeciwlotnicza.
9. Wkroczenie odwodu. Współdziałanie artylerii z piechotą.

10. Ogólna charakterystyka służby ubezpieczeń postoju (na czym pole ga).
11. Oeólna ocena Dracv i wvsiłków uczestników OWI (’7PTlia 7 Ttrtrl ort i om \X7olr 7f\xxrc±hr rtl o nromr pon-inLc-T+nJo/M
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